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zamiadomienie. 


Wobec rozszerzanych przez złośliwe jednostki pogłosek, że firma nasza nie jest firmą chrześcijańską, 
oświadczamy z całą stanowczością, że 
firma nasza oparta jest wyłącznie na kapitałach 
polskich, jest i była zawsze firmą chrześcijańska, 


a osoby szerzące kłamliwe wieści, ścigane będą przez nas z całą surowością prawa. 


Gorączkowa mobilizacja wojsk chińskich 


Konfliktu nie da się załatwić na drodze pokojowei? 


Ziednoczone Browary Wdcżówskie 


rbusch i Schiele“ $. A. Warszawa 


Przedstawicielstwo na Toruń i okolice: Śramciszefk $łoniechi, Toruń, uł. Jana Olbrachta 2, telefon 10-37. 


Prezydent Francji dziękuje 
Prezydentowi Polski za życzenia 


Warszawa. (PAT) W odpowiedzi na ży” 
czenia Pana Prezydenta R. P, z okazji fran- ' 
cuskiego święta narodowego, Prezydent Re- 
publiki Francuskiej Albert Lebrun przesłał 


następującą depeszę: 
Naród francuski łączy się ze mną, go- 
rąco dziękując Waszej Ekscelencji za wy- 
rażone mi uczucia z okazji święta naro- 


Tokio. (PAT.) Wedłńg oświadczenia ja- | skoncentrowanych na granicy prowincji 
pońskiego ministra spr. zagr., sytuacja w | Szan-Si. Główne siły chińskie posuwają się 
Chinach północnych zaostrzyła się w ciągu | wzdłuż linii kolejowej Pekin - Hankau, re- 
ostatnich dwóch dni do tego stopnia, że u- |zerwy zaś wzdłuż linii kolejowej Tientsin 


Tokio. (PAT.) Dziś około godz. 8-ej rano 
w pobliżu miejscowości An-Szing w prowin 
cji Szahar około 100 żołnierzy chińskich o- 
trzeliwało oddział japoński. Żołnierze chiń- 
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regulowanie komfliktu na drodze pokojo- 
wej wydaje się mało prawdopodobnym. Mi- 
nister zaznaczył, że Japonia pragnie: przez 
szereg konferencyj, które radca ambasady 
japońskiej Hakada przeprowadza z rzą- 
dem nankińskim, powstrzymać szalejącą w 
Chinach agitację antyjapońską. Sytuacja 
militarna jednak udaremnia te pertrakta- 
cje. Według ostatnich komunikatów japoń- 
skiego ministerstwa wojny, w Chinach pół- 


„nocnych odbywa się gorączkowa mobiliza- 


cja wojsk chińskich, przy czym w dniu 
wczorajszym było już przeszło 30 dywizyj 


Wymiana not 
pomiędzy rządami polskim 
i niemieckim 

Warszawa. (PAT.) W dniu 14 bm. nastą- 
piła w Warszawie wymiana not pomiędzy 
Rządami Polskim a Niemieckim w zakończe 
niu rokowań w szeregu spraw, związanych 
z wygaśnięciem konwencji górnośląskiej. 

Ponadto nastąpiła również wymiana 
not, ustalająca działalność likwidacyjną 
trybunału rozjemczego dla Górnego Śląska. 
przy czym obydwa rządy wyraziły życze- 
nie, aby definitywna likwidacja pozosta- 
łych spraw, zawisłych jeszcze w trybunale, 
a za tym i jego działalność zakończone zo- 


stały przed upływem października rb. 


— Pukao i Pekin — Suiyan. 


Pan minister sprawiedliwości Grabowski 


scy zostali rozbrojeni i wzięci do niewoli. 


w Toruniu 


W dniu 16 bm. w godzinach popołudniowych przybył do Torunia w spra- 
wach służbowych pan minister sprawiedliwości Witold Grabowski. Na dworcu 
pana min, powitał p. wojewoda Pomorski min. Władysław Raczkiewicz, proku 
rator Sądu Apelacyjnego p. Bronisław Steinman oraz przedstawiciele miejsco- 
wych władz sądowych i administracyjnych. 


Pomnik Marsz. Józefa Piłsudskiego 


bedzie imponującym 


Pie wsze posiedzenie sądu konkur- | Lorentz. 


sowego na projekt pomnika ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w stoli- 
cy, odbęczie się w dniu 20 bm. 
Sądowi przewodniczyć będzie Mar- 
szałek Edward Śmigły - Rydz. Człon- 
kami jury są: minister spraw wojsk. 
gen. Kasprzycki, gen. Wieniawa - Dłu- 
qoszowski, prof. Jastrzębowski, sen. Śłi 
wiński oraz pp. J. Remer, Wittig, Duni- 
kowski, prof. T Pruszkowski, prof. Bo- 
jemski, prezydent Starzyński, wiceprez 
Pohoski i dyr. Muzeum Narodom czo dr. 


Na konkurs zgłoszono ponad 60 
prac. Sąd konkursowy wyróżni 13 pro- 
jektów, a z pośród nich wybierze do 5 
prac których autoro ie będą zaprocze- 
ni do ściślejszego konkursu. Stanowić 


szawa 


dowego oraz przesyła Mu najserdeczniej- 
sze życzenia jego szczęścia osobistego, 
jak również potęgi sprzymierzonej i za- 
przyjaźnionej Polski. : 


Przesilenie gabinetowe 
w Czechosłowacji 


,Praga (PAT.) Dziś o godz. 7 wieczorem 
rząd premiera Hodży -po krótkim posie- 
dzeniu rady ministrów postanowił podać 
się do dymisji. Decyzję tę postanowiono 
przesłać bezzwłocznie prez. Beneszowi, któ- 
ry spędza poza Pragą urlop wypoczynko-, 
wy. 


W Zagłebiu Dabrowskim 
pracujemy całą parą . 


W hutnictwie mają zamówie- 
nia na dwa lata 
Sosnowiec. IPAT) Sytuacja w przemyśle 
Zagł. Dąbrowskiego kształtuje się ostatnio! 
bardzo pomyślnie. liość zamówień w hut-/ 
nietwie jest duża, niektóre huty mają za- ' 
mówienia na dwa lata. Również w kopal-. 
niach węgła daje się odczuć pewna popra-- 
wa. Przejawia się ona w znoszeniu turnu- ' 
sów, przechodzeniu z jednej szychty na 
dwie itd. Ilość bezrobotnych zmniejsza się, 
przy czym do zmniejszenia bezrobocia przy- . 
czyniła się poważnie emigracja górników de 
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Sytuacja gospodarcza naszego kraju 
ksztaltuje sie pomyślnie 


W lenie rządu panuje spokojna ocena bieżących wydarzeń gospodarczych 


Jak świadczą doniesienia © przebiegu 
wczorajszego posiedzenia komitetu ekono- 
micznego ministrów, w łonie rządu panuje 
spokojna ocena obecnej gospodarczej sytua” 
cji w Polsce. Wszyscy ministrowie pełni są 
dobrej myśli co do dalszego rozwoju wyda- 
rzeń na podległych ich resertom terenach. 


Tak więc w kwestii polityki 
przeważa w łonie gabinetu pogląd, że nie- 
urodzaju nie będzie, a tylko niewielkie 
zmniejszenie zbiorów w stosunku do pozio- 
mu średniega 


zbożowej 


Na odcinku budżetowym sytuacja jest 
zadowalająca, dochody dopisują prawie że 
bez zarzutu. Prace inwestycyjne — w tym 


Radio w 20 rocznicę aresz- 


towania Józefa Piłsudskiego 

Warszawa (PAT). W roku bieżącym 
mija 20-ta rocznica aresztowania i wy-- 
wiezienia do twierdzy magdeburskiej 
Józefa Piłsudskiego. Polskie Radło 
wspomnieniom tym z życia Pierwszego 
Marszałka Polski poświęca dwie audy- 
cje. * 

Dnia 21 lipca o godz. 16,45 odczyt na 
ten temat wygłosi dyr. Piotr Górecki, 
dnia 22 lipca przed mikrofonem War- 
szawy II zabierze głos o godz. 23 p. Jan 
Witkowski 


zakresie, w jakim je na rok bieżący ustalo- 
no — rozwijają się pomyślnie. Wzrastające 
bierne saldo w handlu zagranicznym nie 
wywołuje również ña razie zaniepokojenia 
ani specjalnych zarządzeń. 


Wreszcie i w polityce pieniężnorkrędyto- 
wej pozostaje rząd nadal przy dotychczaso- 
wej polityce, nie zamierzając zbaczać od 0- 
branej linii i stojąc na stanowisku, że — 
— okazała się słuszna, 


W hołdzie cieniem Wielkiego Zełnierza 


Uroczystość żałobna w Góyni w rocznice zgonu gen, Orlicz-Dreszera 


Wczoraj w rocznicę tragicznej śmier 
ci gen. Gustawa Orlicz - Dreszera odbył 
się w Gdyni skromny, lecz do głębi przej 
mujący obchód żałobny. 

O godz. 9 rano w kościele Najśw. Ma- 
rii Panny odprawiona została żałobna 
msza św. Kościół przepełniony był de- 
legacjami, przedstawicielami władz, 
wojska i społeczeństwa. Koło symboli- 
cznego katafalku okrytego kirem, usta- 
wiły się poczty sztandarowe organiza- 
cyj b. wojskowych. Nabożeństwo cele- 
brował duszpasterz gdyński, ks. kano- 
nik. Turzyński. ' 

Z kościoła udano się gremialnie samo 
mochodami i specjalnie uruchomiony- 
mi autobusami na Oksywie, gdzie od- 
było się złożenie hołdu na grobie Ge- 
nerała. Wśród ogólnego skupienia przy 
byli ustawili się dokoła grobu, przy któ 
rym wartę honorową pełnili dwaj ma- 
rynarze. Obecnie byli: małżonka śp. Ge 
nerała, pani Elwira Dreszerowa i brat 
Jego pułkownik Rudolf Dreszer, Komi- 
sarz Rządu Sokół, delegacje pułków z 
generałem Klebergiem na czele, specjal 


ny delegat GISZ ppłk. pil. Szandorowicz, 
dowódca Obrony Wybrzeża kmdr. Fran 
kowski, przedstawiciele Związku Legio 
nistów, Ligi Morskiej i Kolonialnej, Po- 
lonii Gdańskiej, oddział  Kobiecego 
Przysp. Wojskowego itd. 

Dłuższa chwila milczenia poprzedzi 
ła złożenie wieńców przez poszczególne 
delegacje. Kwiaty i wieńce złożono: od 
Gen. Insp. Sił Zbrojnych, od Komitetu 
Uczczenia Pamięci gen. Dreszera, od 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, Legionistów 
Polaków z Gdańska i pułku ułanów byd 
goskich. 

Później odezwały się głębokie przej- 
mujące dźwięki pieśni żałobnych, ode- 
granych przez orkiestrę marynarki wo 
jennej pod batutą kpt. Dulina. Wyko- 
nano pieśń „Śpij kolego w ciemnym gro 
bie“, następnie kompozycję własną p. 
Elwiry Dreszerowej „Osamotnienie", 
poświęconą pamięci jej Męża i w koń- 
cu pieśń legionową „W mogile ciemnej“. 

Ogólne głębokie wzruszenie towarzy 
szyło przebiegowi tej cichej, skromnej 
uroczystości. 


| 


onosi Agencja Havwasa 


Madryt (PAT). Agencja Havasa donosi siły dziś na północnym froncie obie stro- | Pozycje te. dominujące 


nad trójkąte 


z hiszpańskich źródeł rządowych, że liczba | ny do zaprzestania wszelkich działań wo- | frontu rządowego, wysuniętym na południ 


powstańców, wziętych do niewołi podczas 

„ostatniej ofensywy wynosi przeszło 2000 w 
czym wielu oficerów. 
s 

Bilbao (PAT). Agencja Havasa donosi: 

nieprzychylne warunki atmosferyczne zmu 


jennych. 
a 


wy zachód od Oviedo, uniemożliwiały do- 
wództwu rządowemu przeprowadzenie za- 


Leon (PAT). Agencja Havasa donosi: | gagniczej operacji otoczenia ze wszystkic 


W dniu wczorajszym pozycje powstańcze | stron stolicy Asturii. 


na odcinku Benas Algada zostały ponow- 
nie zaatakowane przez oddziały rządowe. 


Na warszawskiej giełdzie walutowej 
frank francuski gwałtownie spada 


Warszawa. (PAT) Na dzisiejszych gieł- 
dach walutowych nastąpił gwałtowny spa- 
dek franka francuskiego. Gwałtowne osła- 
bienie franka wywołało w City — jak dono- 
szą z Londynu — poważne wrażenie. Osła- 
bienie to wystąpiło już wczoraj, dziś jednak 
przybrało na sile. 

Według rozpowszechnianej opinii gwal- 


Niemcy chcą nas 


Nasze stosunki handlowe z Austrią by- 
ły dotąd bardzo żywe. Obecnie jednak sto- 
' sunki wzajemne znacznie się pogorszyły 
` wskutek intryg niemieckich. Prowadzimy 
obecnie z Austrią rozmowy w sprawie u- 


VA 


toewna zmiana ustosunkowania sfer giełdo- 
wych do franka spowodowana została oba- 
wami o możliwość politycznych komplika- 
cyj we Francji w związku z uchwałami kon 
gresu partii socjalistycznej. isinieje rów- 
nież inna epinia, według której osłabienie 
franka przypisać należy momentom natury 
raczej technicznej. 


poróżnić z Austra 


«ŚR A (ya. 


dlowych Ł Austrią zaproponowa- 
ły jej węgiel, wskutek -zego rozmowy na- 
sze z delegatami austriackimi zostałw przer 


,stalenia kontyngentów wymiany. Austria | wane. 


„brała dotąd sporo naszego węgla. Iymcza- 


pia 


så tm at . a. 


| sem teraz Niemcy podczas rokowań han- 


mierze rządowi usiłowali małymi oddział 
mi przedrzeć się przez wąwozy, prowadzą- 
ce na wzgórze. Postępy ich zostały na- 
tychmiast powstrzymane powstańczym 0- 
gniem karabinowym. Oddziały rządowe, 
zmuszone do cofnięcia się na otwarty te- 
ren, dostały się pod ogień karabinów i ar- 
tylerii. Zbocza wzgórza Penas Algada 
kryte są zwłokami żołnierzy rządowych. 


* 
Wo ska rządowe straciły podobno 
24 tys. ludzi 

Salamanka (PAT). Radionationał stwier- 
dza, że ofensywa wojsk rządowych na fron 
cie madryckim zakończyła się zupełnym 
niepowodzeniem. Nie osiągnąwszy zą 
rzonych celów, wojska rządowe straciły 
przeszło 24 tysiące ludzi w zabitych, ran- 
nych i jeńcach. Zdobyto lub zniszczono 
około 40 czołgów. Powstańcy strącili 57 
samolotów, obręcz dookoła Madrytu roz- 
luźniła sia i ataki wojsk rządowych tracą 

sila. 


‘Nasza wspaniałomyślność 
wobec Litwinów 


Kuratorium okręgu szkolnego wileńskie- 
go powiadomiło litewskie towarzystwo „Ri- 


tas", że zezwala na założenie liceum litew- 


skiego przy litewskim gimnazjum im. Wi- 
tolda Wielkiego w Wilnie. 

(Przyp. Red. Czy ten wspaniałomyślny 
gest ocenią Litwini należycie?). 


Komitet nieinterwencji 
przyjął projekt brytyjski 
Londyn. (PAT) Dyplomatyczne koła 


brytyjskie wyrażają zadowolenie z przebie- 
gu przedpołudniowych obrad pienarnegę 
komitetu nieinterwencji Koła te podkreś 
lają, że część delegacyj przyjęła projekt bry. 
| tyjski jako podstawę do dalszej dyskusji. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
A A A 


A jednak oddziały rządowe 
przechodzą do natarcia 


Madryt (PAT). Agencja Havasa donosi 
ze źródeł rządowych: wojska rządowe u- 
macniają swoje pozycje w pobliżu stolicy. 
Na odcinku Carabanchel i na drodze do 
Estramadury powstańcy zmuszeni są do 
powolnego odwrotu. 

Na odcinku północnym frontu madryc- 
kiego wojska rządowe kontynuują natar- 
cie w kierunku na Majadanonda. Pomoc 
dla oddziałów powstańczych nadchodzi ze 
strony Villafrance del Castielo, Fresnedil- 
las i Navalagamella. 

Na odcinkach tych toczą się bardzo za- 
ciekłe walki. Ofensywa wojsk rządowych 
poczyna coraz bardziej zagrażać całości 
frontu przeciwnika. Natarcie powstańców 
na odcinku Villanuera del Pardillo posu- 
wa się naprzód, wstrzymywane jednak z 
powodzeniem przez lotnictwo rządowe. 

Na odcinku Cesena oddziały rządowe 
zdobyły bardzo ważne pozycje strategiczne. 


Sytuacja w Chinach 
nadal niepokojąca 


Tokio. (PAT. Agencja Domei donosi: 
Sytuacja w Chinach północnych jest w dal- 
szym ciągu naprężona. Wojska chińskiego 
rządu centralnego posuwają się na północ, 
coa może przekreślić całą akcję w kierun- 
ku lokalizacji zatargu. Nastroje przeciwja- 
pońskie coraz wyraźniej występują wśród 
młodych oficerów 29 armii chińskiej a zwła 
szcza 37 dywizji, tej, która odpowiedzialna 
jest za starcie pod Lukucziao. Kompania 
rogwija się również w 


Poszukiwania Amelii Earhart 
będą zaniechane jako bezowocne 

Honolulu. (PAT) Władze marynar- 
ki oświadczyły — po 4-krotnym przelocie 
60 samolotów przestrzeni 2000 mil kw. — że, 
poszukiwania za Amelią Earhart zostaną w 
sobotę jako beznadziejne zaniechane. 


czyste, wygodne, ciche i tanie z 
wodą bież. i telefonami, blisko 
"Dworca Główn. w Warszawie 


w HOTELU ROYAL 
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Górny Śląsk 


po wygaśnięciu konwencji 


Górny Śląsk przeżywał w dniu 15 lip 
ea r. b. moment o wielkim znaczeniu, 
powiem wygasła w tym dniu konwencja 
polsko - niemiecka w sprawie Górnego 
Śląska, podpisana w Genewie w dniu 15 
maja 1922 r., stąd też zwana konwencją 
genewską. 

Wygaśnięcie konwencji genewskiej 
mie wywoła żadnych zmian w sytuacji 
prawnej, gospodarczej, czy społecznej 0- 
bywateli Rzeczypospolitej, - zamieszku- 
jących „część górnośląską województwa 
ćłąskiego*, jak się w terminologii urzę- 
dowej nazywa teren, objęty przez lat 15 
postanowieniami konwencji górnoślą- 
skiej. 

Słupy graniczne, dzielące Górny Śląsk 
od Macierzy obalone zostały wówczas, 
gdy na podstawie rezultatów plebiscytu 
Rada Ambasadorów, jako organ wyko- 
nawczy Konferencji Pokojowej w Pary- 
żu, wytyczyła granicę pomiędzy Polską 
i Niemcami na ziemi śląskiej. Od tej 
chwili formalnie, a faktycznie nieco pó- 
źniej, kiedy wojsko polskie i administra 
cja polska objęły w wieczyste posiadanie 
przywróconą Polsce ziemię śląską — in 
tegralna suwerenność Rzeczypospolitej 
na tym terytorium przywócona została 
ostatecznie. 

Jeszcze wcześniej, bo już w dniu 15 
lipca 1920 roku, a więc na dziewięć mie- 
sięcy przed plebiscytem, a przeszło rok 
przed decyzją Rady Ambasadorów pierw 
szy Sejm Ustawodawczy Rzeczypospoli 
tej uchwalił ustawę o autonomii Śląska 


Wbrew — naprawdę nie wiadomo dla 
czego — rozpowszechnionemu przeko- 
naniu, autonomia śląska nie ma nic 
wspólnego z konwencją górnośląską. U- 
stawa o autonomii jest — jak wykazaliś- 
my — grubo wcześniejszym aktem, ani- 
żeli konwencja, która zresztą o autono- 
mii ani słowem nie wspomina. Instytu 
cje takie, jak Sejm śląski, skarb śląski, 
organy wykonawcze Sejmu śląskiego i 
in. opierają się na ustawie z dn. 15 lip- 
ca 1920 r., której działanie nie jest w cza 
sie ograniczone. Wygaśnięcie konwencji 
górnośląskiej nie wpływa więc oczywiś- 
cie na automtatyczny statut prawny Ślą- 
ska, który po wygaśnięciu konwencji 
trwa niezmiennie, jąk trwał dotąd i tyl- 
ko w drodze ustawodawczej może być u- 
chylony. 

W przeciwieństwie do autonomii, któ 
ra jest dla Śląska stanem trwałym, stwa 
rzała konwencja genewska na okres lat 
piętnastu stan przejściowy. Czynniki 
międzynarodowe, decydujące w okresie 
powojennym o konfiguracji terytorial- 
nej i prawnej Europy, uznały za koniecz 
ne stworzyć w niektórych dziedzinach 
życia na Górnym Śląsku pewien tymcza- 

sowy stan prawny, któryby ludności te- 
go obszaru ułatwił stopniowe zżycie się 
z nowymi warunkami, w jakich znalaz- 
ła się po podziale terytorium, objętego 
plebiscytem. Ustalono pewne ułatwienia 
w komunikacji poprzez nową linię gra- 
niczną, unormowano procedurę przyj- 
mowania i zrzekania się obywatelstwa 
(opcji), oraz — jakże czasem wiele po 
takim skromnym „oraz“ następuje — 
oraz właśnie ustalono procedurę „ochro 
ny praw mniejszości“. 

Stworzono w tym szlachetnym eelu 
wielostopniowy tok instancji miesza- 
nych polsko - niemieckich i międzyna- 
rodowych, zaangażowano nawet Ligę Na 
rodów i Trybunał Sprawiedliwości Mię 
dzynarodowej w Hadze, zmuszając te 
dostojne instytucje do zajmowania się 
wypadkami w rodzaju tej przesławnej 

„krzywdy“ karczmarza  niemieckieg 
spod Katowic, który skarżył się przed 
Radą Ligi Narodów, że z powodu obni- 


żenia poziomu drogi, przed karczmą po 


deszczu stoi kałuża i spragnieni piwa, 
czy bardziej „solidnych“ napojów P O r KEK EO EC O O 
źżni nie mogą wstąpić w progi gastrono- 
micznego przybytku. Była to sprawa kar 
czmarsko - kałużowa, były i inne, gdzieś 
po urzędach Katowic, Bytomia, Genewy 
i Hagi butwieć będą po nich stosy pa- 
pieru — ale to i wszystko... 

Skończyło się — mniejszość narodo- 
wa i religijna na Górnym Śląsku znaj- 
duje odtąd swą obronę w Konstytucji 
Rzeczypospolitej i w polskim prawodaw 
stwie. Napewno nie będzie się jej powo- 
dziło gorzej, a dla stosunków  sąsiedz- 
kich Polski i Rzeszy Niemieckiej będzie 
lepiej. 


genschmida p. t.: 
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Japonia sięga po Chiny 


Na kilku wulkanicznych wyspach gniecie się 70 milionów ludności 


japońskich maszerują po ulicach miast chińskich 


Na kilku skalistych, wulkanicznych wy Przez jakiś czas mogło się zdawać, że 
spach, pe się w ścisku 70 milionów Mandżuria zaspokói na długie lata apety- 
ludności. To Japonia. Co rok przybywa no- ty żółtych imperialistów. Jednak kraj ten 
wy milion. Ziemia od dawna już nie może | ma i za mało surowców i klimat zbyt nie 

wszystkich wyżywić. Surowców brak, a odpowiedni dla Japończyków. (W ciągu o0- 
potrzebuje ich coraz więcej rozwijający gów 20-tu do Mandżurii emigro- 
się ze straszliwą szybkością przemysł. Że- kry sr OD SE Jano! 
by jeszcze można było gotowe fabrykaty 7 s ). way = e todo ze 
kowania. Gy 864%: «| oen sika, na aaa Wschodzie stanowiła tylko 

, , ierwszy etap do dal 5 
giel, miedź, naftę! Ale wielkie potęgi współ- À zak © 6 MEERE Ru sta- 
czesne, broniąc swych własnych przemy- | rając się oderwać Chiny północne od poła- 
słów zamknęły się murem ceł ochronnych | dniowych. Udało jej się to częściowo. Od 

i ograniczeń przywozowych. 1935 roku prowincje północne uzyskały au 


Król Karol na Wystawie Światowej w Paryżu 


ES RICHESSES., 


BRSTRIE LEMDA 


EE A A Z ECO 
niem pawilonu rumuńskiego na Wystawie Światowej. 


Ze spraw polsko-niemieckich |: 


Niemiecka ofensywa rewizjonistyczna 


W numerze czerwcowym „Frontu  Za- 
chodniego* pisma poświęconego sprawom 
polsko - niemieckim ukazały się 3 repro- 
dukcje mapek ze zbioru map geopolitycz- 
nych, wydańego w 1936 r. przez K. Sprin- 
„Die Staaten als Lebe- 


Dr. Kredel propaguje kulturę |,, 
polską... niechcący 


W nr. 52 dodatku „Deutschland und 
Polen“, wychodzącego jako dodatek do 
„Ostdeutsche Morgenpost“ dr..Kredel w ar 
tykule p. t. „Nazwiska niemieckie w Pol- 
sce“ odkrywa Amerykę, stwierdzając, że 
we wszystkich dziedzinach życia umysło- 
wego, politycznego i gospodarczego napo- 
tyka się nazwiska niemieckie. W. dalszym | 
ciągu, wymienia tych Polaków, którzy no- 
szą nazwiska niemieckie. Dr. Kredel wno- 
si z tego o wielkim wpływie kultury nie- 
mieckiej ną Polskę i uważa to za szczegó- 
Iny tytuł do dumy dla Niemców. W ten 
sposób usiłuje nas zgnębić i poniżyć. 

Osiąga jednak skutek wręcz niezamie- 
rzony. Zdobywa naszą szczerą wdzięczność 
i 'podziękowanie za bezinteresowną choć 
niezamierzoną propagandę kultury polskiej 
której siła atrakcyjna była tak wielką, że 
przyciągała obcokrajowców i asymiłowa- 
ła ich już w pierwszym pokoleniu tak, że 
stawali się żarliwymi Polakami. 

wracając do nazwisk wymienionych 


wesen“. 

Pierwsza z reprodukowanych mapek 
przedstawia terytorium polskie ograniczo 
ne do województw centralnych i częściowo 
południowych, a więc bez województw za- 
chodnich, wschodnich i bez wileńszczyzny. 
Zamiast komentarza do mapki widnieje 
napis „Obszar, na którym żyje naród pol- 
ski nie ma naturalnego oparcia". 


Druga z kolei mapka ma wykazać, że 
granice Państwa Polskiego nie pokrywają |. 
się z zasięgiem etnicznym. . Myśl rewizjoni- 
styczna została więc b. mocno i wyraźnie 
przeprowadzona. Ostatnia wreszcie map- 
ka ukazuje. że jedyne niezagrożone grani 
ce Polski to granica z Rumunią i Łotwą. 

W duchu rewizjonistycznym wychowu- 
je się dzisiaj całe społeczeństwo niemiec- 
kie, w pierwszym rzędzie młodzież. Należy 
dodać, że z map Springenschmida wyko- 
nano specjalne przeźrocza, aby mogli się j przez dr. Kredela spotykamy na wstępie 
nimi posługiwać prelegenci w szkołach, 0- nazwisko Lindego. Urzędnik pruski po 10 
bozach i na kursach. W taki to sposób Niem ! latach pobytu w Polsce stał się wielkim 
cy wykonują pakt nieagresji. lingwistą polskim. Czyjaż to zasługa, je- 


nolicenie praw, obowiązujących na Ślą- | w obronę uciskaną rzekomo na polskim 
Sku i reszcie obszaru Rzeczypospolitej, | Górnym Śląsku mniejszość niemiecką i 
a kilka technicznych porozumień polsko | staje w tej sprawie na jednej linii z an- 
niemieckich unermuje zagadnienia ru- | typolską propagandą niemiecką. 
chu granicznego. Wiener Zeitung“ krusząc w ten spo 
Dziwne się wydaje stanowisko prasy | sób kopię w obronie uciskanych rzeko- 
niemieckiej. W związki z upływem ter- | mo przez Polskę Niemców na Górnym 
minu ważności konwencji wystąpił na- | Śląsku, nie wspomina ani słowem o nie- 
wet „Wiener Zeitung” z artykułem, wj słychanie ciężkim położenu polskej lu- 
którym omawia jednostronnie rzekome | dności w Niemczech. 
krzywdy Niemiec. Tak czy inaczej atakami prasy nie- 
Dziennik przypomina walki mieckiej nie mamy powodu się przejmo 
Śląsku, oraz podkreśla udział wać. Pełnia praw Rzeczypospolitej na 


na G 


dawczych przeprowadzi całkowite > „Wiener Zeitung“ bierze 
w A 


Równocześnie kilka aktów  ustawe- | walkach po stronie niemieckiej bojówek Śląsku przywrócona, 


= Oddziały wojsk 
Sowiety i Japonia 


tonomię, tracąc powoli rikki z resztą 
kraju. 

Coraz częściej japońskie oddziały ma- 
szerują po ulicach chińskich miast, coraz 
więcej japońskich kupców ciągnie ich śla- 
dem. Wprawdzie spotykają się oni z nie- 
przejednaną nienawiścią tubylców, ale ma“ 
sa chińska jest zdezorganizowana, jej wo- 
dzowie przekupni, a Japończycy odznacza- 
ją się żelazną wytrwałością. 

Jednakże, jeśli wolno sądzić z nadcho- 
dzących depesz, Japończycy zrywają z po 
kojowym podbojem Chin. Zresztą opór lu 
dności musiał kiedyś doprowadzić de 
krwawej rozprawy. 

A chwila obecna jest wyjątkowo dobrze 
wybrana. Nie mówiąc już o wewnętrznym 
przygotowaniu narodu do wojny i o dro- 
gach żelaznych zbudowanych w Mandżu- 
rii a mających olbrzymie znaczenie stra- 
tegiczne, warunki międzynarodowe skła- 
dają się tak, że Japonia może nie obawiać 
się obcej interwencji i będzie mogła po- 
święcić wszystkie swoje siły dla osiągnię- 
cia zamierzonego celu. 

Europa wciągnięta w wir spraw krzy- 
żujących się wokół wojny domowej w Hi- 
szpanii, ani na chwilę nie może oderwać 
od nich swojej uwagi. Zbyt żywotne ście- 
rają się tu interesy, by którekolwiek z 
państw europejskich poświęciło: swe siły 
na zagadnienia istotne, ale bądź co bądź 
mniej bezpośrednie. Nawet Anglia niespo- 
kojna o drogę przez morze Śródziemne də 
Indii nie wchodzi obecnie w rachubę. Sta- 
ra się ona likwidować jak najspieszniej 
problemy dalsze, czego przykład widzimy 
w Palestynie. Rosja doceniająca zagadnie 
nia Dalekiego Wschodu, od lat już szyku- 
je się do przeciwdziałania. Liczne fortyfi 
kacje na granicy ułatwiają ewentualny 
wypad. Za nimi całe zaplecze jest przygo- 
towane do wojny. Ale Rosja znajduje się 
w sytuacji wyjątkowej. Stracenie licznych 
generałów i wyższych wojskowych musia- 
ło się odbić na gotowości bojowej armii. 


nie kultury polskiej. Albo Poł, syn 
Bt oki urzędnika! 
Jeśli kultura polska wywierała taki 


wpływ na ludzi obcej krwi, już w pierw- 
szym pokoleniu, to nie jest to chyba dowe 
dem mocy kultury niemieckiej, ale jej sła 
bości. 

Wyspa łużycka tkwiąca w sercu Nie- 
miec dowodzi jeszcze czegoś innego: nie- 
atrakcyjności kultury niemieckiej. 


Werbunek młodzieży 
polskiej do Niemiec 


Sensacyjne informacje niemieckiej pra 
sy emigracyjnej o tworzeniu w Niemczech 
jakiegoś „Legionu polskiego" nabierają 
konturów bardziej wyraźnych na win 4 
polsko - niemieckiej. 

W związku z zapotrzebowaniem, jakie 
zgłosili Niemcy na polskich robotników. 
rolnych ustalono pewne kontyngenty i roz 
począł się werbunek, prowadzony w woje- 
wództwach zachodnich: Wkrótce jednak o0- 
kazało się, że agenci niemieccy werbują 
przede wszystkim młodzież niemiecką, a 
w każdym bądź razie ludzi mówiących po. 


niemiecku. 
żonaci i chorowici nie wchodzą w ra- 
chubę. Widocznie jednak władze nasze 


wstrzymały przeprowadzany w ten sposób 
S gdyż obecnie obserwuje się li- 
czne nielegalne przekroczenia granicy. 
Niemcy nie czynią żadnych przeszkód przy, 
przekraczaniu granicy przez młodzież pol- 
ską, znęconą łatwym zarobkiem, jaki uka- 
zują im agenci niemieccy. 

Młodzież ta po przejściu granicy jest 
przesyłana w głąb Niemiec i wcielana do 
obozów pracy, gdzie w ciężkich warun- 
kach jest poddawana regule wojskowej. 

Jeżeli zważymy, że Niemcy mają jesz- 
cze około miliona bezrobotnych, to werbw 
nek obywateli polskich prowadzony rzeka 
mo z powodu braku rąk do pracy w 
Niemczech, nie może rikogo w błąd wpro 
wadzić co do właściwego celu werbunku. 


A 


Życie gospodarcze 


bo „cementje Kiekly TOWALOWE! 


Tak mało i rzadko pisze się u nas na 


W takich warunkach giełdy nie są pu- 


temat giełdy tak pieniężnych, jak i towaro- | blicznym miejscem dokonywania trańsak- 


wych, że z wielką eatysfakcją przeczytałem 


cyj handlowych ale raczej tylko komisją 


poważny artykuł, stwierdzający pozytywne | notowań cen, co równie dobrze i bez tak 


ustosunkowanie rolnictwa do giełd zbożo- 
wych i chęć szerckiej współpracy rolników 
z poważny m kupiectwem na giel- 
dzie za pośrednictwem maklerów, jako je- 
dynie i wyłącznie przez ustawę upoważnio- 
nych pośredników giełdowych. Sens i treść 
wywodów zdrowe i należy życzyć sobie, aby 
w interesie usprawnienia handlu zbożowego 
zasady te były istctne, tak przez rolników, 
jak i przez kupców realizowane. Zyska na 
tym, przez zmniejszenie ogniw wymiany, tak 
rolnik, jak konsument, co w obecnym zwła- 
szcza okresie kontynuowania planu inwe- 
stycyjnego jest problemem kapitalnym. 
Giełdy zostały właśnie w tym celu utwc- 
rzone, aby zbliżyć producenta do hurtowni- 
ka. Taką zasadę wyraża w swoim znakomi- 
tym dziele o giełdach nasz uczony dr Le- 
enard Piętak. oraz szereg uczonych o wy- 
bitnej sławie europejskiej, jak Griinhut, 
Malss, Lodenburg, Barciński i inni. Szeze- 
gólnie interesujące na ten temat wywody 
zawarte są w znanej rozprawie Gareisa, p. 
t. „Giełda i propozycje jej zreformowąnia'': 

Wyjątkowe uderzyło mnie jednak zda- 
nie Autora artykułu p. J. Głębowicza, 
płaszczyzną dziś cementującą giełdy towa- 
rowe są w większości wypadków bonifikaty 
podatkowe, a mianowicie ulgi w podatku o- 
brctowym, z których korzystają członkowie 
zawierający transakcje na giełdzie. Zdanie 
śmiało wypowiedziane i warto nad nim się 
zastanowić, gdyż różnie ono może być tłu- 
maczone. 

Piszący te słowa jest od kilkunastu lat 
członkiem 2 giełd zbożowych, jako przed- 
stawiciel spółdzielni rolniczych i obserwu- 
je działalność giełd tak sprzed okresu wpro 
wadzenia w Polsce ulg podatkowych, jak i 
po ich wprowadzeniu. Muszę podkreślić, że 
ilość giełd zbożowych w Polsce wybitnie po- 
większyła się dopiero po wprowadzeniu ulg 
podatkowych, stąd wniosek, że niewątpli- 
wie te ulgi były bodźcem do powstania 
giełd. Obserwacje moje potwierdza również 
drugi fakt: ma giełdach zbożowych przed 
wprowadzeniem ulg podatkowych nie było 
nawet 50*/ tej liczby członków, co po ich 
wprowadzeniu. Przedtem należały do gieł- 
dy tylko firmy duże, hurtownicy, którym 
zależało na kształtcwaniu koniunktury, 
które z tych powodów bez wzgłędu na ulgi 
będą członkami giełdy, dziś należą nawet 
firmy malutkie, filie firm większych, a na- 
wet miejsca skupu i kompletowania ładun- 
ków wagonowych, nie dokonywujące same 
obrotów, spółdzielnie rolnicze - handłowe o 
niezwykle małym kapitale obrotowym itp. 
Dlatego słusznie i nie bez uzasadnienia jest 
zdanie Autora, że w wielkiej ilości wypad- 
ków kupcy, czy spółdzielnie należą do giełd 
dlatego, że korzystają z bonifikat podatko- 
wych. Widzimy to szczególnie na obrotach 
mąką przed przyznaniem tym obrotom pre- 
mij podatkowych. 


Giełda instrumentem pracy 
kupieckiej 

Jeszcze inne fakty potwierdzają tę ob- 
serwację. Gdyby szerokie raasy handlują- 
cych uważały giełdę za instrument swej 
pracy kupieckiej, to na codziennych zebra- 
niach giełdowych byłoby rojno. Tymczasem 
mało kto przyjeżdża na giełdę dła zawiera- 


kosztownego aparatu możnaby urządzić w 
inny sposób hez giełdy. 

Jako członek rady jednej z gieid brałem 
kilkakrotnie udział w debatach budżeto- 
wych i w tym organie giełdy przy opraco- 
wywaniu budżetu dyskutowano nad zapew- 
nieniem i ustaleniem funduszów giełdy na 
wypadek cofnięcia ulg podatkowych, gdyż 
liczono się, że wówczas zmniejszy się, i to 
poważnie, ilość członków giełdy. Rozumo- 
wano w ten sposób: Obecnie członek giełdy 
płaci ekładkę roczną w wysokości + 100 
czy 150 zł. Jedna lub dwie transakcje zwra- 
cają mu zapłaconą składkę w bonifikacie 
podatkowej; bonifikaty od następnych 
transakcyj stanowią już premię kupca in- 
dywidualnego czy spółdzielni. Gdyby boni- 
fikaty zostały zniesione to członek giełdy 
nie miałby możności zrekompensowania 80- 
bie składki, która dla małej firmy w tym 
wypadku byłaby uciążliwą, zwłaszcza, że. 
maklerowi i giełdzie musiałaby jeszcze pła- 
cić dodatkowo kurtaż za kążdą transakcję. 
Rozumowanie to wychodziło cd poważnych 
kupców i młynarzyi jest tak logiczne, że nic 
miu zarzucić nie można i przekonuje. E 

Dlatego rozumiem troskę p. J. Głębowi- 
cza, (zwłaszcza, jeśli wypowiada wiele mó- 
wiące słowo  „niestety*), o utrzymywanie 
charakteru giełdy nie jako instytucji, przez 
którą się oszczędza, mówiąc popularnie, ale 
jako instrumentu, przez który osiąga się te 
cele, na których przede wszystkim rolnic- 
twu zależy, t. j. racjonalizację obrotu zie- 


Ulgi podatkowe dia rolników 
na skutek kiesk żywiołowych 


W związku z długotrwałą suszą poja- 
wiły się na Pomorzu liczne szkodniki roś- 
linne, które wyrządziły już znaczne szkody 
w uprawach. a o ile w krótkim czasie nie 
spadną większe deszcze, należy się spo- 
dziewać ogromnych strat, szczególnie w 
okopowych i strączkowych. 

Pomorska Izba Rolnicza stwierdziła 
masowe wystąpienie  mszycy burakowej, 
na burakach, która oprócz buraków zaata- 
kowała mak, bób, bóbik i wykę. Poza tym 
stwierdzono na grochu i innych strączko- 
wych roślinach mszycę grochową. 3 

W związku z tym Pomorska Izba Rol- 
nicza zwraca uwagę PP. Rolników na no- 
we przepisy, które wydane zostały w przed- 
miocie ulg w podatku gruntowym na sku- 
tek klęsk żywiołowych. ; i 


Kredyt zaliczkowy i rejestrowy 
w roku 1937-38 


Wzerem lat ubiegłych został już uru- 
chomiony kredyt zaliczkowy dla mniejszej 
własności rolnej i rejestrowy dla większej. 

W zakresie rozprowadzenia kredytu zbo- 
żowego utrzymano te same, co w roku u- 
biegłym zasady oraz technikę obsługi (Ka- 


mia transakcyj giełdowyca mie tylko z | sy Stefczyka, Komunalne Kasy Osżczędno- 


członków ale i spośród t. zw. uczestników. 
Znam b. wielu członków i uczestników, któ- 
rzy ani razu jeszcze osobiście nie hyli na 
giełdzie w godzinach t: zw. giełdowych i nie 
zawarli bezpośrednio żadnej transakcji. 
Zebrania giełdowe świecą pustkami na wie' 
lu giełdach. i 

. Drugi fakt to ten, że gdy władze skarho- 
we chciały przyznać ulgi w podatku obroto- 
wym tylko tym kupcom, którzy na giełdzie, 
. t. zn. osobiście zawarli transakcje, wówczas 
dużo starań i zabiegów poświęciły niektóre 
giełdy, aby spowodować niewprowadzanie 
takich ograniczeń przez władze skarhowe, 
gdyż znacznie więcej niż połowa transak- 
cyj nie jest zawierana na tych giełdach w 
czasie zebrań giełdowych, ale poza giełdą, 
więc wielka ilość ich członków nie korzy- 
„stałyby z ulg podatkowych. 


ści, Spółdzielnie Kredytowe dla mniejszej 
własności), wprowadzając jedynie następu- 
jące zmiany: 

1) Oprocentowanie kredytu wraz ze 
wszystkimi kosztami, za wyjątkiem kosztu 
blankietów wekslowych, które ponosi kre- 
dytobiorca, ustalono na 4% w stosunku ro- 
cznym dla zaliczkowego i 4%%6e dla rejestro- 
wego kredytu zbożowego. j 

2) Pomoc procentowa Skarbu Państwa 
dle instytucyj rozprowadzających kredyty 
wynosić będzie: przy zaliczkowym kredycie 
4,5% lub 3,5%» jeśli jedna instytucja kredy- 
towa wspćłdziała w rozprowadzaniu kredy- 
tu, a rrzy rejestrewym kredycie w woje- 
wództwie poznańskim i pomorskim 4,91%, 
w pozostałych województwach 4,5%. 

3) Wysokość kredytu udzielonego rolnie- 
twu przy zalięzkawum kredycię ustala się 
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towego wraz z dodatkiem samorządowym, 


„winńy być udzielańe na pszenicę, żyte, jęcz- 


es 
Marszałek smigły-Rydz interesuje | 
się produkcią spółdzielczą 

W czasie swego pobytu w Liskowie p. 
Marszałek E. Śmigły-Rydz, zabawił około 
pół godziny w pawilonie Związku „Spo- 
łem". 

Pan Marszałek interesował się bardzo 
produkcją epółdzielczą, a zwłaszcza kwe- 
stią fabrykacji octu, płócien oraz marme- 
lad i powideł. W rozmowie z przedstawi- 
cielami Związku „Społem* p. Marszałek 
zwrócił uwagę na wielką potrzebę rozwi- 
nięcia w Polsce produkcji przetworów owo- 
cowych i gorąco zachęcał Związek do po- 
większania tej gałęzi produkcji. 


dek organizacyjny wprowadzono bonifikaty 
podatkowe dla człónków śiełd, ale też trze” 
ba sobie powiedzieć, że tak długo można 
studnię pompować dopóki wody w niej 
starczy. 

Rolnictwo z tych ulg podatkowych nie 
korzysta, ale też jest mało rolników na 
giełdach: Niech się ukaże rozporządzenie 
dające rolnikom, sprzedającym swe zboże 
na giełdach, ulgi w podatku gruntowym, 
czy dochodowym, a napewno ilość rolników 
w charakterze członków giełd wzrośnie wie- 
lokrotnie i nie wiem, czy nie przekroczy 
ilości kupców. 

Rozumiem, że niechętnie się o tym sły- 
szy, że jest się członkiem jakiejś organiza- 
cji czy instytucji dlatego, że korzysta się ż 
bonifikat takich lub innych, a nie jest się 
jej członkiem ze względów ideowych czy 
rzeczowych; ale z faktem i rzeczywistością 
się liczyć należy, a szczególnie z motywa- 
mi, jakie wysuwały organizacje kupieckie, 
żądając ulg podatkowych o charąkterze 
organizacyjnym dla członków giełd.  Zre- 
sztą można by zrobić próbę i ci, co twier- 
dzą odmiennie może zaproponują zniesie- 
nie tych ulg dla wszystkich giełd, albo 
czonkowie jakiejś giełdy może się zgodzą 
dobrowolnie na opłacanie podatku obroto- 
wego od transakcyj giełdowych Wówczas 
meżna się będzie przekonać, czy i w jakiej 
mierze zmniejszy eię ilość członków na 
giełdach, względnie, w jakim stosunku spa- 
dną obroty na giełdach. Byłby to interesu- 
jący eksperyment. 

Nie obrażę się, jeśli zostanę na tej dro- 
dze przekonany, że byłem w błędzie. 

Warto jednak to zagadnienie publicznie 
Spółdzielca. 


Min. Opieki Społ. zainteresowało 
się konfliktem w firmie 
Standarć Nobel 


Strajk okupacyjny 600 pracowników fir- 
my Nobel S. A- w Polsce, wykupionej przez 
Vacuum Oil Company w Ameryce, trwa od 
czwartku bez przerwy. 

Przedwczoraj przedstawiciele Zawodo- 
wego Związku Pracowników Handlowych, 
Przemysłowych i Biurowych R. P. w War- 
szawie wezwani zostali przez Ministerstwa 
Opieki Społecznej na konferencję. Przedsta- 
wiciele świata pracowniczego  poinformo- 
wali M. Op. Społ. o szczegółach konfliktu, 
uzasadniając konieczność proklamowania 
strajku okupacyjnego. Ministerstwo wyjaś- 
nienie to przyjęło de wiadomości. 


PRZEGLADAMY PRASĘ. 


piotki i t0 ołuDie 


W prasie warszawskiej czytamy: 

„Zgodnie z rozporządzeniem Prezy- 
denta Rzplitej o granicach Państwa, Ko-* 
łomyja została zaliczona do miejscowo- 
ści położonych w pasie granicznym. Wo- 
bec tcgo szereg ograniczeń w związku 
z nabywaniem i przenoszeniem nieru- 
chomości odnosi się także i do Kołomyi. 

Przy sposobności zanotować wypada 
humorystyczną pogłoskę, jaką powtarza 
ciemna ludność Huculszczyzny. Oto w 
związku z ograniczeniami w pasie gra- 
nicznym rozeszły się pogłoski, jakoby w 
czasie pobytu króla Karola II w Poisce 

‘dokonano „zamiany“ części terytorium 
rumuńskiego, przez które przechodzi po- 
ciąg polski do Zaleszczyk na terytorium 
polskie. 

Nie trzeba oczywiście dopiero pod- 
kreślać, że niemądra ta pogłoska nie ma 
najmniejszego uzasadnienia". 

Do tych komentarzy nie trzeba jeszcze 


komentarza. Plotki, płotki i to bzdurne. 


Amerykańscy żydzi przeciw Polsce 

„Goniec Warszawski” dcmosi, że w ubie- 
gły poniedziałek podsekretarz stanu Hull 
przyjął w Waszyngtonie delegację żydow- 
ską: , 

„Delegacja ta domagała się od min. 
'Hulla podjęcia u rządu polskiego kro- 
ków dyplomatycznych, mających na ce- 
lu ochronę przeszło 3 milionów Żydów 
żyjących w Polsce. 

Delegacja żydowska insynuowała na- 
wet rządowi polskiemu zbytnią toleran- 
cję w poskramianiu ekscesów antyży- 
dowskich. 

Rabin Wise powołał się na to, że pań- 
stwo polskie utworzone zostało w swo- 
im czasie przy pomocy St. Zjednoczo- 
nych pod warunkiem równouprawnienia 
dla mniejszości narodowych. 

Położenie Żydów w Polsce — twier- 
dził rabin Wise — kość dzisiaj gorsze, . 
niż w jakimkolwiek innym państwie na 
świecie”. 

Trudno chyba o przykład większej, al- 
bo równej bezczelności. 


Wszystko im $.e w Polsce podoha 

„Kurier Poranny“ przynosi pięjkny re- 
portaż z pobytu w Polsce naszych roda- 
ków. Oto ciepły obrazek: 

„= Ćzy podoba im się w Polsce — 
pytam — i co specjalnie im się dotych- 
czas podobało? f 

— Wszystko! — brzmi odpowiedź. 

I naraz cała grupa, wśród której sie- 
dzę, zaczyna mówić niemal jednocześ- 
nie: 

— Że tyle się buduje! 

— Że poznać nie można Polski, taka 
jest inna dziś, niż była, gdy wyjeżdża- 
łem stąd, temu lat 34! g 

— A Gdynia — zwłaszcza Gdynia — 
„to coś podziwiającego!”* 

O parę kroków ode mnie siedzi smyk 
może dziesięcio — może dwunastoletni 
"Uważnie przygląda mi się i przysłuchu* 
je. Pierwszy raz jest w Polsce, urodził 
się w Stanach. Czy umie po polsku? — 
tylko uśmiecha się w odpowiedzi, jakby 
pytanie o to mogło być jedynie żartem. 
Pewno, że umie! I w ogóle mnóstwo wie 
o Polsee! Teraz go matka tu przywiozła, 
żeby zobaczył to, o czym mu tyle opo- 
wiadano — od urodzenia, w domu i w 
szkole. 

— I jakże by mógł nie umieć? prze- 
cież to Polak!“ 

A tyle się pisze o wynaradawianiu się 
Polonii amerykańskiej. Tak jeszcze źle wi- 
dać nie jast. 


` 


Za klęski żywiołowe ustawa uważa na- 
stępujące zjawiska żywiołowe: nadmierne 
opady deszczowe i śnieżne, grad, burze, hu- 
ragany, posuchy, upały, mrozy, okiść, sadź, 
pożary, powodzie, masowe pojawienie się 
szkodliwych owadów oraz innych szkodni- 
ków natury zwierzęcej lub roślinąej jak 
również epidemiczne choroby roślin i zwie- 
rząt, s 

Rolnicy, którzy ponieśli co najmniej 15*/ 
strat normalnego przychódu, mogą uzyskać 
poważne ulgi przy płaceniu podatku gruń-' 


a nawet całkowitega umorzenia. Ulgi te są 
indywidualne, zależnie od rozmiaru klęski, 
o czym szczegółowo informują powiatowe 
organizacje rolnicze, do których należy się 
zwrócić o pomoc i radę. 


do 100 kg żyta — 14 zł, pszenicy — 17 zł, 
jęczmienia — 15 zł, owsa — 12 zł. siemienia 
luianego do wysokości 20 zł za 100 kg, gryki 
i strączkowych do wysokości 50%/e ceny ryn- 
kowej. f 

Przy rejestrowym kredycie pożyczki 


mień i owies w wysokości 60% wartości 
zboża w snopie oraz 70%% wartości zboża w 
ziarnie, jednak żarówno przy zbożu w sno- 
pie, jak i w ziarnie nie więcej 1 q niż 14 zł 
przy życie, 17 zł przy pszenicy, 15 zł przy 
jęczmieniu, 12 zł przy owsie, na groch, pe- 
luszkę, łubin, fasolę i grykę do 30% warto” 
ści, na rzepak, rzepik, siemie lniane i siemie 
konopne do 50%. ! 

Ze wzgledu na właściwą podaż i regula- 
cję cen, w interesie wszystkich rolników le- 
ży zapoznanie się z warunkami kredytu za- 
liczkowego i wykorzystania tych możliwości 
kredytowych. 

O wszelkich trudnościach w uzyskaniu 
kredytu zaliczkowego rolnicy winni niezwło- 
cznie zawiadamiać Pomorską Izbę Rolniczą, 
aby ona mógła wpłynąć na szybkie zlikwi- 
dowanie owentualnych uchybień, 


WEN 


SOBOTA, NIEDZIELA, DNIA 17—18 LIPCA 1937 R. 


Nieżdzie btanisyawa Noakowskiego 


Przerywamy milczenie. Nieszawie zbyt 
mało poświęciliśmy miejsca. Warta ona 
jeszcze naszych szpalt. Miasteczko to u- 
nikat na Kujawach. Tyle historii  zabyt- 
ku, sztuki. wydarzeń i ludzi! 

Gromadka nasza redaktorska doznaje 
tu olśnienia od niezwykłości i nadzwyczaj- 
ności. Za mało na nie jednego dnia. Trze- 
ba by tydzień posiedzieć. Mielibyśmy oba- 
wy, czy gościnna kuchnia plebańska wy- 
trzymałaby kalkulacje kulinarne. Gospo- 
darz nas zatrzymuje, ale my musimy w 
drogę, do pracy, „Dzień Pomorza" czeka! 
Plebania nieszawska to kuriozum. Naj- 
pierw — miejsce urodzenia „Chopina w ar- 
chitekturze'* Stanisława Noakowskiego. 
który Polskę waławił na całym świecie 
geniuszem swego artyzmu. W niej miesz- 
kali rodzice jego Władysław i Eleonora z 
Sandomierskich, w swoim czasie rejen- 
tostwo. Plebanię wówczas  odnajmowamo, 
gdyż proboszczowie jako dostojnicy kopi- 
tulni, mieszkail we Włocławku. Powtóre 
to siedziba Muzeum Parafialnego, w któ- 
rym czci się pamięć wielkiego rodaka, a 
jednocześnie ogląda niezwykle ciekawe re- 
likwie przeszłości nieszawskiej, skrzętnie 
gromadzone przez jego twórcę, ke. W. Kneb 
lewskiego. > 

Zabytek ten reprezentuje już 300 przzd 
miotów. 

Kolekcje rzeźb obrazów, sreber. apara- 
tów kościelnych, dokumentów, rękopisów, 
monet, wykopalisk — słowem, co się tylko 
dało zebrać w tym miasteczku jest tu 
wdzięcznie i porządnie rozłożone do oglą- 
dania i podziwiania. 

Do tego wszystkiego dodać należy wy- 
wystawę szkiców, arcydzieł S. Noakowskie- 
go, z jego fotografiami i odłewami. To wzru 
sza! Nieszawa godnie pamięta o swoim ro- 
daku. Przede wszystkim należy się za to 
uznanie ks. W. Kneblewskiemu. 

Rzadko które z muzeum cieszy się ta- 
ką frekwencją. Przewracamy kartki księgi 
pamiątkowej. do której się wszyscy goś- 
cie wpisują. Za trzy lata istnienia tej pla- 
cówki było tutaj kilka tysięcy osób. Na 
chybił trafił wynotowujemy niektóre naz- 
wiska: min. Świętosławski biskupi Ra- 
doński Owczarek, Bukraba, wojewodowie 
Nakoniecznikow - Klukowski, Hauke - No- 
wak, kom. Sokół, literaci F. A. Ossendow- 
ski, Zofia Casanova, I. Lutosławska, S 
Miłaczewski, Z. Rabska, ostatnio bawili tu- 
taj Feliks Nowowiejski, znakomity kompo- 
zytor kilku redaktorów poznańskich, toruń- 
skich, naczelny dyrektor Banku Pol. L. 
Barański, gen konsul z Charkowa. oraz set 
ki przedstawicieli intelektu polskiego z kra 
ju i zagranicy. 

Jest tu w tej księdze uznanie i pochwała 
dla tego dzieła. Plebania nieszawska, to 
już dzisiaj pewien fenomen - promieniują- 
cy na całą Polskę swoim charakterem i sta 
nem posiadania. W Ciechocinku każdy 
gość uważa sobie za obowiązek ją odwie- 
dzić niekiedy nawet kilka razy podczas 
lata. 

Niezmordowanym cicenonem po osobli- 
wościach nieszawskich jest sam proboszcz 
w swej osobie, po staropolsku gościnny dla 
nas i dla każdego. 

Nieszawa ma aż trzy kościoły: z tych 
najcudniejszy, to chyba fara św. Jadwigi, 
najromantyczniejszy, to św. Stanisław na 
Przypuście obok nich historycznym też 
jest i kościół poklasztorny. Trudno nam 
tu rozpływać się szczegółowo. Miejsoa 
nie starczy. Fara nas swoją pięknością o- 
czarowała. To ona natchnęła geniusz Sta- 
nisława Noakowskiego, barokowym swo- 
im wnętrzem. ołtarzami, stallami, tawka- 
mi, które należą do rzędu arcydziełek. Nie 
można tego oddać w opisie, trzeba same- 
mu zobaczyć. 

Miasteczko wzorowo zabudowane. Kró- 
luje w starszych domach attyka włoska. 
Dachy kryte dachówką Wszędzie ogrody. 
Na wiosnę morze tu zieleni i kwiatów. 
Jest tu kilka starych Śpichrzów budowa- 
nych murem gdańskim. Fronty ciągle od- 
nawiane i malowane. Chodniki i bruki w 
nadzwyczajnym porządku. Przysłużył eię 
temu Fundusz Bezrobocia i staranność o- 
becnego burmistrza p. J. Michalskiego. To 
samo należy powiedzieć o bulwarach nad 
Wisłą i o motorowym przewozie rzecznym. 
Ładny jest cmentarz, ogrodzony  ażurowo 
przez ks. proboszcza  Kneblewskiego. któ- 
ry tu gruntownie wszystko przebudował i 
uporządkował. 

Z instytucji należy tu wyróżnić iet- 
nienie w Nieszawie Czytelni i Biblioteki 
Miejskiej, co należy do rzadkości na naszej 
prowineji. Nie ma tylko odpowiedniej świe- 
tlicy dla organizacyj i stowarzyszeń. Ta 
przydałaby się bardzo, a uniknęłoby się 
tarć i nieporozumień na temat, czy CZy- 
telnia ma być tylko czytelnią i świetlicą 
zarazem. 

Dzielnie się sprawuje miejscowa straż 
pożarna. Prezes jej burmistrz Michalski 
zarządził podczas naszego pobytu alarm 
próbny. W ciągu pięciu minut była ona 
gotowa bronić ratusza przed pożarem. Po- 
szło jej to szybko i sprawnie. 

Byliśmy też na zebraniu rezerwistdky. 
Wywiązała się dyskusja i to dość ciekawa; 
rezerwiści nieszawscy to wszystko bezro- 
botni, spodziewają się od swej organiza- 
cji tylko pracy. Stara się i o nią prezes w 
osobie ofiarnego p. płk. Kaczkowskiego, 
miejscowego rejenta. 

Sprawa zatrudnienia- bezrobocia nie- 


(Reportaż z Nieszawy) 


szawskiego to trudna sprawa zależna tyl- 
ko od subwencji i robót publicznych. Przez 
ostatnie dwa lata była robota. W tym ro- 
ku zarząd miejski nie dostał żadnych sum. 
Przemysłu żadnego Nieszawa nie ma prócz 
jednego młyna parowego  'Nawrockiego. 
Browar stoi. Rzemieślnicy tylko mają 6e- 
zonowe zajęcie w Ciechocinku. Rybacy na- 
rzekają. że Wisła etrejkuje. Rolnik i o- 
grodnik narzeka na susze. Istnieje tu od 
pół roku obóz pracy, liczący początkowo 
400 ;unaków, których liczba na jesień ma 
dojść do 750 ludzi. 

Zwiedziliśmy też i gmach poczty tutej- 


szej. Może być wzorem tej instytucji na 
prowincji. Porządek i czystość, emak i 
dobry gust we wszystkim. Jest to zasługa 
jej naczelnika p. Ratyńskiego. 

Miasto stara się o dojazd wąskotorowy 
ze stacji dc Wisły. Ożywiłoby to znacz- 
nie Nieszawę pod względem gospodarczym. 
Niestety Warszawa nie może tego 2:czu- 
mieć. Może przyłączenie powiatu nieszaw- 
skiego do województwa pomorskiego u- 
łatwi tę sprawę. 


Największa to chyba pociecha, że Nie- 


jszawa ma tak mało u siebie mniejszości. 
| Zasługa to.króla Zygmunta Augusta, któ- 


300 złotych nagrody 


za znalezienie broszki. 


W dniu 25 czerwca br. o godzinie 15 minut 38 przy pociągu przychodzącym 
z Gdańska na dworzec główny w Warszawie, tor 1, peron I, 


poziomu 


dolnego - została zgubiona pamiątkowa broszka - wielki koral otoczony 


brylancikami. 


4966 


Znalazcę uprasza się o odniesienie za nagrodą 300 zł. pod adresem; 


Warszawa, Akademicka nr. 3, m. 4, p. Sztobrynowa. 


ry w r. 1559 wydaje dekret. którym zabra- 
nia im się osiedlać w mieście samym, jak 
i na jego peryferiach. Przytem nie sprzy- 
jała żydom i przedsiębiorczość nieszawian. 
Pierwszy, który sprowadził ich do Niesza- 
wy był niejaki Dąbrowski z Przypustu ok. 
1760 r. Było ich wtedy tylko sześć rodzin. 
Musieli się wynieść w r. 1778. Ale już w ro- 
ku 1824 jest ich 130 osób. Od tego czasu 
wzrastają. Tak że w roku 1826 było ich 
333. Obecnie maleją z każdym rokiem. Nie 
doliczą się chyba setki. Są dzisiaj bez wpły 
wu na miasto. 


Są tutaj też i Niemcy. 
ściół ewangelicki i pastora. 


Kończymy swoją wizytę w Nieszawie. 
Wracamy pełni miłych wrażeń i przeświad 
czeni, że wielkie Pomorze zyskuje sobie 
w niej przyjaciela. że przybędzie mu mia- 
steczko o wielkich tradycjach i aspiracjach. 
Nie chce być ono zepchnięte na szary ko- 
niec i dlatego ma nadzieję, że przyłącze- 
nie do Pomorza wyjdzie mu na dobre za- 
równo pod względem kulturalnym jak i 
gospodarczym. Z. Z. 


Mają swój ko- 


Jerozolima miasta żydowskich tęsknot 


Jak się rozwinie i ukszłałtuje sprawa państwa palestyńskiego 


Wśród tylu ważnych spraw świat cały 
nie przestaje się interesować Palestyną. Dla 
nas rozwiązanie kwestii palestyńskiej ma 
ogromne znaczenie. Może, gdy Żydzi po- 
siądą własne państwo, problem żydowski 
straci na ostrości. 

Łudzić się jednak zbytnio nie należy. 
Przede wszystkim jest kwestia zasadnicza, 
czy Żydzi dobrowolnie zrobią z Polski exo- 
dus, a po drugie państwo w takiej lilipu- 
ciej postaci, 
królewska, nie rozwiąże zagadnienia: 


skiej, dalej wzdłuż rzeki Jordan i jeziora | styny było militarne opanowanie jej przez 


Galilejskiego aż do punktu, położonego na 
północ od miasta Beizan. 


Nowe państwo żydowskie, które równa- 
łoby się pod względem obszaru % księstwa 
Walii, obejmowałoby około 225 tysięcy Ara- 
bów, nie licząc ludności arabskiej w mia- 
stach Safxed, Acre, Haifa i Tyberiada. 
Miasta te wejdą coprawda w skład państwa 
żydowskiego, ale przez pewien czas pozo- 


jak zaprojektowała komisja | staną ped tymczasowym mandatem brytyj- 


skim: Arabska ludność tych miast nie bę- 


Zdjęcie przedstawia żebraków żydowskich pod historyczną ścianą płaczu Ę 
w Jerozolimie, 


r 
Raport, jak głosi komisja królewska, ' dzie zmuszona w czasie trwania mandatu 


przewiduje jak wiadomo podział Palestyny 
na trzy części, a mianowicie: na dwa nieza- 
leżne państwa, jedno żydowskie, drugie a- 
rabskie, oraz na obszar, który pozostanie 
nadal stałym brytyjskim z ramienia Ligi 
Narodów. 

Państwo żydowskie obejmować ma całą 
górną i dolną Galileę, dolinę Jezreel, więk- 
szą część Beizanu i całą nizinę nadbrzeżną 
od miejscowości nadmorskiej na granicy 
palestyńskorsyryjskiej Rasel-Nakura aż do 
osiedla żydowskiego Bee-Tuwia na połud- 
nie. Północna granica państwa ży- 
dowskiego biec ma od miejscowości 
Ras-El-Nakura nad morzem Śródziemnym 
wzdłuż obecnej granicy syryjsko-palestyń- 


przyjmować obywatelstwa państwa żydow- 
skiego. 

Oczywiście ani Żydzi, ani Arabowie nie 
są z tego stanu rzeczy zadowoleni. Żydzi 
specjalnie wyrażają niechęć z tego choćby 
powodu, że Jerozolima, ich stolica duchowa 
z historyczną ścianą płaczu, nie będzie w 
ich posiadaniu. ` 

A teraz ciekawą będzie rzeczą zapozna- 
nie się z współczesnymi dziejami Palesty- 
ny. Dzieje te zapoczątkowała deklaracja 
lorda Balfoura, wygłoszona w parlamencie 
angielskim ? listopada 1917 reku. Deklara- 
cja ta zapowiadała utworzenie narodowej 
siedziby żydowskiej w Palestynie. Następ- 
nym etapem współczesnych dziejów Pale- 


JESTEŚMY JEDNEJ nkmi 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


urmię angielską pod wodzą gen. (obecnie 
marszałka) Allenby. 9 grudnia 1917 roku 
Ttrcy oddali Jerozolimę wojskom angiel- 
skim. 14 lutego 1918 r. Francja wyraziła 
zgodę na oddanie mandatu nad Palestyn4 
Wielkiej Brytanii. We wrześniu 1920 r. rząd 
angielski wydał pierwsze rozporządzenie 
imigracyjne, określając cyfrę imigrantów 


„na 16.500 w ciągu 12 miesięcy. W związku 


z imigracją żydowską rozpoczęły się w Pa- 
lestynie w roku 1921 pierwsze starcia po- 
między Arabami a Żydami: W latach od 
1923—1926 imigracja żydowska do Pale- 
styny wykazuje bardzo znaczne wahania: 
w r. 1923 — 7421 imigrantów, w r. 1924 — 
12.856, w r. 1925 — 38.801, w r. 1925 — 13.081. 


W sierpniu 1929 r. w całej Palestynie 
wybuchły krwawe starcia pomiędzy Żyda- 
mi a Arabami na tłe nieporozumień o pra- 
wa do „Ściany Płaczu“. Imigracja żydow- 


ska w latach od 1932 wykazuje stały wzrost, 


w r. 1932 — 9.568 migrantów, w 1933 r. — 


Zdjęcie przedstawia fragment 


30.327, 1934 r. — 42.359, 1935 r. — 61-854, 1936 
(osiem miesięcy) — 21.738. W obliczu wzra- 
stającej imigracji żydowskiej (ed 83.790 w r. 
1932 do 370.483 żydowskiej ludności w roku 
1936) Arabowie, na znak protestu, ogłaszają 
powszechny strajk, wybuchają rozruchy 
antyżydowskie. W czasie tych rozruchów, 
które trwały od 15 kwietnia ed 12 paździer- 
nika 1936 r., zostało zabitych około 800 Ara- 
bów, 80 żydów i 37 żołnierzy i policjantów 
angielskich. 


mę 


iai y 
jarmarku żydowskiego w Nazarecie, 


erzy Mariusz Taylor 


„CZCICIELE WOTANA 


„ Było to w wieczór, kiedy kazał młodym Erninom 
iść na zwiady do książęcego parku, aby przekonali 
się czy dość łatwo będzie z tej strony dostać się do 
pałacowych podziemi. Rozszalała się wtedy wichura 
śnieżna, jakiej ludzie w okolicy nie pamiętali od lat, 
ale ta zamieć sprzyjała właśnie zwiadom. Któż mógł 
wypatrzeć ich w parku przy takiej pogodzie. Mogli 
podkraść się do wzgórza nie zwracając niczyjej uwa 
gi. Chłopcy szli ochoczo. Dr. Johnke dał im tylko in- 
strukcje, aby unikali tego człowieka, który mógł być 
szpiegiem. 

Nie przewidywał, że ta instrukcja właśnie okaże 
się bardzo niebezpieczna. Chłopcy, zamiast unikać 
nieznajomego, poczęli go wypatrywać, no i krewki 
Oswald Ernin utłukł go pałką przy spotkaniu. I, jak 
na złość, ale to już było jakby z bajki, nieznajomy 
okazał się podobno synem księżny, cudownie niemal 
ocalonym ż Ostroga. Podobno jednak było to dziecko 
z jakiegoś nielegalnego związku. Jednakże księżna 
zabrała go do pałacu i wyleczyła z rany, która, na 
szczęście, a może ostatecznie właśnie na nieszczęście, 
była niezbyt głęboka i nie spowodowała większych 
- komplikacji w zdrowiu młodego człowieka, któremu 
diabeł wie co strzeliło do głowy, aby się o takiej po- 
rze włóczyć po cudzym lesie. 

O tym wszystkim też dr. Johnke wiedział od Mil- 
dy, która utrzymywała dobre stosunki z Anką — 
siostrzenicą starej gajowej, co pilnowała lasu w Te- 
resinku, zła i surowa, gorsza od cerbera. Dr. Johnke 
tej Anki nie widział nigdy, słyszał tylko, że miała 
być podobno bardzo ładna i, że nienawidziła młode- 
go Wilhelma Ernina, który przystawiał się do niej. 
Mówiono, że raz dała chłopakowi dobrą nauczkę. 


Podobno wycięła mu siarczysty policzek, kiedy raz 


pozwolił sobie wobec niej na zbytek poufałości. Tym 
więcej było godne podziwu, że Hilda zdołała zaskar- 
bić sobie względy dziewczyny. - 

Tak! Hilda miała niewątpliwie zdolności dyplo- 
matyczne i była nieocenioną wywiadowczynią. Dzię 
ki niej wiedzał dr. Johnke, że plan zdobycia „złota 
Renu“, pomimo niebezpiecznego zaawanturowania 
się Oswalda Ernina, nie stał się wiadomy nikomu z 
mieszkańców Teresinka. Za te i niezliczone inne 
usługi cenił bardzo brzydką dziewczynę © białych 
brwiach i czerwonej twarzy. Słuchała go przecież jak 
nikt. Była posłuszną wykonawczynią wszystkich je- 
go rozkazów. 

Wiedział, a raczej domyślał się, że nie jest dlań 
obojętna i niekiedy przychodziła mu nawet do głowy 
myśl, czy by nie oświadczyć się o jej rękę staremu 
młynarzowi. Przywiązałby ją tym do siebie jeszcze 
więcej, a i posag można by za nią było wziąć nie- 
zgorszy, chociaż ten szczegół nie grał dlań wielkiej 
| ORG 

"Samo małżeństwo też nie miało dlań większego 
znączenia. Uważałby je co najwyżej za pewnego ro- 
dzaju posunięcie taktyczne. Inaczej mówiąc ożenił- 
by się z Hildą wtedy jedynie, gdyby to dogadzało je- 
go planom. I nigdy w głowie wielkiego działacza na 
małym terenie nie powstała myśl, że może należało- 
by liczyć się choć trochę z tczuciem młodej dziew- 
czyny. Nigdy! Ani przed tym, ani tego dnia, kiedy 
pastor Michels napomknął mu o Ance. + 

Stało się tó już- niebawem po tej pierwszej roz- 
mowie, bo wbrew przewidywaniom nauczyciela i ku 
jego niemałemu zdziwieniu, a nawet' zakłopotaniu 
— dziwny: pastor już: nazajutrz wieczorem zjawił się 
znowu w kancelarii szkolnej i, po wymianie kilku 
obojętnych zdań, zagadnął ni stąd, ni zowąd: 
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Powieść 


— Nawet nie myślałem o tym — roześmiał się dr. 
Johnke. 
— Hm! — pokiwał głową pastor. Szkoda. Znam 


— Przyznam się, że nie znałem tego podania — 
zdziwił się dr. Johnke. — Czy mam je rozumieć ja- 
ko dalszą zachętę do stanu małżeńskiego?! — do- 


jedną panienkę wielkich cnót i wcale nie głupią, a w | dał drwiąco. — I dlaczegoż doradza mi to brat Mi- 


dodatku mogącą przysłużyć się nieźle w pewnej spra 
wie, która pana interesuje. 

— Któż to taki? — pytał dr. Johnke szczerze uba- 
wiony, spoglądając na pastora sponad wielkich ro- 
gowych okularów, które nieco łagodziły zaciętość 
ostrych rysów jego twarzy. — Jakaś dziewczyna z 
naszej kolonii? Któraż to? Chociaż nie. Może mi pan 
nie mówić. Ja nie mam zamiaru się żenić, panie pa- 
storze. 

Umyślnie nie tytułował go bratem, chcąc dać do 
zrozumienia, że nie uważa go za godnego należenia 
do ich organizacji. 

Pastor jednak nawet tego nie 
uśmiech jego był bardzo zagadkowy. 

— Podanie mówi — zaczął tonem, który od razu 
zdradzał kaznodzieję — podanie mówi, że podczas 
pewnej uczty w Walhalli na cześć nowo przybyłych 
bohaterów, wielki Wotan rzucił kości ulubionym 
swym wilkom Heri i Frekki. Ale tylko Heri tkwił 
przy dębowym zydlu swojego pana i on pochwycił 
obie kości. A kiedy Wotan chciał skarcić go za tę 
chciwość, wilk zaskowyczał: „Cóż jestem winien, że 
Frekki poczuł wiosnę i ugania się za wilczycą”. Tak, 
mój wodzu! — zakończył pastor sentencjonalnie. — 
Nawet ten najwierniejszy z wiernych sług Wotana 

poczuł swój czas, ale nie znaczyło to, aby miał 
opuścić swego pana. Stało się wprost przeciwnie. Po- 
tężny Wotan odniósł z tego pożytek, bo Frekki po- 
wrócił niebawem do Walhalli w towarzystwie pięk- 
nej siwej wilczycy, wraz z nią napędzając pod łuk 
Wielkiego Łowcy wspaniałego jelenia. 


zauważył, a 


Zdjęcie nasze przedstawia sułtana maro- 
kańskiego, iopuszczającego z honorami, 


chels? 

Nie zauważył nawet, że obaj przeszli nieoczekiwa- 
nie znowu na tytuły organizacyjne. Nie zauważył też 
że pastor traktuje go z większą niż zazwyczaj pou-. 


1ałością. Nie zauważył bo to, co pastor szepnął mu 


nagle do ucha, podziałało nań jak prąd elektryczny 
i ręka jego mimo woli sięgnęła do kieszeni, w której. 
tkwił zawsze rewolwer. ; 

. — Skąd wiecie o tym, bracie Michels? Jaką jesz- 
cze tajemnicę wydał wam ten przeklęty Oskar? — 
buchnął zdławionym głosem, ale umilkł zaraz, bo 
pastor schwycił błyskawicznie jego dłoń, a chwyt 
ten był tak silny, że dr. Johnke musiał wytężyć całą 
wolę, aby nie krzyknąć z bólu, gdyż ręka uwięzła mu 
jakby w żelaznych kleszczach. 

Po raz pierwszy w życiu dr. Zygfryd Johnke, któ- 
ry szacunek dla siebie potrafił wpajać również meto- ` 
dami brutalnymi, poczuł respekt dla podobnych me- 
tod zastosowanych wobec niego samego. Może dlatego, 
że ani się nie spodziewał, ani nie umiał sobie wytłu- 
maczyć niezwykłej siły której dowód dał mu ten sta- 
ry człowiek, co całe swoje życie spędził na pełnieniu 
obowiązków wiejskiego duszpasterza, nie mając żad- 
nej s ności do uprawiania jakiegokolwiek spor- 
tu, czy w ogóle ćwiczeń fizycznych. 


— No, nie można przecież brać się tak od razu 
do broni — strofował go łagodnie pastor. Przemoc i po 
rywczość to najgorsi sprzymierzeńcy w dążeniu do 
wypełnienia zadań, jakich się podjęliśmy. Po co po- 
wtarzać błąd Oswalda Ernina? On narobił nam dość 
kłopotów, kiedy zdzielił pałką człowieka, którego ca- 
łą winą było, że wynalazł nowy aparat nadawczy i 


przyjechał do Teresinka, aby spróbować przekazać i 


radiostacji odgłosy śnieżnej burzy, a na swoje niesz- 
częście zjawił się tam w tym samym czasie, kiedy nasi 
chłopcy badali dostęp do lochów, w których ma być 
ukryte... Złoto Renu. 

— Skąd wiecie o tym wszystkim, bracie Michels? 
— jęknął ponownie dr. Johnke rozcierając zbolałą 
dłoń. 

— Swoją drogą wielki szczęściarz z tamtego chło- 
paka — rozważał dalej gładząc swoją wypielęgnowa- 
ną bródkę i, zdając się nie zwracać żadnej uwagi na 
zdenerwowanie nauczyciela. Pomyśleć tylko. Dzięki 
temu jedynie, że go ten głupi młynarczyk zdzielił w 
głowę, odzyskał bogatą matkę i pęknę nazwisko, a 
kto wie czy w przyszłości, przy pomocy tej dziewczy-. 


ny, której zdaje się wpadł w oko, nie uda mu się zdo- - 


być owych skarbów legendarnych. - 

— Bracie Michels! Bracie Michels! — wołał dr: 
Johnke przyskakując z furią do pastora. Przecież to 
zniweczyłoby wszystkie moje plany. Radźcie więc, co 
robić. 

Pastor Michels wstał nagle z krzesła, na którym 
rozpierał się wygodnie przez chwilę. Wyprostowany i 
krzepki, patrzył na doktora Johnkego już wcale nie 
jak podwładny, ale raczej jak zwierzchnik. 


— Co robić? — odezwał się. Trzeba zmienić takty- 
kę, mój wodzu, Proszę sobie przypomnieć, w czyjej 
to władzy było złoto Renu. We władzy kobiet, pra- 
wda? Strzegły go córy Renu. Tutaj też mamy .coś, w 
tym rodzaju, a niech mnie diabli porwą, jeżeli Anka 
Gołąbkówna nie jest ładniejsza od wszystkich cór Re- 


przysługującymi głowom państw, pałac nu. Przystojna dziewczyna — łypnął okiem figlarnie. 
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Czujące miłosierdzie 


w służbie cierpiącego człowieka 
Nasz wielki reportaż z zakładu Sióstr Dobrego Pasterza na Mokrem 


-- My się nie skarżymy, ale podkre- 
ślamy całą wagę spełnianej przez nas 
Z chwilą kamkniecia Zakładu, 


Szerokim rozlewiskiem poszła mie- 
doła po świecie, a wraz z nią, jako jej 
nieodłączny skutek, wzrosła przestęp- 
czość. 

Tu się nie ma czemu dziwować. Tu 
trzeba prawdzie spojrzeć bystrym wzro 
kiem. Trzeba o tym pisać. A o czym? 
Choćby o tej ranie społecznej na ciele 
cywilizacji — jaką jest prostytucja. 

My to zawsze zwykliśmy pokrywać 
ten temat listkiem zażenowania. A 
tymczasem należy o tym © czym się nie 
mówi głośno wołać, bić w dzwon na 
alarm. 

Kupczenie własnym ciałem z nędzy 
wzrasta w groźny sposób, a wraz z tym 
wzrastają odrażające choroby wenery- 
czne. 

Czy się na tym odcinku ludzkiej we 
getacji nic nie robi? Owszem, ale to 
wszystko mało. 

Odbywam przechadzkę po zakładzie 
sióstr Dobrego Pasterza. Cicha, nie szu 
kająca rozgłosu instytucja do walki z 
prostytucją. Nie tyle może do walki ile 
o walkę o człowieka. Bo czy dziewczy- 
na, która np. przybyła z wioski do mia 
sta i, nie znajdując zarobku, poszła na 
jeden z ostatnich chlebów zarobkowa- 
nia swoją człowieczą godnością, jest 
przestępczynią ? 

Tedy słuszniej nazwać by można 
działalność zakładu sióstr Dobrego Pa 
sterza zmobilizowanym miłosierdziem 
w służbie najnieszczęśliwszych z nie- 
szczęśliwych. 

Na Mokrem znajduje się opisywany 
Zakład; jadąc koleją w stronę Chełm- 
ży po prawej stronie. 

Dzwonię. 

Otwiera odźxwierna. Kilka słów wy- 
jaśnienia i dostaję się do domu... trędo- 
watych. 

Siostra przełozona przyjmuje mnie 
z ujmującą grzecznością. 

— Proszę, niech pan sixla — słyszę 
zachęcające zapioszenie. Wyjmuję no- 
tes i zadaję pytanie, które ma zagaić 
dalszy tok naszej "czmowy. 

— Jag tu płynie życie, p'oszę sio- 
stry, w tym Zakładzie? 

— Mamy swoje kłopoty, mamy i chwi- 
le radości ze spełnionego ©obowiązku 
zwłaszcza jeśli się nam uda wyrwać 
dziewczynę z dna nędzy. 

-- Ale praca w takim środowisku 
nie należy chyba do przyjemnych. 

— Widzi pan — słyszę cichą, odpo- 
wiedź bez chełpliwej afektacji: — Są, 
którzy w chorej, czy chorym wenerycz- 
nie widzą tylko cierpiącego człowieka, 
raczej człowieczeństwo, i to cierpiące 
tym więcej, że cierpiące winnie. Win- 
nym zwierzę ludzkie, a poszkodowaną, 
skalaną dusza iudzka, więc oto są ta- 
cy, którzy nie widzą ani grozy choroby, 
ani do złożonego nią nie odczuwają od- 
razy. 

Szpitale wszystkie, jakiekolwiek i- 
stnieją są siedliskami męki, ale równo- 
cześnie także siedliskami pełnej po- 
święcenia miiości. 

— Poświęcenie tu chyba już aniel- 
skie — wtrącam, na co siostra dalej 
ciągnie. 

— Prawda, smutnym jest przebywa- 
nie nieustanne wśród twarzy skurczo- 
nych  Jub wykrzywionych bólem, — 
wśród męczarni kalectwa, operacyj al- 
bo konania. Przyjemnie jest nam, oczy- 
wiście, gdy chory po wyleczeniu oka- 
zuje nam życzliwą pamięć, ale i tego 
nie wymagamy. Spełniamy swoją misję 
i tyle 

-- Wspomniała siostra o kłopotach. 

—- Wa:czymy z trudnościami finan- 
sowymi. Przecież my utrzymujemy ca- 
ły ten wielki zakład bez jakichkolwiek 
subwencji Jedvnie zarządy miejskie 
płacą za pacjentki. Płacą, albo często 
zalegają. Zarząd m. Torunia westatnio 
obriżył nam płacę od pacjentki z 6 zł 
na 4, a później na 2,50 zł. A przecież 
trzeba dać pacjentce bieliznę, lekar- 
stwa, które są drogie, trzeha jej dać wy 
żywienie, a opał zimą. 

-— Sądzę, że jednak zarząd miejski 
zrewiduje swe stanowisko, choć z dru- 
głej strony i w kasie miejskiej nie prze.| 
l:wa się, zo” (sj 


misji 


Pielęgniarki na tarasie Zakładu. 


skutki będą stokroć gorsze. Proszę zwa 
żyć, że taka: chora dziewczyna będzie 
dalej rozsadnikiem zarazy. 

Działalność: naszą nie tylko nie moż- 


Pensj 


na ograniczyć, sie ją po prostu rozsze- 
rzyć, gdyż w ten tylko sposób walka ze 
złem będzie skuteczna. A zarządy miast 


onariuszki Zakładu Sióstr 
Pasterza, 

gminy zamiast na szpital, będą znacz- 

nie większe sumy płacy na samą wal 

kę 7 chorobami wenerycznymi. 

Ve pieięgniarek jest w zakładzie? 


Dobrego 


| 
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R A B K A WSKAZANA 


przy reumatyżrnie. artre- 
tysmie, chorobach kobie- H. 
cych i mn. oras chorobach | 
żśruczołów, skazach wysię- 
Romych i limfatycznych 
ua dzieci. 2876 


-- Jest nas 20 sióstr. Prowadzimy w 
własnym zakresie pralnię, prasowalnię 
mamy ogród warzywny. W ogóle stara- 
my się i jesteśm: <am-.v.ystarczalne jak 
dotychczas. Przy zmienionych warun- 


karh postaviłabyn znak zapytania. 


— A ile pacjentek przebywa w za- 
kładzie? 
* 


* * 


— Jak narazie około 70 dziewczyn. 
0 wewnętrznym życiu zakładu i 
pełnym poświęcenia posłannictwie 
sióstr Pasierek, o tym wszystkim, co 
skryte jest przed oczyr.a naszymi, t 
tym wszystkim, o czym się nam nawet 
myśleć nie chce — w następnym repor- 
tażu 
Twarda i niewdzięczna praca sióstr 
niech chociaż znajdzie uznanie w ©- 
czach ogółu. Miłosierdzie w służbie czło 


wieka -— czyż może być piękniejsze i 
szczytniejsze zadanie na ziemi? 
L. Sob. 


_Ślizgowce przybyły już do Torunia 


Z raidu turystycznego ślizgowców motorowych na trasie Warszawa— Gdynia 
Wielki sukces polskich motorów 


Wczoraj w piątek o godz. 6,27 z przysta- | słowską, inż. Gającki i- inż. Danielewicz, | tylko 30 litrów benzyny i przebywając tra- 


ni Oficerskiego Jacht-Klubu w Warszawie 


— = — m m = | Wystartowało 18 jachtów "motorowych — 


w tym 6 ślizgowców motorowych do raidu 
szlakiem wód wiślanych na trasie Warsza- 
wa — Gdynia. Trasa ta została podzie- 
lona na 3 etapy: 1) Warszawa — Toruń 
240 km; 2) Toruń — Tczew 234 km i 3) 
Tczew — Gdynia 60 km. 


Punktualnie o godz. 11,48 do przystani 
Toruńskiego Klubu Wiośl. przybyły rów- 
nocześnie 3 pierwsze ślizgowce wyścigowe 
ze sternikami — inż. Jarosz z panią Ma- 


natra zan a 


Ślizgowce 


cz 
Hz 


członkami AZS Warsz. Wszystkie 3 śliz- 
gowce są konstrukcji polskiej z motorami 
polskimi typu „Gad,  skonstruowanymi 
przez inż. Jarosza w warsztatach Politech- 
niki Warszawskiej. Motory polskie „Gad“ 
o słabej sile 12 HP wykazały wysoką war- 
tość, dystansując motory amerykańskie i 
zwłaszcza włoskie o większej sile 20—45 
HP, które przybyły później do Torunia w 
odstępach kilkunastuminutowych. 
'sze 38 ślizgowce jechały średnią szybkośćią 
46 km na godzinę zużywając (inż. Jarosz) 


Ta emee m 


Kto zwycięży? 


Już jutro w niedzielę o godz. 17 na Sta- 
dicnie Wojskowym w Toruniu odbędą się 
zawody w piłkę nożną o wejście do Ligi 


pomiędzy HCP Poznań — WKS Gryf Toruń. 
H; C. P. przywiązuje do „tego spotkania 
bardzo wielką wagę. Jest to dla nich o- 


WKS Gryf Toruń 


który w niedzielę, 18 bm. na Stadionie Wojskowym walczy o wejście do łdgi z HCP 
rzchowski, Trenk, 


Poznań. Stoją od lewej: Wiśniewski, Wie 
Ziółzewski, Ochocki KElączą: 


Raesobucki, 


Frontczak, 


Jeziorski, 
Kamiński, Wvczyński, z 


Pierw- 


sẹ z Warszawy do Torunia w czasie 5 go- 
dzin 21 min. 

W rozmowie z naszym współpracowni- 
kiem wszyscy uczestnicy skarżyli się na 
trudne warunki jazdy z powodu licznych 
mielizn. Imprezę tę zorganizował Oficer- 
ski Yacht Klub w Warszawie. Komando- 
rem raidu jest kpt. Jesionek. 

Dziś w sobotę rano uczestnicy raidu 
wyruszyli do drugiego etapu, do Tczewa. 
Do Gdyni uczestnicy przybędą koło połu- 
dnia na metę w basenie jachtowym. (m). 


dobijają do przystani Tor. Kl. Wioślarskiego. Z prawej zwycięskie trzy ślizgowce przy pomoście TKW. Fot. Mak. 
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|etatnia nadzieja odegrania ważniejszej ro- 


li w tegorocznych rozgrywkach o wejście 
de Ligi Specjalny wysłannik H. C. P. 
obserwował grę drużyny Gryfu w Warsza- 
wie. Specjalnej opiece zostaną poddani 
obaj skrzydłowi „Gryfu*: Wierzelewski i 
Ochocki. O tym powinien pamiętać atak 
Gryfu. 

Dła WKS Gryf niedzielne zawody są 
przełomowymi. Wygrana daje jeszcze 
większe szanse w źdobyciu mistrza grupy. 
Czy Gryf w poczuciu ważności spotkania 
wytrzyma je nerwowo i stanie na wysoko- 
ści zadania? Przypuszczamy że tak, Do- 
wód tego dali Gryfiacy w Warszawie. 

Kto zwycięży? Trudno na to pytanie 
każdemu odpowiedzieć. Do końcowego 
gwizdka w niedzielę wynik może być nie 
pewny. Jednakowoż mamy nadzieję, te 
Gryf zagra tak, by z tego ważnego spotka- 
nia wyjść z honorem, podtrzymując rów- 
nocześnie dobrą opinię jaką pozyskał pe 
meczu warszawskim. 


CZY LUIS BĘDZIE WALCZYŁ 
ZE INGIEM? 

Nowy Jork (PAT). Bokserska kamieja 
stanu nowojorskiego uznała, że Louie mu- 
si stoczyć walkę o- mistrzostwo Świata z 
Niemcem Schmelingiem. W ranie, gdyby 
Louie uchylił się od tej wałki, komisja uzna 
tytuł mistrza świata za wakujący i rompt- 
sze powe zawody 0 ben tytad, 


Jestem wrogiem wszystkiego co banal- 
he, szablonowe, wyniszczone, wyświechta- 
ne, zużyte. 

Zużytymi się mi wydają te wszystkie 
nasze kopwencjonalne zapytania przy spot 
kaniu 5 owe szablonowe odpowiedzi nud- 
ne i bez sensu jak raporty Ligi Narodów. 

Weźmy taki szablon, jakim się posługu 
jemy przy powitaniu: Co słychać? Jak i- 
dzie? Co dobrego? 

To mnie już okropnie jadowi tak, że 
gdy mnie kto zagadnie: 

— Co słychać? — odpowiadam. 

— Lepiej nie słyszeć tego, co słychać. 

— Jak idzie interes? 

— Tak szybko szedł, że już chodzić nie 
może. Leży. 

— Co dobrego? 

— Żeby tyle dobrego co złego, byłoby 
wcale dobrze. 

— Co nowego? 

— Wszystko po staremu, gdyby nie no- 
we kłopoty. 

— Jak się pan ma? 

— Dziękuję, źle — albo: Owszem, kie- 
dyś się miałem, ale dziś oprócz długów, 
nic nie mam. 3 

— Jak się panu powodzi. 

— Jak po.. powodzi. 

Takie przytoczyłem rozmówki w stylu 
Ollendorfa. 

Ale przecież na świecie coś słychać. 
Mieliśmy sprawę Doboszyńskiego, sprawę 


wawelską; z polityki zagranicznej mamy 
wojnę hiszpańską, no i zatąrg chińsko- 
japoński. 


Nie można się uskarżać, świat jest po- 
mysłowy w sensacjach, mniej natomiast 
jest pomysłowy, skoro chodzi o wyjście z 
impasu gospodarczego. To, czego nam brak 
mają nadmiar Ameryka, Anglia, Francja, 
ale i tam mimo nadmiaru złota wciąż kry- 
zys. To jest rzeczywiście niezrozumiałe dla 
przeciętnego gościa. Ja również jestem ta- 
kim gościem nie znającym się na arka- 
nach wyższej polityki. A tymczasem oka- 
zuje się, że nie wystarcza mieć pieniądze, 
złoto. Z nadmiaru jego można tak samo 
się dusić, jak i z jego braku. Tedy coś jest 
w nieporządku. Ale co. 

Ten ktoby znalazł formułkę rozwiązu- 
jącą tę zagadkę, zyskałby miano dobrodzie 
ja ludzkości. Ja nim jestem. Otóż twierdzę 
kategorycznie, że przyczyną zła jest tak 
jednostkowy, jak i zbiorowy egoizm. Pań- 
stwa i narody leżą na złocie jak ten przy- 
słowiowy pies na sianie, co to sam nie po- 
żre i krowie nie da. 

A propos psa. Walasiewiczówna przyje- 
chała i jak opowiada, w Ameryce starto- 
wała z chartem. 


I podobno pies był szczeniak wobec tej 
fenomenalnej rodaczki. Jednak człowiek 
może być niekiedy lepszy od psa, choć po 
dobno im dłużej się obcuje z ludźmi, tym 
więcej ma się szacunku dla tych wiernych 
oddanych czworonożnych towarzyszy czło- 
wieka. 

Zebrało mi się na filozofię, a tymcza- 
sem wiadomość, która zelektryzuje nasz 
kraj. Spółdzielnia mleczarska w Grodzisku 
przystąpiła do zawarcia umowy z pierwszą 
w Polsce fabryką włókienniczych wyro- 
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| nistwo, 


bów ze sztucznej wełny mlecznej „Pola- 
na" w Łodzi. Będziemy więc nosić w naj- 
bliższym czasie ubrania z mleka. 

Co do tego mam dwa poważne zastrze- 
żenia. Co będzie, gdy się mleko ssiądzie, 
czy skwaśnieje, albo co się stanie, gdy nie- 
sumienny dostawca doleje do niego wody. 
Czy ubrania nasze w tym drugim przy- 
padku będą przezroczyste? 

Jeśli to prawda co donosi prasa, to i 
mamki pójdą w cenie. Narazie wolę na 
ten problem zapatrywać się sceptycznie. 
Już jestem taki zimny... sceptyk. 

Przejdę do sprąwy poważniejszej. Ma- 
ło komu zapewne jest wiadomo, że w wie- 
ku XVII przełożony departamentu francu 
skiego wydał surowy zakaz obejmowąnia 
się podczas tańca. Na każdej zabawie ta- 
necznej asystowali wysłannicy władz ad- 
mministracyjnych, którzy kontrolowali su- 
rowo czy zakaz ten jest skrupulatnie prze 
strzegany. Charakterystyczne, że w razie 
pominięcia zakazu karano tylko tancerkę. 
Nieludzki zwyczaj. Dlaczego akurat stronę 
bierną a nie czynną. Chciałbym takiego 
mera zobaczyć dzisiaj na plaży. Należała 
hy się mu taka przyjemność. Dostałby chy 
ba papopleksji. A przecież świat się nie 
przewraca. 

Owszem wzrasta w geometrycznym sto 
sunku. Właściwie geometria tu nic nie 
winna, ale już tak się mówi. 

Arytmetykę to chyba stosuje ona. Li- 
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Sdunia, Skwer Kościuszki mr. 15. 


niczny 


czy po prostu na męża, 

Zresztą nie krzyczmy tak zbytnio na 
czasy obecne, Wielu zaciekłych morali- 
stów z furią ciska gromy na obecny strój 
niewieści: Proszę panów i panie. Rzućmy 
okiem wstecz w pomrokę przeszłych lat, a 
zawstydźimy się w bezprzykładny sposób. 
Proszę się przyjrzeć tylko tym dekoltom 
(szkoda że nie umiem rysować), tym spód- 
nicom zamiatającym ulicę, tym kapelu- 
szom istnym strachom na wróble, tym fal- 
banom, .robroncem, fiszbinom,  gorsetom, 
sznurówkom, wkładkom, tiurniurom, kry- 
nolinom, bufonom. Istny arsenał. 

W tym zaś składzie wszelkich rupieci 
nieszczęśliwa kobieta ledwo zipie. Ani to 
ustać, ani biegać ani położyć się nie mo- 
że nasza prababka. Wątła, cherlawa, ani 
marzyć nie może o dzisiejszej wyzwolonej 
wysportowanej kobiecie, która nawet z 
chartami idzie o lepsze. 

Tak, tak, czasy się zmieniły i nikt nie 
zechce chyba powrotu do nich. Pod tym 
jednym względem ludzkość zmądrzała. 
Tylko mężczyźni chodzą jeszcze w chomą 
tach. Konserwatywny naród. Kobiety są 
bardziej postępowe. Pod jednym względem 
nie są postępowe — nie lubią postępu lat. 
Ale tę słabość żeńską można im wybaczyć 
Jest nieszkodliwa, skoro nawet babcie na 
dancingu wyglądają jak podlotki. 

I cóż chcecie? Złe czasy? Byczo jest, że 
by nie ten kryzys. L. 8. 
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Telegramy w kilku wierszach 
Z kraju 


— GWAŁTOWNA BURZA NAD ZA- 
GŁĘBIEM. Woda zalała niżej położone u< 
lice Sosnowca. Będzina i Czeladzi, wdzie- 
rając się do piwnic i suteryn. Pioruny 
wznieciły kilka pożarów. Na podstacji 
tramwajowej spaliły się wszystkie lampy 
elektryczne. 


— WILKI GRASUJĄ. Stada wilków, 
kryjących się w okolicznych lasach kroś- 
niewskich, woj. lwowskiego wyrządzają ol- 
brzymie szkody, niszcząc inwentarz żywy 
na gospodarstwach. 


— DYREKTOR, KTÓRY NIE BYŁ IN- 
ŻYNIEREM. Dużą sensację w Chełmie 
wywołało zwolnienie ze służby państwo- 
wej dotychczasowego p. 0 dyrektora pań- 
stwówej szkoły rzemieślniczej, Józefa Ja- 
kubowicża. B. dyrektor bezprawnie uży- 
wał tytułu inżyniera. 


— ŚWIĘTO RZEMIOSŁA W KĘPNIE 
odbyło się tu zorganizowane przez Wiel- 
kopolski Zw. Rzemiėślników Chrześcijan 
i cechy powiatowe. Głównym punktem ura 
czystości były zebrania z udziałem przed- 
stawiciei władz państwowych oraz rze- 
mieślniczych. 


Z zagranicy 


— Z RABAUL, STOLICY MELANEZJI, 
dońószą że w Nowej Brytanii wznowił swą 
działalność od dłuższego czasu nieczynny 
wulkan, powodując silne trzęsienie ziemi. 
Olbrzymie fale morskie wznosiły się na 
ląd i zalały wielkie połacie ziemi wyrządza 
jąc nieobliczalne na razie szkody material- 
ne. Na szczęście ofiar wśród ludzi nie ma. 
Także misjonarze uszli z życiem z powo- 
dzi, spowodowanej wybuchem wulkanu. 


— PRASA RUMUŃSKA (O „ŚWIĘCIE 
MORZA“ W POLSCE zamieszcza ona ob- 
szerne relacje. Pojawiły się również artyku 
ły, obrazujące dorobek Polski na morzu, 
rozwój polskiej floty handlowej i wojen- 
nej. Dziennik „Buna Vestire“ zamieszcza 
aprawozdanie z uroczystości gdyńskich p. 
t. „Polska — mocarstwo morskie i kolo- 
nialne*. 


Tragiczna rzeczywistość, która bije w państwo 


Martyrologia dziecka wiejskiego 


Roczny zarobek właściciela karłowatego gospodarstwa wynosi aż 12 zł — Dziecko 


Wedle obliczeń Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego roczny zarobek właściciela 
karłowatego gospodarstwa (1—2 ha) wyno- 
si aż.. 12 złotych. 

W owych 12 zł. rocznego dochodu „mie- 
szczą się“ również sprawy dziecka. Jego 
książki, zeszyty, ubranie i obuwie do szko- 
ły, jego lekarz i dentysta, jego zabawki, 
rozrywki, jego dożywianie. Jasne, że przy 
takim dochodzie, te elementarne potrzeby 
pozostają w sferze nieziszczalnych marzeń. 

Dziecko wiejskie pierw, niż dorośli, ule- 
ga działaniu obniżania się stopy życiowej 
na wsi. Przez pogorszenie się dozoru, po- 
gorszenie pokarmu matczynego, pogorsze- 
nie się odżywiania wogóle oraz pogorsze- 
nie warunków higienicznych i zdrowot- 
nych. 

( Wieś polska walczy dziś o najprymityw 
niejszą ze swych potrzeb: o wystarczające 
odżywianie się. To rozpaczliwe borykanie 
się ściągnęło uwagę tych, którzy w rezer- 
wuarze sił ludowych szukają oparcia dla 
bytu państwowega. Słusznie woła prof. Lu- 
dwik Krzywicki: „Niedojadanie! To zna- 
czy z pokolenia na pokolenie mnożone w 
coraz większym napięciu zubożenie orga- 
nizmu, to powiększająca się gnuśność i le- 
to fizyczne cherlactwo, a z nim 
zmniejszona zdolność stanięcia w potrze- 
bie do spełnienia swego obowiązku, który 
nara dzisiaj wszystkim leży na sercu, przed 
zapędamii  imperialistycznymi samowład- 
ców nowoczesnego militarystycznego zna- 
Kilise” 

Słuszność wyrażonych przez prof. Krzy- 
wiekiego obaw potwierdzają sprawozdania 
lekarskich komisyj wojskowych, omawia- 
jące zastraszający stan fizyczny mężczyzn 


wiejskie nie dożywia się 


w wieku poborowym. Ma to bezpośredni 
związek z ostatnim kryzysem gospodar- 
czym, który pogłębił nędzę wsi i miast, po- 
zostawiając po sobie pamiątkę w postaci 
karłowatego „pokolenia kryzysowego". Po- 
kolenie owe, i bez kryzysu dziedziczące 
niedorozwój fizyczny pokoleń poprzednich, 
ugięło się do reszty pod ciosami długotrwa- 
łej depresji ekonomicznej ostatnich lat. A 
teraz to właśnie „pokolenie kryzysowe“ nie 
bawem zrodzi jeszcze słabsze, niż jest sa- 
mo, — pokolenie swych następców. Będzie 
ono — jak podkreśla Edward Hryniewicz w 
ostatnim numerze „Życia dziecka“ — wzra- 
stało w tych samych warunkach gospodar- 
czych oraz kulturalnych, co i rodzice, lecz 
przy mniejszej odporności, bądzie musiało 
znosić tak samo silne ciosy, jak te, które 
pomniejszyły wartość biologiczną rodzi- 
ców. 

Jednostronne „zaopatrzenie“ w produk- 
ty żywnościowe, związane z samowystar- 
czalnością gospodarstwa, prowadzi do ja- 
kościowego upośledzenia w odżywianiu. Ni- 
ski poziom kultury życia codziennego, wy- 
rażający się m. in. w nieprzestrzeganiu za- 
sad higieny, wyczerpuje i tak słabe siły 
organizmu na zbędną walkę z zarazkami, 
przedostającymi się w czasie spożywania 
jedzenia. Brak doświadczonego dozoru ze 
strony rodziców (z powodu ich zajęć) oraz 
nieuświadomienie sobie przez nich zasad 
odżywiania, prawadzą do podawania jedze- 
nia dziecku dorywczo — i to jedzenia nie- 
odpowiedniego do wieku i potrzeb rozwo- 
jowych organizmu. W ten sposób jakość, i- 
łość, czystość i pora odżywiania dzieci 
wiejskich splatają się w jeden wielki wę- 
zeł błędów. obniżających ich siły, życiowe. 


A mieszkanie? Z przeprowadzonych przed 
kilku laty z polecenia Sejmu, badań Ko- 
misji Ankietowej wynika, że 59 proc. ludno, 
ści wiejskiej mieszka w mieszkaniach jed- 
noizbowych, po 5 osób na izbę. (Warunki 
higieniczne w tych mieszkaniach wymaga- 
ją specjalnego omówienia). 

„.Najmniej świeżego powietrza, słońca i 
wody zaznaje niemowlę wiejskie. Nigdy 
prawie nie jest wynoszone na powietrźe, 
mało kiedy myte, ściśnięte powijakami, o- 
winięte w łachmany, brudne. Opiekuje się 
dzieckiem przeważnie młodsze rodzeństwo, 
Gdy podrośnie, bawi się na brudnej podło- 
dze w chałupie i na podwórzu, oddychając 
zapachami obory. Bardzo wcześnie zaczy- 
na pracować. Idzie do „pasionki”. Z „Pa- 
miętników chłopów* wiemy jaką mitręgą 
bywa paszenie bydła dla kilkuletniego dzie 
cka. I tutaj obcowanie z przyrodą nie jest 
czerpaniem z niej sił, a raczej nadweręża- 
niem własnych sił młodziutkiego organiz- 
mu. 

Wychowanie dziecka wiejskiego ma tet 
swoje odrębne niż miejskiego, drogi. O ile 
do lat 4—5 rodzice dzieckiem nie interesu 
ją się wcale, o tyle później uważają je zá 
„rzecz“ niezbędną w gospodarstwie. Wycho 
wanie pojmują jako urobienie dziecka „ta 
swoje kopyto", nie gardząc przy tym częstą 
karą cielesną. Nawet, gdy oddają je de 
szkół, to z myślą, że będzie łożyło na dom 
i rodziców. 

Taka jest martyrologia dziecka wiej- 
skiego. Woła ona o jak najrychlejsze środ- 
ki zaradcze. Inaczej stan zdrowotny i mo- 
ralny ludności Rzeczypospolitej spadnie je- 
szcze poniżej obecnego tragicznego pozio- 
mu. 


i. 


Czy chce pani mieć piękne włosy? | 


To takie proste, łatwe do osiągnięcia. 
A choć panie przeważnie twierdzą, że 
zawsze obchodzą się z włosami we wła- 
ściwy sposób, to jednak dużo jest no- 
wych sposobów i sekrecików z którymi 
warto się zapoznać. Naprzykład mycie 
włosów. Wydaje się, że nic nie może 
być prostszego i zwyklejszego, a tym- 
czasem mycie zwykłe, a mycie właś- 
ściwe i staranne to wielka różnica. 

Przed każdym myciem włosów, a 
zwłaszcza przy ondulacji trwałej lub 
w:.nej, należy skórę głowy oraz włosy 
natłuścić oliwą nicejską lub olejkiem 
migdałowym, a następnie owinąć gło- 
wę chustką. Po upływie pół godziny 
wszystkie obumarłe cząstki skóry są 
obluźnione i łatwo dadzą się przy my- 
ciu usunąć. Włosy należy w różnych 
miejscach kolejno rozgarniać, ażeby 
odsłonięte miejsca dobrze dały się na- 
mydlić i oczyścić pianą z wyborowego 
tłustego mydła. 

Do jasnych włosów przy spłókiwaniu 
naieży używać herbaty ru owej, 
do której dodano kilka kropel wody ró- 
żanej, do bardzo ciemnych zaś dla za- 
chowania połysku i kołoru wywar z 
kory kwilaja (quielaya). 

Włosy czerwono - złote utrzymają 
się w swej zasadniczej barwie, przy uży 
ciu spirytusu-wyciągu korzeni rabarba- 
rowych, do których dodano kilka kropel 

amoniaku. Wyciągiem tym myje się i 
masuje włosy. 

Na porost włosów jest od dawna u- 
znany jako doskonały następujący śro- 
dek: miesza się sok z cebuli z 150 gr. 
wódki francuskiej. Mieszaniną tą wcie- 
ra i masuje się codzień skórę na gło- 
wie. Nieprzyjemną woń cebuli usuwa 
się dodaniem kilka kropeł ołejku berga 
motowego do mieszaniny. 


p 


Wskazówki praktyczne 


Warzywa i sałata w główkach owinięte 
w papier wilgotny, pozostają świeże przez 
3— dni; zwiędłe odzyskują świeżość, sko- 
ro się je włoży na 1 godzinę w wodę, do 
której dodane nieco octu. 

e 
. 

Szpinak i inna zielona jarzynka nie traci 
swego pięknego zielonego koloru przy goto- 
waniu w garnku odkrytym. 

kd + 
* 

Kalafiory, które przybrały żółty zwiędły 
wygląd, stają się jak śnieg białe, jeśli się 
je gotuje w wodzie z dodatkiem świeżego 
mleka. Gotowane w woreczku z czystego 
muślinu, nie rozpadają się. 

* é e. 

Ser zbyt wysuszony kładzie sie na kilka 
dni w zsiadłe mleko — staje się on delikat- 
ny i świeży. i 


WETTYN TYT EE ZZA 5 


Doskonałym środkiem na porost wło 
sów i na powstrzymanie ich wypadania 
jest płyn przyrządzony z korzenia po- 
krzywy (żganki) wygotowanego w oc- 
cie. Octem tym naciera się codzień 
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tłuszcza się ją lekko olejkiem migda- 
łowym. Jak widać wszystkie*przytoczo 
ne tu sposoby są bardzo tanie i proste, 
a sięgające pochodzeniem swym czasów 
prababek, w których w skrytkach i ka- 


przed spaniem skórę na głowie, a w |jecikach znaleźć można czasem praw- 


ciągu tygodnia od czasu do czasu na- |dziwe perły wskazówek kosmetycznych. 


Ale nie na klombach i rabatach ogrodo- 
wych — te mają przed sobą jeszcze kilka 
miesięcy pięknego pachnącego żywota. 
Kwiaty nikną, giną na... sukniach. Nieste- 
ty nawet najpiękniejsza moda przestaje 
być modą, skoro osiągnie w swej popular- 
ności szczyt powodzenia i stanie się czymś 
pospolitym i obnoszonym. 

Kwiaty duże i małę na sukniach i ko- 
stiumikach opatrzyły się porządnie, dlate- 
go z oddali słychać już głos niosący zagła- 
dę kwiecistym tkaninom. 

Co dostaniemy w zamian? Narazie nie 
słychać, aby ktoś wymyślił coś „czego je- 
szcze nie było”. Znów trzeba się cofnąć i 
znów sięgnąć do rzeczy niedawno odłożo- 
nych. A więc narazie pasy. Co prawda śla- 
dy ieh niedawnego bytowania w tym mod- 
nym świecie pokutują jeszcze w naszych 
szafach, więc odmiana nie będzie zbyt re- 
welacyjna — jedyną nowość da się chyba 
wprowadzić w samo ułożenie i zastosowa- 
nie pasów. y 

A więc pasy na rondach kapeluszy, pa- 
sy na torebkach, pantoflach i wykończe- 
niach sukni. Kolory i połączenia jak naj- 
fantastyczniejsze i tak: fioletowy, amarant 


i.żółty. Zielony, rdzawy i żółty. Niebieski, 
bordo i popielaty. 

Co prawda przy łączeniu kolorów istnie- 
je zawsze obawa, że się będą „gryźć* tym 
bardziej przy połączeniach tak oryginąl- 
nych. Malarze jednak twierdzą, że każde 
połączenie, najbardziej śmiałe i fantasty- 
czne jest dopuszczalne i wygląda pięknie, 
o ile zrobimy to z pewnym poczuciem har- 
monii barw i odcieni. 

Ładnie wyglądają zestawione z pasów 
szarfy, które się zszywa =z trzech koloro- 
wych kawałków jedwabiu. Z tego zszywa- 
nego materiału robi się torebkę, lub żakie- 
cik do spódniczki z jednego koloru. 

Na pociechę licznym wielbicielkom kwia- 
tów trzeba powiedzieć, że jako szczegół de- 
koracyjny w stroju, utrzymają się kwiaty, 
lecz w zmienionej formie zastosowania. I 
tak: elegancka pani nosi do tiulowego pła- 
szczyka kołnierz z białych róż, upiętych 
na karku i z takich samych róż kładzie na 
głowę zamiast kapelusza wianek, przytrzy- 
mywany ułożonymi na krzyż aksamitkąmi. 
Wygląda to uroczo, wiośnianie, ale nieste- 
ty nie każdej i nie zawsze wolno to no- 
sić. Anita. 


„Dojrzałego męża, gdy jest smutny, znio- | rodzinnego. 


sę jeszcze, ale nigdy nie zniosę dziecka po- 
nurego. Wesołość jest niebem, pod którym 
wszystko się udaje“ — mówił Jean Paul. 

Życie jest pełne trudu i pracy; rozjaśnić 
trzeba to życie, a pedagog ma przecież przy- 
gotować to dziecko do życia. 

Wyrabianie w dziecku usposobienia we- 
sołego i pogodnego jest równie ważne dla 
życia, jak nauka. Systematycznie trzeba 
przyzwyczajać dzieci do radości i wyłado- 
wania jej z taką samą swobodą i naturalno- 
ścią, z jaką ptak wyrzuca z siebie śpiew. 
Kto tłumi wrodzoną wesołość dziecka, tym 
samym przytępia zdolności fizyczne i du- 
chowe. Już za życia umarłe jest dziecię, 
które nie jest wesołe. Wielką więc krzyw” 
dę czyni dziecku ojciec czy matka, czy in- 
ny wychowawca, gdy przytłumia w nim ra- 
dość, zamieniając takie dziecko w małego 
starca. Z domu ponurego dzieci uciekają, 
starają się poza domem rozerwać i łatwo 
mogą się dostać w złe towarzystwo. Radoś- 
cią więc przywiązujemy dziecko do domu 


Nadchodzi już pora owoców Wyrób wi- | pierwsze porcje moszczu są uboższe w ek- 


na z owoców w ciągu kilku ostatnich lat | 


poczynił duże postępy: 

Często są jednak zawody, często się 
„nieudaje* ten domowy wyrób. Oto kilka 
doświadczonych rad, które mogą temu za- 


pobiec. 
Przede wszystkim trzeba pamiętać, że 
owoc musi być dojrzały, ale ie 


przejrzały. Owoc przejrzały posiada ma- 
ło kwasów i daje wino, tak zwane 
przaśne © mdłym i nie orzeźwiającym sma- 
ku. Owoc musi być niezepsuty, nie znaczy 
to, że do wyrobu wina musimy używać o- 
woeców dużych dorodnych, a przeciwnie, o- 
woce drobniejsze, jako dającę bardziej ek- 
straktowy moszcz i w rezultacie dający t. 
sw. wino pełne. 

Rozdrobniony owoc należy odpowiednio 
wyprasować, w celu otrzymania t. zw. mo- 


jBsczu.  Prasować należy dokładnie, gdyż 


strakt niż następne. Moszcz z naszych owo- 
ców posiada zbyt wiele kwasów i dlatego 
podlega rozcieńczeniu wodą t. zw. dopra- 
wianiu. Z reguły lepiej jest rozcieńczać 
mniejszą niż większą ilością wody. Jeżeli 
wyciśnięty moszcz pozostawiamy samemu 
sobie, wówczas spowodu znajdujących się 
zawsze w owocach drożdży dzikich, zajdzie 
fermentacja alkoholowa i otrzymamy w re- 
zultacie wince Jednak nie przefermentowa- 
ny moszcz jest bardzo łatwy do zakażenia 
bakteriami kwasu octowego. Zadając go 
„matką drożdżową”, a więc dużą ilością 
świeżych silnych komórek drożdżowych, u`“ 
nikamy szkcdliwej fermentacji octowej, 
gdyż posiadamy olbrzymią przewagę komó- 
rek wywołujących żądaną termentację al- 
koholową. Najlepiej jest stosować „matke“ 
z winiarskich drożdży kulturalnych, gdyż, 
aczkolwiek na dzikiej matce iermeniacia 


Domowe wina najlepiej smakują 


i dziecko ponure 


Wspomnienia — szczęśliwego 
dzieciństwa w domu rodzinnym niejednego 
już uchroniły od złej drogi. 

Aby uregulować te sprawy, należy dać 
dzieciom więcej snu, czyli dbać, by wcześ- 
niej kładły eię spać. Pamiętajmy, że od te- 
go zależy ich siła życiowa, zdrowie, oraz 
wydajność pracy: 

Dzieci ośmioletnie winny- iść spać naj 
później o godzinie 8-ej, *dziewięcioletnie o 
godz. 8 minut 15, corocznie o kwadrans pó” 
źniej (kwadrans ten, jako prezent imieni- 
nowy, rozpowszechniony jest w wielu ro- 
dzinach). Po 14-tym roku życia, w okresie 
przejściowym, sen posiada specjalne zna- 
czenie dla ustroju i dlatego należy nań 
zwracać jeszcze baczniejszą uwagę. Dla 
dzieci poniżej ośmiu lat określamy czas u- 
łożenia do snu w ten sposób, że odejmuje- 
my kwadrans od ósmej. 

Wszystkie te uwagi, dotyczące snu dzia- 
twy szkolnej, stosują się do dziatwy zdró- 


wej. z 
Dzieci słabe winny spać jeszcze dłużej. 


zajdzie, otrzymane w ten sposób wino zna- 
cznie trudniej się klaruje. 

Po skończonej ferraentacji wino zaczyna 
się klarować. Na dnie naczynia powstaje 
osad z komórek drcżdżowych. Poniewaz 0- 
padnięte komórki z biegiem czasu ulegają 
rozkładowi i wydzielają szkodliwe substan- 
cje, więc też lepiej wino zlewać wcześniej, 
ażeby nie nabrało przykrego smaku od roz- 
kładających się drożdży. 

Wina lekkie i wina jabłeczne należy 
przechowywać w chłcdnym miejscu spowo- 
du łatwości zakażenia. W niskiej tempera- 
turze drobnoustroje rozwijają się bardzo 
słabo i zakażenie jest trudniejsze. Wina ja- 
błeczne przy przechowywaniu w ciepłym 
miejscu nabierają nieprzyjemnego smaku 
gotowanego jabłka. Natomiast mocne wina 
deserowe należy przechowywać w miejscu 


| ciepłem gdyż wtedy prędzei się wyrabiają. 
— 


Długa wydłużana bluzka z ' białego 

Inu, marszczona z wyrzutkami na ramio- 

nach i wokoło szyi otoczonej kokardą. Stę- 
bnowany kołnierzyk i rękawki. 


Porzeczki smażone w całych 
gronkach 


Do ubierania tortów, legumin i kompo- 
tów bardzo ładnie wyglądają porzeczki, 
zwłaszcza czerwone, usmażone w całych 
gronkach. W tym celu należy wybrać ład- 
ne, pełne i duże grona porzeczek i każdą 
jagódkę z boku wydrylować ostrożnie o- 
stro zastruganym piórkiem, nie odrywając 
jej od szypułki. Potem kłaść w gęsty 6y- 
rop w obszerne naczynia, aby luźno gron- 
ka pływały i smażyć na owlnym ogniu nie 


p jak 15—20 min. Chłodne kłaść do słoi. 


Miód - nieoceniony czynnik 
zdrowia 
em po- 


Miód jest pokarmem i to 
żywnym. Składa się on z ciałek zwanych 


węglowodanami które organizm człowieka 
ogrzewają i odżywiają; sole zawarte w 
miodzie pobudzają i wspomagają działal- 
ność serca. dlatego słusznie miód nazywa- 
ją „pokarmem serca". Ludzie odżywający 
się miodem, na utrzymanie sił ciała spo- 
trzebują mieznaczną ilość innych pokar- 
mów, a mimo to są i i silniejsi; 
nawet w Starości odznaczają się zdrowiem 
i pogodnym usposobieniem, bo miód jest 
pokarmem zdrowym. Człowiekowi daje 
siłę i zdrowie nie to, co on zje, ale to, co 
żołądek przetrawi. Czego żołądek nie mo- 
że strawić nie może to przynieść organiz- 
mowi pożytku; przeciwnie nawet w wielu 
wypadkach szkodzi. A miód jest dlatego 
pokarmem zdrowym. że składa się jedynie 
z cząstek łatwych do strawienia, nie prze- 
ciąża więc organizmu pracą, ani też nie 
pozostawia po sobie niestrawnych resztek. 
szkodliwych dla zdrowia. Miód zawiera 
w sobie kwasy, które ułatwiają nawet tra- 
wienie innych pokarmów. 
W sokach 


kiem zebranym z najszlachetniejszej czę-, 
ści roślin, bo z 
zawierać w sobie własności lecznicze. 
Spożyty, w krótkim czasie przenika | 
wszystkie tkanki ludzkiego organizmu, roz-. 
prowadza zawarte w sobie cukry do neaj- 
drobniejszych komórek i zasila je życio- 
dajn okarmem. i 
etano miód od prawieków uważany 
był jako pomocny środek przy wszelkiego 
rodzaju niedomaganiach i chorobach. Miód | 
jest cudownym środkiem leczniczym; nie 
zawiera w sobie żadnych z cho- | 
robótwórczych nie ulega zepsuciu i gni-: 
ciu. ńie kwaśnieje, daje się dobrze prze-: 
chować. - 
Matki, leczą rozpuszczonym w letniej | 
wodzie miodem, grzybek w jamie ustnej | 
u niemowląt. Dobrze jest płukać usta roze 
czynem miodu przeciw grypie. Kaszel ij 
chrypkę można również wyleczyć miodem. 
Przy kokluszu dają herbatę z tymianu, do-| 
prawioną sporą dozą miodu. Przy  ob-' 
strukcji, katarze kisżek i grypie, służy . 
miód, obok innych lekarstw jako środek 
wybitnie wzmacniający. Skutecznie dzia- 
ła rozczyn miodu na bezsenność zwłaszcza. 
u dzieci. Dla ludzi osłabionych — bez 
lądu. czy to będą osoby dorosłe. czy też 
dzieci — miód jest środkiem wzmacniają- 
cym.  Zasilając organizm wapnem i żela- 
zeza, leczy miód bledniee i krawwicę, 


mo 


Artyzm sztuki ślusarskKiej 


Z wizytą w zakładzie Artura Szulca w Toruniu — 
Dzieła sztuki i dzieła mechaniki 


Pracownia i warsztat Artura Szulca w 
Toruniu przy ul. Klonowicza 40 (róg Sło- 
wackiego) słynie już daleko i szeroko za- 
równo, na Pomorzu, jak i w całej Polsce. 
Świadczą o tym nie tyłko złote medale, dy- 
płomy i listy pochwalne, ale wiekopomne 
dzieła sztuki wykonane w tymże zakła- 
dzie. Do wielkich prac należą przede wszy- 
stkim wielkie orły zdobiące pomniki pole- 
głych w Toruniu i Brodnicy, brama gotyc- 
ka w kościele N. M. Panny w Toruniu, za- 
kotwiczenie murów kościoła św. Jana, ca- 
ły szereg dzieł artystycznych, które trud- 
no tu wyliczać (patrz ilustr.) Dalej usta- 
wienie nowych kotłów w Państw. Semin. 
Naucz. czy wreszcie zainstalowanie cen- 
tralnego ogrzewania w Izbię Rzemieślni- 
czej — wszystko to świadczy, że pracownia 
i warsztat Artura Szulca cieszy się zaufa- 
niem rzeźbiarzy jak i najcelniejszych im- 
żynierów. 

Poza wykonywaniem konstrukcyj, cen- 
tralnego ogrzewania i prac artystycznych 
w metalu, zakład ślusarski p. Artura Szul- 
ca wykonuje  najprecyzyjniejsze roboty 
związane z urządzeniami sanitarnymi. 

Laureat złotego medału na Pierwszej 
Pomorskiej Wystawie Rolnictwa i Przemy- 
słu p. Artur Szulc piastuje cały szereg go- 


ra mo 


=. TP 


r 
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Orzeł polski (wg. projektu p. inż. Ulatow- 

skiego) wykuty w miedzi w zakładach ślu- 

sarskich p. Artura Szulca. Orzeł ten zo- 

stał umieszczony na cokole pomnika pole- 
głych w Brodnicy.. 


on 


w Działdowskim grasował 
podpalacz 


W zagrodzie wdowy Luizy Gustowskiej 
w Koszelewach pow. działdowskiego wy- 
buchł pożar, który zniszczył dach szopy. O- 
gień ugaszeno dzięki energii miejscowej 
straży. Ogień został podłożony. Po krót- 
kim śledztwie przychwyconoe podpalacza w 
osobie umysłowo chorego włóczęgi, niej. 
Stanisława Kamińskiego bez stałego miej- 
sca zamieszkania. Kamiński 
jest o spowodowanie więcej pożarów. 


Za garstkę wiśni okaleczył 
chłopca na całe życie 


Strażnik bezpieczeństwa w Wielkim Gar- 
cu pow. tczewskiego niej. Jan Gondziorow- 
ski, dostrzegłszy za dnia chłopca na drzewie 
wiśniowym sadu miejscowego proboszcza, 
strzelił doń z odległości 13 m z floweru. 
Kule śrutowe ugodziły chłopca w twarz i 
jedna z nich wybiła mu prawe oko. Chło- 
niec, nazwiskiem Leon Czerwiński, liczy lat 
12. Wskutek nieludzkiej wręcz gorliwości 
Gondziorowskiego, zostanie on na całe ży- 
cie półwidomym: Powiadomiena o wypad- 
ku policja zajęła strażnikowi flower, na 
który nie posiadał zezwolenia, pożyczywszy 
go sobie od okelicznego rolnika. 


CS 


Konkurs 


Zarząd Miejski w Lubawie oglasza konkurs 
ma stanowisko pielęgniarki (higienistki) społecz: 
nej dla organizującej sie Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem. Wymagane możliwe pełne kwali: 
fikacje, jak: dvplom skoly pielęgniarskiej, do- 
datkowy kurs higieny społecznej į kilkuletnia 
praktyka w zakładzie zamkniętym. Termin nas 
desłania ofert z własnoręcznie napisanym życio: 
rysem, odpisami świadectw i podaniem wyma: 
gamych warunków 26 lipca 1937 r 


(—) Wojciechowski 
193% bsrmieśrz. 


podejrzany __ 
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dności, jak ławnika Zarządu m. Torunia, 
członka Zarządu Izby Rzemieślniczej, człon 
ka rady K. K. O. m. Torunia, członka Rady 
Naczelnej Związku Miast Polskich, wice- 
prezesa Bractwa Kurkowego, pracuje rów- 
nież jako członek zarządu w LOPP. 


Z 4 


Przepiękne wyroby artystyczne w metalu, 


Posiadając wielkie wyrobienie obywa- 
telskie nie żałuje swego czasu na pracę 
społeczną, co postawiło go w rzędzie wzo- 
rowych przedstawicieli rzemiosła polskie- 
go, tego rzemiosła, na którym opiera się 
dzió najważniejsza część naszej siły gospo- 
darczej. 

Z rozmowy dowiedzieliśmy się od mis- 
trza, że położenie warsztatów metalowych 


Nagrodzone konie na 


Komisja sędziów przyznała nagrody ho- 
dowcom komi Bzlachetnych następującym 


hodowcom: 
1) Medal złoty duży P. I. R. + 300 zł: 
nagr.: Abramowski (Jajkowo pow. brodnice- 


ki) za konia Orest po og. Ritter xx i z kla- 
czy Ordnung. * 


ża 


Pan Wojewoda Pomorski min. Raczkiewicz na trybunie odbiera defiladę koni według 
powiatów. Przed trybuną nacz. P. IL R. p. Szczepski. 


2) Medal złoty mały P. I. R. + 150 zł|ki) za klacz Goldchen po og. Orkan z ki. 


nagr.: p. inż. Stodolski (Gródki pow. dział- 
dowski) za klacz Luca po og. Karat xx z 
klaczy Farsa. 3 

3) Medal srebrmy duży P. I. R. -- 150 zł 
nagr.: p. Schmidt (Niemieckie  Stwolnc 
pow. świecki) za klacz Gama po og Epirus 
L z klaczy Hummel. 

4) Medal srebrny duży P. I. R. + 150 zł 
nagr.: p. Frieda Franz (Bratwin pow. 
świecki) ze klacz Greta po og. Chabou z kl. 

erle. 

5) Medal srebrny mały P. I. R. + 150 zł 
nagT.: p. inż, Stodolski za klacz Kaśka po 
og. Karat xx z kl. Hrabina. 

6) Medal srebrny mały P. I. R. + 150 4 
nagr.: p. Kalkszteim (Pluskowęsy pow. 1- 
ruński) za konia Impet po Williger xx £ 
klaczy Imperia. : 

7) Medal brązowy PIR + 150 zł nagr.: 
p. szambelan  Komierowski 
paw. i) zm koma 


|prowadzenia robót po cenach nie wytrzy- 


p. Artura Szulca 


|zł nagr.: p. Siebrandt (Bratwin pow. świec- 


które wypadły bez zarzutu dzięki naczelni- 
kowi wydziału P. I. Rolm. p. Szczepskiemu 
, (Komierowo | oraz pułk. Grabczyńskiermu i rtm. lanosko- 
Gej po og. Pro- ! wewi. 


średnich jest bardzo ciężkie z powodu kon- 
kurencji wywołanej kryzysem. Konkuren- 
cja w zasadzie jest rzeczą zdrową, ale tylko 
wówczas, gdy jest uczciwie pojęta. Cały 
szereg niepowołanych osób podejmuje się 


wykonane wg. projektów st. Cechu 
(w owalu). 
mujących krytyki. A jaki rezultat? Po ro- 
ku czy dwóch latach, instalacje akazują 
się bezużyteczne, a zainwestowany kapitał 
— zmarnowany. CSS f 
Na tym zakończyliśmy naszą rozmowę z 
p. Arturem Szulcem, życząc mu szczerze 
jak najwięcej powodzenia zarówno na polu 
jego zainteresowań zawodowych jak i w 
pracy społecznej. 


pokazie remontowym 


mień z kl. Tamusia. 
8) Medal brązowy PIR + 10 zł nagr. 
miasta Torunia: p. Łangowski (Mileszewy 
pow. brodnicki) za konia Luks po og. Lotnik 
z kl. Ortrud. 
9) Nagroda honorowa Landbundu -+ 150 


Araune. 

10) Nagr 150 zł: p. Weissermel (Kruszy- 
ny pow. brodnicki) za klacz Gita po og. 
Lotnik z klaczy Drossel. 

11) Nagr. 150 zł: p. Schmidt (Niemieckie 
Stwolno pow. Świecki) za konia Gast po 
og. Orkan z kl. Floreta. 

12) Nagr. 150 zł: p. Wegner (Ostaszewo 
pow. toruński) za klacz Fiorika po og. Tau- 
nus xx z klaczy Flora. 

13) Nagr. 100 zł: p. szambelan Komie- 
rowski za konia Głaz po og. Proporzec xx 
z klaczy Cacko. 

14) Nagr. 100 zł: p. Schnich (Kościerska 
Huta pow. kościerzyński) za konia Lik po 
og. Marschall-Vorwaerts z kl. Sygryd. 

Wspomnieć należy o sprawności imprez, 


prasowane 
Owóżme 


Fi któ Inik 
irma, ra romni 

- - - 4. 
winien zapamiętać! 


W dzisiejszych czasach, kiedy go- 
spodarstwo rolne wymaga szczegól- 
nej organzacji, ważną jest bardzo 
kwestia doboru odpowiedniej firmy 
handlowej, z którą rolnik pozosta- 
wałby w ścisłym kontakcie. Za u- 
trzymywaniem stosunków z jedną, 
wyb”'ną placówką, przemawia sze- 
reg względów, przynoszących obopól- 
ne korzyści. Nawiązanie tej współ- 
pracy powinno iść po linii osiągania 
najwyższych możliwości w zakresie 
cen, zarówno przy nabywaniu, jak i 
zbycie towaru. 


Tylko wówczas rolnik najpewniej 
przeświadcza się o wartości tej wspól- 
pracy, gdy obok tego zasadniczego 
względu ma jeszcze gwarancję wyso- 
kich cech zakupywanego produktu, 
czy narzędzia. 

Tym wszystkim wymaganiom naj- 

- zupełniej odpowiada. firma BRONI- 
SŁAW CZARNIECKI w Toruniu, nl. 
JECZMIENNA 16 (tel. 14-90 i 24-24) 
nastawiona w swojej działalności na 
bezpośredni stosunek handlowy 1 
producentem rolnikiem, który równo- 
cześnie jest i sprzedającym i nabywa- 
jącym. W firmie tej mogą rolnicy 
zakupywać wszystkie nasiona, zboża 
siewne, pasze, nawozy sztuczne, narzę 
dzia rolnicze i t. d. jak również zby- 
wać swoje ziemiopłody. Specjalnie ru- 

wy jest dział skupu zboża w obec 
i sezonie. i 


Sekretarz J. D. P. 
` złodziejem 


W Czersku skradziono w restauracji 
pieniądze na szkodę p. Arlta. Złodzieja 
wykryto. Okazał się nim niej. Alfred 
Hanf z Mokrego, któremu pieniądze o- 
debrano i sprawę skierowano do sądu. 
W toku dochodzeń wyszło na jaw, że 
Hanf jest członkiem Jung - Denische 
Partei i zajmuje stanowisko sekret rza 


placówki. 
Giełdy 


NOTOWANIA GHEŁDY : WARSZAWSKIEJ 
z dnia 16 Mpca 1997 r. 


Walnty 


Belgia 89,20 89,38 39,02; Berliin 213,51 „81: 
Gdańsk 100,28 100 99,80; Amsterdam 291,75 4T 
291,08; Kopen 117,59 117,01; Londyn 26,27 26,34 
28,20; Nowy Jork czek 5,29 5,30 jedna czwarta, 5,27 
trzy czwarte; Nowy Jork kabel 5,29 trzy ósme, 
5,30 pięć ósmych, 5,28 jedna ósma; Oslo 
131,72; Paryż 20,46 20,51 20,41; a 18,45 18,59 
18,40; Sztokholm 135,40 135,73 135,07; rych 121,49 
121,70 121,10; Wiedeń 99,20 98,80; . Mediolan 28.00 
27.80: Helsinki 11,68 11, 11,60; Montreal 5,29 
5,36 i pół: Tel Aviv 26,20 26,06; tendeneja słabsza. 


A Dewizy 


czwa. 
i pół, hol. 292,47 290,75; 
20,51 20,35; Franki szw. 121,70 120,90; Funty ang. 
26,34 26.18; Guldeny gd. 100.20 99,80; Korony ezes- 
kie 18,50 14,50; Korony duńskie 117,59 116,65; Ko- 
rony norweskie 132,88 131,40; Korony 
135,78 184,75; Liry włoskie 23,70 22,80; 
skie 11,66 11,20; Marki niem. 142 139; Szylingi austr. 
99,20 98,50; Marki srebrne 149 146; Tel Aviv 26,20 26, 


Akcje. 
Bank Polski 100,50; Cukier warsz. 30; Iiłpop 48; 
Starachowice 30,25, Tendencja nieco słabsza. 
Papiery 


4 i pół proc. wewnętrzna 52,75 53,25 58; 
nie notowane; 


szwedzkie 


,50 
54,75 54, 
9,83; 5 proc. Warszawy 1938 roku 59,75; 6 
obl. Warszawy 6 emisja 64; 6 proc. obl. Warsza- 
wy 8 i 8 emisja 58,75; tendencja dla pożyczek nie 
co mocniejsza. Dla listów utrzymana. 


NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻUWO-TOWAROWEJ 
W BYDGOSZCZY 
z dnia 16 lipca 1087 r. 
4boża 


Żyto 24,50—24,75; pszenica. 27,50—27,75; 
25—25,50; jęczmień zim. 20,50—21; 


Przetwory  młynarskie 


Mąka żytnia gatunek ł 0—10 procentowa wi. w. 
33—-34,50; 0—82 proc. 31—32,50; razowa proc. 
27,50—28,50; 65 proc. wyłącznie dla dostaw dla W. 
M. Gdańska 37—37,50. Mąka pszenna gat. I 0—65 
proc. 42—43,50; gat. II 65—70 proc. 31,50—32,50; 
gat. IL A 65—75 proc. 29—30; gat. ILI 10—15 proc. 
25,50—26,50; razowa 0—95 proc. 35,50—36; wywo- 
zowa wył. dla dostaw dla W. M. Gdańska 45—46; 
otręby żytnie wymiał stand. 17,50—17,75; otręby! 
pszenne miałkie stand. 16.75—11; średnie 16.15—17; 
grube  17—17,25; otręby jęczmienne  11.50—17.15; 
kasza jęczmienna krajana wł. w. 35—%; pęczak 
35-—36; perłowa 47—48; 

Artykuły strączkowe 

Groch Wiktoria 22,00—24,00; groch Woigera 22,09 
—24,00; groch polny 22,00—23,00; wyka 25—26; pe: 
luszka 22,50—23,50; łubin niebieski 15,75—16; tubin | 
żółty. 16—16,50. i 


owies 


l 
1 


Nasiona 


Rzepak zimowy bəz worka 40—41; 


rzepik 30—49 | 
Gorczyca 37—39. , 


Artykuły pastewne 
Makuch lniany 22.75—28,25; rzepakowy 17.25— 
17.75; śrut soja 23—28,50; słoma żytnia prasowa- 
na 4—450; siano nadnoteckie luzem  6.25—6,78; 


usposobienie spokojna, 
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W Rosji sowieckiej istnieje ezereg du- 
tych gospodarstw  kolektywnych, z któ- 
rych każde nosi nazwę jednego z wybit- 
nych komunistów. Mamy więc kolektywy 
jm. Lenina. Stalina, Marksa, Liebknech- 
ta, Róży Luksemburg i t. p. Mają to być 
wzorowe i przykładowe gospodarstwa. Jak 
dalece od tego odbiega rzeczywistość — 
pc głosy sowieckiej prasy agrar- 
nej. 

"© jednym z tych kolektywów, im. Ró- 
ży Luksemburg, czytamy następujące da- 
ne: 


„Dyskusja nad sprawozdaniem  rachun- 
t kowym. przeprowadzona przez chłopów, 
=~ wykazała, że popełniono szereg nadużyć 
finansowych : gospodarzono lekkomyślnie 
'1 rozrzutnie, łamano i przekraczano przepi- 
sy statutowe kolektywu oraz dopuszczano 
się szeregu innych wykroczeń. Pracę zarzą- 
du uznano jako szkodliwą, większością e 
sów, wyrażając swoje niezadowolenie 
warzysz M., sekretarz komitetu partyjnego 
wygłosił „piorunujące przemówienie", w 
którym atakował chłopów. grożąc im re- 
presjami i występując: w obronie kolekty- 
wu. Rezultat przemówienia był taki, że 
większość chłopów opuściła zebranie uda- 
jąc się do domów. Wówczas towarzysz M. 
zarządził po raz drugi głosowanie. Prze- 
szedł wniosek, wyrażający zarządowi ko- 
lektywu podziękowanie za „wzorową g0- 
spodarkę". 

Że zarzuty chłopów nie były gołosłow- 
ne, przytoczono sze: dowodów. Przy sprze 
daży k ty uk ono 10.000 rubli na tar 
gu w miejscowości S. Przewodniczący ko- 
lektywu, tow. W., jeździł kilkakrotnie w 

do miasteczka S., licząc so- 
Z uzyskanej 
Podob- 
z okazji 


Z 


Przy długotrwałych nieżytach jelit, no- 
tworach jelita grubego 1 schorzeniach 
końcowego Odcinka grubej kiszki — szklan- 
ka naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, epożyta na czczo, jest znakomitym 
środkiem przeczyszczającym. y 


Indianie panamscy 
proszą się o szkołę 


Indyjska wioska Playon Chicc od Ukup- 
seni, której ludność znana była z swego 
okrucieństwa, była dotąd zamknięta dle 
działalności misjonarskiej. W 1%5 r. za- 
mordowano w wiosce kilku policjantów 
podczas. uroczystości orgiastycznych. Kil- 
ka dni później znalazło Śmierć dwu dal- 
szych policjantów, których wciągnięto w 
zasadzkę. Ten sam los spotkał inne zespo- 
ły policjantów: między innymi zabito sze 
fa garnizonu w Topile, z którego czaszki 
okrutni Indianie sporządzili sobie puhar 
do picia napoju „inna“. Ostatnio naczelnik 
szczepu poczynił kroki, które są jaskra- 
wym przeciwieństwem do  dotychczaso- 
wych poczynań Indian, mianowicie prosił 
«misjonarzy o otwarcie szkoły w wiosce. 


Surywystyfka 
Lato na Kresach Wschodnich 


Jest okres wakacyjny. Wyjeżdżamy tu 
i tam. Najczęściej do drogich uzdrowisk, 
pomijając przepiękne turystycznie Kresy 
"Wschodnie. 

W związku z akcją propagandową, ma 
jącą na celu zwrócenie uwagi społeczeńst 
wa na zabiedzone i zażydzone Kresy nasze 
Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich 
zainicjowało akcję pod hasłem „Lato na 
Ziemiach Wschodnich“. 


Czy to jeziora Wileńszczyzny i szlak 
Mickiewiczowski z Nowogródkiem, czy u- 
rok Białowieży i drzemiących wód Polesia 
lub wreszcie bogate ziemie Wołynia z prze 
piękną okolicą Krzemieńca — to wymarzo 
ny teren dla miłego spędzenia. wolnego cza 
su i wypoczynku wśród spokoju, słońca, 
wody i lasów. 

Przy tym taniość i przysłowiowa gościn- 
ność ludności. 


Ulgi przejazdowe wynoszą 75 proc. zniż- 
ki kolejowej w drodze powrotnej, z pra- 
wem do 4-krotnych przejazdów turystycz 
nych za tą samą ulgą na terenie Ziem 
Wschodnich. 

Karty na wykorzystanie ulgi są do na- 
bycia w cenie zł 2,— w biurach nodróży 
„Orbis“ lub „Wagons Lits - Cook“. 


nie. Za uzyskaną gotówkę urządzał za- | wykupione przez podstawionych przez M. 


wsze. „orgie pijackie'. pośredników. 
Tegoroczna zima była ciężka i brakło Tych, którzy poddali ostrej i słusznej 
paszy dla krów. Mimo, że chłopi domagali | krytyce gospodarkę towarzysza M., o- 


się wyznaczenia im wolnego czasu jesie- 
nią ub. roku, aby mogli przygotować za- 
pasy paszy, towarzysz M. nie zezwolił na . ze swoim sztabem. zamiast prowadzić 
to. Chłopi więc byli zmuszeni sprzedawać * „wzorowe i przykładne gospodarstwo", pi- 
ostatnie krowy za bezcen; które zostały | je nadal wzorowo i przykładowo. ' 


skarżono o sprzyjanie kułakom, wsadza- 
ąc ich następnie do więzienia. Towarzysz 


Tragedia „Szkarłatnej damy”, 
zdrajczyni Dillingera 


Kochanka „wroga U. S. A. Nr. 1* zmieniła się w staruszkę 


10.000 dolarów wynosiła premia, jaką | go przywódcy i udała się do Rumunii, 
dyrekcja policji w Chicago wypłaciła An- | skąd pochodziła. à 


nie Sage, porzuconej kochance  osławio- TARS 
nego „wroga U. S. A. Nr.1". Johna Diilin-l oes w niieła śię do Relpti Widze Pl: 
era an wydanie go żę ofc bę, | zaezie wydały Je, pasport. na myśtone 
OE zy Ar eig i t a e aa ii PW nazwisko, ażeby w ten sposób -uchronić 
| Po w. JEGMYM chicagowsk ją przed prześladowaniem gangsterów a- 
merykańskich. Lecz i tam Anna Sage nie 


chwili gdy zmieniony do niepoznaki król 
gangsterów opuszczał budynek kina, zbli- czuła się bezpieczną. W swym strachu 
wpadła na pomysł, z. któ przed 


żyła się doń ubrana w czerwień bad rego 

i opuściła na ziemię chueteezke,, Bio, ję |urzema laty skorzystał ` John Dillinger. 

obsypała  Dillingera gradem kul. kładąc Specjalista w Kairze „zrobił* jej cał- 
kowitą mową twarz. twarz starej kobiety. 
Przed miesiącem Anna Sage opuściła kli- 


go trupem na miejscu. 
Anna Sage, która chciała się zemścić 
nikę prywatną lekarza w Kairze. Wy- 
gląda obecnie jak staruszka i ma nadzieję, 


na Dillińgerze za to, że bandyta ją zdra- 
dził, nie mogła się cieszyć jo nagrodą. g ke À ZA 
jednoczone w | że w tej posta ciu jej nie grozi żadne 
zabite. | niebezpieczeństwo. 


Opuściła iesznie Stany 
obawie zemstą 


Arystokrata-oszust 
wyłudził 630 tysięcy marek 


Berlin (PAT). Przed sądem krajowym | my pieniędzy. : 
w Berlinie stanął 60-letni Schmidt-Wefer- M. in. ofiarą Weferlingena padła jedna 
lingen, oskarżony o wyłudzenie 630 tys. | z księżniczek niemieckich.  Otrzymawszy 
marek. Oskarżony ód 10-ciu lat nie praco- | od państwa znaczną rentę po zmarłym mę- 
wał, a mimo to prowadził życie zbytkowne. żu, księżniczka ulokowała wszystkie swoje 

Jak się niedawno okazało, Weferlingen, 
pochodzący z rodzimy ezlacheckiej, wyzy- 
skiwał swoje stosunki i zaufanie, jakim się 
cieszył wśród dawnych znajomych i pod 
pozorem zakładania rozmaitych przedsię- 
biorstw i towarzystw, pobierał wielkie su- 


oszusta. 
Sąd skazał Weferlingena na dwa lata 


przeciąg trzech lat. 


7 żący Pierwszy Polski Kongres 
pieniądze w rzekomych przedsiębioretwach | rów.: Termin Kongresu ustalony został w. 


i 9 miesięcy więzienia i na utratę czci na | Sie odbywać się będą uroczystości 


Projekty ustaw 
na sesje nadzwyczajną izb 
ustawodawczych 


W związku ze zbliżającą się sesją nad- 
zwyczajną Sejmu i Senatu, przesłane zo- 
stały na ręce marszałka Sejmu p. St. Cara 
projekty ustaw, które mają być przez Izby 
w toku tej sesji załatwione, 

Jak się dowiaduje Ajencja „Is p 
skierowano do Sejmu następujące projek- 
ty ustaw: 

1) projekt ustawy o rozciągnięciu na 
obszar sądu okręgowego w Katowicach 
o języku urzędowym sądów, pro- 

notariuszów, obowiązujących 
Rzeczypospolitej; 

2) projekt - ustawy o zniesieniu fideiko- 
misu Pszczyńskiego; 

3) projekt ustawy © na 
górnośląską część województwa 
przepisów © wykonaniu reformy rolnej; 

4) projekt ustawy o rozciągnięcin na 
górnośląską część województwa p PA an 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolł- 
tej z dnia 28 października 1933 r. o przej- 
mowaniu gruntów za niektóre nałeżności 
pieniężne. 


Zasiłki dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych 


W przeciągu ostatnich 5 miesięcy rb. 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych wypłacił 
bezrobotnym pracownikom umysłowym £ 
tytułu świadczeń na wypadek braku pracy 
łączną sumę zł 3.631.529 zł. Ilość  bezro- 
botnych. którym wypłacono zasiłek wyno- 
sfła w tym czasie 44.929 osób. W miesiącu 
maju rb. wypłata z tego tytułu wynosiła 
722.429 zł. Ilość bezrobotnych, którym w 
maju wypłacono zasiłek wyniosła 8.758 
osób. 


Pierwszy polski kongres 
: inżynierów 
Polski świat techniczny stoi w prze- 


dedniu. swego wielkiego święta. Naczelna 
Organizacja Inżynierów R. P., która sku- 


piła w sobie niema] wszystkie Związki 
wyłącznie inżynierskie, zwołuje na rok bie- 
| Inżynie- 


okresie od 12-g0 do 16-go września, a zwo- 
łany do Lwowa, gdyż w tym samym cza- 
najstar- 


szej organizacji inżynierskiej, jaką jest 
Polskie Towarzystwo  Politechnieme we 


Lwowie. 


Przed sądem okr toruńskim to- 
czył się proces rzucający jaskrawe Światło 
na pewne środowiska. Proces toczył się 
przeciwko szajce 9 krzywoprzysięzców zZ 
Chełmży. Wyspecjalizowana była ona głów 
nie w sprawach alimentacyjnych, w któ- 
rych występowała w roli kolejnych świad- | 


ków tej lub innej strony. Grasowałaby ona 
z'pewnością nadal, gdyby nie p. Alfons 
Szymański, zawodowy opiekun zarządu 
miejskiego w Chełmży, któremu podpadły 
występujące w prowadzonych przezeń spra 
wach postacie jednych i tych samych osób. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 9-ciu o0- 


ayda ma widzimisie! 
Jazda na „widzimisie 
Warunkiem normalnego funkcjo- | wagi pasażerów korítroler przedsiębior 
nowania przedsiębiorstw o charakterze | stwa potrafi opryskliwię odpowiedzieć: 


użyteczności publicznej jest punktual- 
ność Dopełnianiem tego warunku nie 
można poszczycić się komunikacja au- 
tobusowa w Rypinie na szlaku brodnic- 
kim. Autobusy, kursujące na tym od: 
cinku i łączące ludność okolicy ` znaj- 
bliższą dotychczas koleją w Brodnicy 
potrafią krążyć z kilkunastuminutowym 
opóźnieriem, narażając pasażerów na 
spóźnienia na pociągi. 

Czym konduktorzy tłómaczą opóźnie 
nia? Rav tym, że „szofer nie wrócił je- 
szcze z obiadu“, innym razem, że „jesz- 
cze jeden pasażer kazał na siebie cze- 
kać (pewnie się goli albo pakuje)", jak 
ów burmistrz z Grajdołka. Obsługę auto 
busów wreszcie nie obowiązują nawet 
zwykłe formułki grzecznościowe. Na u- 


„może pan nie jechać, jak się panu nie 
podoba“ i tak dalej w tym rodzaju. Tym 
czasem Rypin innej komunikacji na ra 
zie nie ma jak tylko autobusową. 

Uchybienia te sę, zdaniem naszym 
niedopuszczalne. Pociągi nie wyczeku- 
ją na spóźniające się autobusy, jeżdżą- 
ce według widzimisię panów szoferów 
czy umówionych pasażerów. Rypin co 
prawda do Pomorza jeszcze nie należy, 
lecz na miejscu jest przecież władza ad 
miristracyjna i ta powinna dopilnować 
punktualności wyjazdów i krążenia au- 
tobusów. Po kilku mandatach karnych 
obiady panów szoferów czy „zamówie- 
nia* jeszcze jednych pasażerów napew- 
no nie będą się kalkulowały przedsię- 
biorcy. 


| ad 


i bike 


Mozbroić 
Na MOFZU: 


- Przekupnie sumień własnych i cudzych. 


sobników, mianowicie Józef Grążewski, 
Szczepan Krzywdziński (nazwisko b. traf- 
ne), Leopold Zelmański, Zygfryd Trzciński, 
Michał Iwaniec, Władysław Trzciński, Ka- 
zimierz Fabianowski, oraz Franciszek i 
Władysław Krzywdzińscy. Jedni z nich skła 
dali w sądach pod przysięgą fałszywe ze- 
znania, inni nakłaniali do tego drugie oso- 
by obiecując wzamian wynagrodzenie pie- 
niężne. 

Na rozprawie przesłuchano 31 świad- 
ków a cała rozprawa odsłoniła obrzydliwy 
świat brudów społecznych, błotko, kryjące 
się nieraz pod firmą wcale solidnie prezen- 
tujących się panów, a którego ofiarami pa- 
dały niedoświadczone kobiety. Jak się 
wiem okazało, spostrzeżenie opiekuna p. 
Szymańskiego o niewyraźnych rolach 0- 
skarżonych nie było odosobnione. Jegomo- 
ście ci mieli w Chełmży markę już wyrobio 
ną. Jak kto ma „kłopot z kobitą”, to wia- 
domo było, że znajdzie chętnych wybaw- 
ców, którzy bez zachłyśnięcia się zeznają, 
że albo z poszkodowaną kobietą mieli „do 
czynienia już przed tym“, albo że „tę kobie 
tę znają jako najgorszą“ itd. Rzecz zależa- 
ła od wynagrodzenia, bowiem proceder ich 
musiał przynosić zyski. Wyzuci ze sumień 
osobnicy ci kpili często w oczy upomina- 
jących ich. Bogiem swym nazywali — pie- 
niądz. krzyż — kawałkiem drzewa itd. 
chełpiąc się jeszcze swym cynizmem ni- 
czym współpracownicy sowieckiej bezboż= 
niczej katowni. 

Naruszylibyśmy dobre obyczaje, cenione 
przez naszych czytelników, gdybyśmy opu* 
blikowali wszystkie szczegóły tej napozół 
sensacyjnej a w rzeczywistości ponurej 
sprawy, nad którą sąd rozprawiał jaw- 
nie. Poprzestaniemy na wyroku, wydanym 
przez sąd pod przewodnictwem s. okr. Kru- 
pki po przemówieniu wiceprokuratora Wa: 
leckiego, który słusznie domagał się na. ło- 
trzyków jak najsurowszej kary, przed któ- 
rą bronili ich spełniając swój obowiązek i' 
podnosząc pewne łagodzące okoliczności a- 
dwokaci toruńscy dr. Wojda, Kurkowski, 
Przysiecki i Niklewski. 

Sąd uznawszy winnymi składania fał- 
szywych zeznań skazał J. Grążewskiego na 
2 lata więzienia, Szcz. Krzywdzińskiego na 
rok i 9 mies., Leop. Zelmańskiego na 2 la- 
ta i 6 miesięcy, Zygfryda Trzcińskiego na 
3 lata, Iwańca na rok, Wład. Trzcińskiego 
na 2 lata i 6 miesięcy, Fabianowskiego na 
6 mies., Franc. Krzywdzińskiego na 15 mie- 
sięcy więzienia. Uniewinniony został tylko 
Władysław Krzywdziński. 


LIPIEC KALENDARZYK. 
17-18 Sobota 17. 7. — Alekse- 
go, 
Sobota-Niedzie'a Niedziela 18. 7. — Szy- 
y mona 


24 (0.2 
rudziądz S 0.2 
0,82 (0,22);  Einl. 2,2 
208 (do ee t 


Temp. wody w Wiśle 16,8 (16,0). 
Uwaga. by w nawiasach oznaczają stan 
z dnia poprzedniego. 


— Ruch cudzoziemców w naszym mlie- 
ście. W miesiącu czerwcu przyjechało do 
Bydgoszczy: z Angli 1, z Austrii 13. z Cze- 
chosłowacji 7, z Danii 3, z Estonii 1, z Fran 
cji 29, W. M. Gdańska 71, z Holandii 4 z 
Litwy 1, z Łotwy 3, z Niemiec 453. z Szwe- 
cji 3; Włoch 1, z Finlandii 1, ze Stanów 
Zjedn. A. Płn. 13, z Kanady 1 z Chin 1 i 
z nieustalonych krajów 3 osoby. — Wyje- 
chało z Bydgoszczy do Anglii 3, do Austrii 
14, do Czechosłowacji 8. do Danii 3, do E- 
stonii 1, do Francji 38, do W.M. Gdańska 
64, do Holandii 5, na Litwę 2 na Łotwę 1; 
do Niemiec 310, do Rumunii 1, do Szwaj- 
carii 1, od Szwecji 1, na Węgry 4, do Włoch 
8, do Finlandii 1, de Stanów Zjednoczonyc 
Ameryki Płn. 7 do Kanady 1, do Chin 3 i 
do nieustalonych krajów 3 osoby. 

— Wystawa zbiorowa dzieł Leona Wy- 
czółkowskiego, Konstantego Laszczęi i do- 
kumentów prezesa Kierskiego przy ul. Bro- 
nisława Pierackiego (b. gmach Internatu 
Kresowego) jest otwarta: w dni powszed- 
nie od godz. 9,30—18-tej, w soboty od godz. 
10,30—16-tej a w niedziele i święta od godz. 
11—14-tej. Wstęp na wystawę wynosi dla 
dorosłych 0,50 zł. a dla młodzieży 0.25 zł. 

— „Goniec Bydgoski“, przedsiębiorstwo 
przewozowe przy ul. Jagiellońskiej 25, za- 
łatwia wszelkie przewózki i b : vsporty aku- 
ratnie, sumiennie i tanio. Firmą tę poleca- 
my naszym Czytelnikom jako bardzo solid- 
ną. Właścicielem „Gońca Bydgoskiego” 
jest inwalida armii polskiej i zasłużony 
działacz społeczny. Zwracamy uwagę na o- 
głoszenie w dzisiejszym numerze naszego 
pisma. 

— Związek Podoficerów Rezerwy odwo- 
łuje wycieczkę, jaka w niedzielę, dnia 18 b. 
m. miała cdbyć się do Brzozy. 

KRONIKA POLICYJNA. 

— Pobicie. W barakach Dwernickiego 
pobili się B. Krępieć i E. Stęgowski, przy 
czym Stęgowski tak silnie pobił Kr. jakimś 
żelaznym narzędziem, że w stanie ciężkim 
odstawieno go do szpitala Gizy Rafalskiej- 

— Kradzież mięsa. Mistrz rzeźnicki p. 
Spojda zam. Miedza 2 doniósł policji, iż z 
terenu Rzeźni Miejskiej skradziono na jego 
szkodę mięsa za 30 zł. 

— Kradzieże rowerów. P. Franciszkowi 
Rożyńskieńu zam. przy ul. Kaplicznej 19, 
skradzione rower z korytarza domu przy 
ul. Śląskiej 3, p. M. Nowakowi skradziono 
rower pozostawiony na chwilę bez dozoru 
przed pewnym sklepem spożywczym przy 
ul. Poznańskiej, a p. J. Leczkowskiemu 
zam, Niegolewskich 10 z przed składu że- 
laza przy Zbożowym Rynku. 

— Kradzież pierzyny z korytarza domu 
zgłosił p: Leon Radziński zam. przy Wełnia- 
nym Rynku 11. 

— Żydzi oszukali swego współwyznawcę. 
Żyd Smużyk Józef zamieszkały przy ul. 
Długiej 35, doniósł policji, że dwaj przed- 
stawiciele rasy semickiej "ej Styglie i A- 
braham Bzura sprze :ewierz:li na ‘ego 
szkodę za 1.300 zł. surowców skórzanych. 

— Nierozumna zabawa, czy nieobliczalna 
psota, P. Fr. Skibiński zamieszkały przy 
ul- Spokojnej 17, doniósł policji, że nieznani 
sprawcy podpalili kcpy zboża na jego polu. 
Od pożaru bardzo łatwo mogły zapalić się 
zabudowania, gdyż pole przytyka do zabu- 
dowań. Na szczęście pożar zdołano ugasić, 
spaliło się jedynie zboża za około 32 zł. 

— Włamanie. Do sypialni rolniczki Hil- 
degariy Wegner w Łochowie pow. bydgos- 
ki włamali się złodzieje po wyjęciu szyby 
w oknie i skradli garderobę i różne przed- 
mioty ogólnej wartości 400 zł. 

— Motocykl wjechał na wóz rzeźnicki. 
Na zakręcie ulic Gdańskiej i Alei Mickie- 
wicza motocykl wojskowy, którym jechali 
kpt. M. Malak i por. Gniot, wpadł na wóz 
rzeźnicki A. Sznajdrowskiego. Obaj ofice- 
rzy odnieśli na szczęście tylko lekkie uszko- 
dzenia ciała. Pogotowie wojskowe odsta- 
wiło ich do domów. Kto ponosi winę wy- 
padku, wykaże dochodzenie policyjne. 

— Nieszczęśliwy wypadek. Gdy p- Lud- 
wik Grzelachowski zam. przy ul. Mazowiec- 
kiej 17, otwierał okno, pękła szyba, która p. 
G. przecięła żyły u ręki. Rannego umiesz- 
czono w szpitalu miejskim. 


Zebrania — Otczyty 


WYCIECZKA I ZEBRANIE 
STOWARZYSZENIA  RESTAURATORÓW. 
W czwartek dnia 22 bm. odbędzie się 
tradycyjna wycieczka Stowarzyszenia Re- 
stauratorów do Smukały leśnej gdzie za- 
razem rozpoczną się obrady plenarne w 
lokalu kolegi Ziółkowskiego. Wyjazd na- 
stąpi punktualnie o godz. 14 z dworca ko- 
lejki powiatowej przy ul. Grunwaldzkiej. 
Powrót do Bydgoszczy o godz. 19,35. Na 
wycieczce odbędzie się strzelanie do tarczy 
z wiatrówek o cenne nagrody dla pań i 
panów, a dla dzieci będą różne  niespo- 
dzianki i słodycze. Koszta podróży o 50 
-Drot zniżone. 


nie umów mjędzynarodowych i wszel- 
kich przyrzeczeń jest na porządku dzien 
nym, Tu į ówdzie bójki, krwawe rozru- 
chy, a nawet regularne wojny. 


ca się światu hasła pokojowe, a wbrew | 
temu zbrojenia tych państw postępują 
naprzód w szaleńczym tempie. 


bojętni? 


czynnie nie możemy przypatrywać się 
temu, co dzieje się u sąsiadów. | 


działa, bo na pierwszy plan wystąpią 


znaczenia taniego kredytu dla rozwoju 
rolnictwa, podjął akcję, mającą na. celu 


na obniżka stopy procentowej w dzisiej 
szej koniunkturze jest trudną do prze- 
prowadzenia, przeto Wydział powiatowy 
zainicjował starania raczej fragmenta- 
ryczne. Ootyczy ona dwóch Dtypów po- 
życzek, jednej — nisko procentowej „na 


giej — bezprocentowej — na ułatwienie 
kupna ogierów. | 


towego przedstawia 
wie. Wiadomą jest rzeczą, iż posiada- 
my znakomitą glebę pod uprawę szla- 
chetnych drzew owocowych, 
brak odpowiednich kredytów z jednej 
strony jak i zainteresowania z drugiej 
stanęło na przeszkódzie racjonalnej ak- 


Kasą Oszczędności powiatu bydgoskie- 


Na targach, w kioskach i sklepach poja- 
wiają się coraz to większe ilości czereśni, 
wiśni, agrestu jabłek i gruszek. Ludność 
miasta spożywa coraz to większe ilości 0- 


tością w tempie błyskawicznym. Każdy za- 
paśnik ubiega się o wejście do rozgrywek 


turnieju wszystkie pięć par dały wynik 
rozstrzygający. Zbyszko Cyganiewicz po- 
konał w odwetowej walce Maciejewskiego 
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Co cRYNIE PODŁE, zpromma 


Czasy są niezwykle burzliwe. Łama- | gra przede wszystkim w powietrzu, bę- 
dzie jedną z najstraszniejszych w skut 
kach dzięki śmiertelnej mocy iperytu i 
fosgenu, czy też zapowiadanych przez 
współczesnych chemików „promieni 
śmierci*, 

Z tym wszystkim należy być nieco 
oheznanym, znać sposoby ochrony, ra- 
townictwa innych itd. Zainteresuj się, 
obywatelu, pracami LOPP na terenie na 
szego miasta i powiatu. 

Sprawa ta nas wszystkich dotyczy, 
wszyscy więc powinniśmy przyczynić 
się dorozwoju polskiej armii lotniczej 
i urządzeń przeciwgazowych przez za- 
pisznie się na członka LOPP. 
pochłaniacze wszelkiego życia: gazy | Zgłoszenia przyjmuje sekretariat L. 
trujące. Przyszła wojna, która się roze- | O. P. P, przy ul. Grodzkiej 25. 


W państwach ościennych głośno rzu 


Czyż możemy być na to wszystko o- 
Nie wróżymy żadnej wojny, ale bez- 


W przyszłej wojnie nie wystarcz 


Samorząd powiatowy w zrozumieniu | dzielone zostaną tylko tym rolńikom, 
których gleba po uprzednim orzeczeniu 
specjalnego w tym celu sprowadzonego 
pomologa Izby Rolniczej w Poznaniu, 
okąże się użyteczną pod uprawę drzew 
owocowych. `> 

Przewidziane są 3 typy sadów han- 
dlowych: jabłoniowe, czereśniowe i śli- 
wowo. Dwa pierwsze typy zorganizowa 
ne zostaną na szerszą skalę pod kątem 
widzenia eksportu, przy czym przewi- 

ne jest założenie odnośńych spół- 
dzielni, a w dalszym planie wystaranie 
się o własne drogi eksportowe. Trzeci 
typ sadów — śliwowych przeznaczony 
będzie na użytek wewnętrzny tj. na za- 
siienie rynku pomorsko - wielkopols- 
kiego, zważywszy, iż w tych. dzielnicach 
śliwy znajdują się w znikomej tylko 
ilości i to miernej jakości: 

Niemniej ciekawie zarysowują się 
bezprocentowe kredyty na kupienie o- 
gierów reproduktorów. Wiadomą jest 
rzeczą, iż w Polsce pogłowie końskie u- 
lega stałemu pomniejszaniu. By temu 
przeciwdziałać, samorząd powiatowy 
wy:naczył pewne sumy na zakup war- 


obniżenie stopy procentowej pożyczek 
udzielanych rolnikom. Ponieważ ogól- 


zakładanie «sadów handlowych, druet 


Akcja sadownicza Wydziału powia- 
się bardzo cieka- 


jednak 


cji w tym kierunku. Otóż Wydział po- 
wiatowy w Bydgoszczy, chcąc przyjść 
w tej materii z pomocą rolnikom powia 
tu, postanowił wespół z Komunalną 


go rozprowadzić w bieżącym sezonie kre 
dyty do 100.000 zł. na założenie sadów ! szym czasie oddane zostaną do repro- 
handlowych. Kredyty te oprocentowane | dukcji. 

w stosunku 3 od 100 na okres 3-letni, u- | 


to niebezpieczeństwo dla przechodniów. Na 
lekkomyślnie i niechlujnie porozrzucanych 
pestkach, ogryzkach, jabłek, gruszek i t. p. 
resztkach owoców ślizgają się wbrew swej 
woli przechodnie, narażając się na złama- 
nie ręki lub nogi. 

Dzieje się to corocznie mimo, że na 
ulicach znajdują się przecież kosze na od- 
padki i mimo że z dnia na dzień coraz bar- 
dziej się cywilizujemy. 

Ostrzegamy przed lekkomyślnym rzuca- 
niem pestek i resztek owoców na chodni- 
kach i ulicach, ażeby zapobiec nieszczęśli- 
wym wypadkom ludzi niewinnych. 


Sezon owoców rozpoczął się na. dobre. 


woców. A wiadomo, że owoce są dla zdro- 
wia ludzkiego bardzo dobre i pożądane. 
Ale jest w tem pewne „ale“, Coroczny 
sezon owoców powoduje w naszym mieście 
dość przykre — mówiąc delikatnie — nie- 
domaganie natury kulturalno-praktycznej. 
Znaczna część pozostałości po konsu- 
mowanych z pożytkiem dla zdrowia ogółu 
owocach pozostaje na chodnikach i ulicach, 
szpecąc wygląd miasta i stanowiąc ponad- 


Dnia 15 bm. wszystkie walki były bardzo | w 27 min., czarna maska Streśniaka w 40 
interesujące i prowadzone z wielką zacię- | min., Niemiec Kempin Ponsa w 24 min., 
Martinson Elsnera w 18 min i Zikoff Ar- 
risinaja w 22 min. Obecnie wszystkie wal- 
ki rozgrywać się będą aż do rezultatu. W 
sobotę odbędzie się ostateczne spotkanie 
aż do położenia na łopatki Zbyszka Cyganie 


DZIECKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZK( 


POPRZYJ ZBI NA SZKOŁY POLSKIE ZA 


finałowych i walk o nagrody. W 26 dniu 


tościowych ogierów, które w najbliż-- 


— Dyżurhym lekarzem kolejowym 
w niedzielę dnia 18 bm. p. dr. style pca 


| ul. Dworcowa 3%, tel. 22—47 


REPERTUAR KIN. 


| 
| APOLLO: „Sensacją żyje świat“ i nadpro- 


ADRIA: „Miasto Anatol* i nadprogram. 

BAŁTYK: „Ostatnie dni Ponipei* i kome- 
dia Faza. 

KRISTAL: „Sobowtór Jacka Mortimera" 1 
nadprogram. 

MARYSIEŃKA: „Człowiek-lew* i nadpro- 


ram. 
REWIA: „Czarny Anioł" i „Noc weselna". 
| 


Ze sportu 


“ROZWÓJ SPORTU 
W BYDGOSZCZY. 


W dniu 12 września br. Pomorski OZPN 
obchodzi 15-lecie swego istnienia. W zwią- 
zku z tym Zarząd Pom. OZPN pertraktuje 
zku z tym Zarząd Pemorskiego OZPN per- 
traktuje'o sprowadzenie 'reprezentacji Prus 
tym toczą się starania o jedną z drużyn li- 
gowych, Warszawiankę lub Ruch. Nie wia- 
domo jednak ostatecznie, którego z tych 
przeciwników Pomorze się doczeka. 

Zarząd podjął energiczne starania o po- 
zyskanie nowych boisk dla piłki nożnej w 
Bydgoszczy. Trzeba wyjaśnić, że w Bydgo- 
szczy istnieje 10 czynnych klubów piłkar- 
skich, posiadających łącznie 30 drużyn i 0- 
około graczy. Jedynie A-klasowa „Po- 
lonia“ korzysta z boiska na Stadionie Miej- 
skim, wszystkie inne kluby muszą staczać 
swe rozgrywki mistrzowskie, towarzyskie i 
juniorów na boisku im. Świtały. Nic dziw- 
nego, że brak wolnych terminów na tym 
boisku hamuje dalszy rozwój piłkarstwa. 
Zarząd Pom. OZPN. zwrócił się w związku 
z tym do. Zarządu Miejskiego w Bydgosz- 
czy o urządzenie 2 dalszych boisk na wol- 
nych terenach przy już istniejących boi- 
skach. Miejmy nadzieję, że z uwagi na dal- 
szy rozwój sportu piłkarskiego, Zarząd 
Miejski w Bydgoszczy starania te potrak- 
tuje przychylnie. 

Polski Związek Piłki Nożnej organizuje . 
w Kozienicach (W. Łódzkie) obóz juniorów 
nółkarskich. Kluby pomorskie złożyły w Za 
rządzie Pom. OZPN. liczne zgłoszenia ju- 
niorów na obóz, doceniając akcję wyszkole 
niową juniorów. Na obóz ten wyjedzie rów- 
nież z urzędu mistrz juniorów Pomorza Z 
całą drużyną, ewentualnie równi wice- 
mistrz. W rachubę wejdą drużyn junio- 
rów KS. „Polonia* — Bydgoszcz i WKS. 
„Gryt“ — Toruń. 


CZY K. S. „CISZEWSKI“ WEJDZIE DO 
A-KLASY? 


Emocjonujący mecz w piłkę nożną o 
wejście do klasy A. Pom. Okr. Zw. P. N. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 
17-tej na Stadionie im. Marsz. Piłsudskie- 
go między bardzo dobrą drużyną KS. „Gdy- 
ia* nieznaną dotąd na naszym terenie, a 
tut. K. S. „Ciszewski“, który w ostatnich 
miesiącach kroczy od zwycięstwa do zwy- 
cięstwa i wygrał m. in. z wicemistrzem Po- 
morza T. K. S. Toruń oraz z tut. A-kl. „Po- 
lonią". Powyższy mecz, który z. uwagi na 
równe szanse i ze względu na szczytową 
formę obu drużyn, zapowiada się bardzo 
ciekawie i zadecyduje, które z miast Po- 
morza obok Torunia będzie miało 2 druży- 
ny A-klasowe. Obie drużyny wydadzą z 
siebie na pewno wszystko, aby odnieść 
zwycięstwo i zapewnić sobie awans do pił- 
karskiej elity Pomorza. W Gdyni nieocze- 
kiwane zwycięstwo odniósł KS. „Ciszew- 
ski“ i dlatego też Gdynianie będą się sta- 
rali zrewanżować, gdyż w razie ponownego 
zwycięstwa KS. „ iszewski* wchodzi do 
A-klasy. — A więc wszyscy w niedzielę na 
Stadion Miejski. 


WYŚCIG KOLARSKI. 


Pomorski Okręgowy Związek Kolarski 
Bydgoszczy organizuje z polecenia Pol: 
skiego Związku Kolarskiego w niedzielę, 
dnia 18 bm. III. szosowy wyścig kolarski © 
mistrzostwo Polski na dystansie 190 km. 
Trasa: Bydgoszcz, Szubin, Kcynia, Wągró- 
wiec, Gniezno, Żnin, Szubin, Bydgoszcz. 


MECZE PIŁKI NOŻNEJ. 


Na boisku im. Świtały odbędą się w nie- 
dzielę, dnia 18 bm. o godz. 13,30 ciekawe 
mecze piłki nożnej: 

KS. „Leo“ jun. — O. P. N. „Sokół* V ju- 


niorzy. 
KS. I —0O.P. N. „Sokół* V/1. 


KS. „Leo“ 
O. P. N. „Sokół“ I/1 — O. P. N. „Gwiaz 


da“ I. Wstep 25 groszy. 


JRa szalach Semidu 
i Za KRADZIEŻ 50 Zł. 


Przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy 
stawał Karol Miuszyński, doprowadzony z 
więzienia koronowskiego, gdzie odsiaduje 
karę za kradzież. Miuszyński przybył pew- 
nego razu de mieszkania p. Klary Friedlen- 
derówny rzekomo w jakimś interesie hand- 
lowym,, a gdy p. F. oddaliła się na chwilę z 
pokoju, M. skradł jej z wiszącej torebki 50 
zł} Sąd skazał go za to na pół roku 
nia. 


BIURA PISANIA PODAŃ BEZ ZEZWO- 
LENIA PROWADZIĆ NIE WOL). 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy skazał p. Ma- 
riana Jurka na 3 miesiące aresztu i 10 zł 
grzywny za prowadzenie biura pisania po" 
dań bez zezwolenia władz. Wykonanie ka- 
ry zostało zawieszone ze względu na to, K 
akażanu nia był dotąd karany. 


~ 


on NN. 
z o 
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Członek honorowy „Lutni” gdańskiej 


prezesem Pomorskiego Związku Śpiewaczego 


Ostatniej niedzieli odbył się w Toruniu 
= zjazd delegatów Pomorskiego Związku 
Śpiewadczego, na którym ustąpił dotychcza- 
sowy prezes Związku p. Józef Ratajski, a 
w jego miejsce wybrano dyrektora Pomor- 
skiai Flektrowni Kra'cwej „Gródek“ p. inż. 
Alfens: Hoffmanna. Nowy prezes Pomor- 
skitgo Związku Śpiewaczego znany jest w 
Gdansku z kilkuletniej pracy na niwie śpie- 
waczej. P. Hoffmann studiował bowiem 
przed vejną Światową na Politechnice 
Gdańskie. i w tyn czas: precował jako dy- 
rygent „Lutni* gdańskiej: Za pracę tą peł- 
nei jak najlepszych chęci i inicjatywy cie- 
szył się pełnym uznaniem i szacunkiem 
wśror sp.ieczeństwa polskiego w Gdańsku: 
Pan Href.mann 'ozwijał niestrudzoną dzia- 
łalnuś nie tylko w .Lutni“, która wówczas 
promienieje na całe północne Pomorze przez 
objazd miasteczek i wiosek kaszubskich, 
gdzie „Lutnia“ urządza występy chórowe, 
przedstawienia, tańce narodowe itd., a owo- 
ccm tej cziałalności było powstanie szere- 
gu kół śpiewaczych na Kaszubach, lecz 
przyczynił sie również w wielkiej mierze do 
zorganizowania wraz z innymi działaczami 
do pierwszego zjazdu Kół Śpiewaczych, 
który odbył się w niedzielę, dnia 25 lipca 
"1909 r. w Wejherowie. W pierwszym tym 
zjeździe wzięło udział 8 kół śpiewaczych, 
przeważnie z Kaszub, a między nimi również 
„Lutnia“ gdańska. 


Na tym zjeździe uchwalono stworzyć 
Związek Kół Śpiewaczych na Okręg Gdań- 
ski (Kaszubski). 


Nowy Związek ukonstytuował się for- 
malnie dopiero w dniu 18 kwietnia 1910 r. 
na okręgowym zjeździe delegatów w Siera- 
kowicach, któremu przewodniczył ówczesny 
student p. Alfons Hoffmann. Do okręgu te- 
go należało wówczas już 10 kół i to Gdańsk, 
Luzino, Sianowo, Sierakowice, Sopoty, Wej- 
herowo, Kartuzy, Gowidlino, Sulęczyne i 
Parchowo. 


Zjazd ten dał początek do systematycznej 
pracy kół śpiewaczych w nieomal wszyst- 
kich miastach północnego Pomorza, czego 
dowodem były regularne roczne zjazdy 0- 
kręgowe, a mianowicie II zjazd dnia 10 lip- 
ca 1910 r. w Sierakowicach, III zjazd dnia 
25 czerwca 1911 r. w Chmiielnie, IV zjazd 
dnia 30 czerwca 1912 r. w Kościerzynie. O- 


statni zjazd przed wojną światewą odbył 
się w roku 1914 znowu w Sierakowicach. 

Dwa były największe ogniska kultu pie- 
śni polskiej na Pomorzu: Gdańsk i Toruń. 
Jednakowoż nie było wspólnegc wysiłku, 
wspólnych ram organizacyjnych. Zdyscy- 
plinowanie wszystkich kół śpiewaczych na 
Pomorzu w jeden potężny blok pracy od- 
było się w roku 1912 w Grudziądzu. 


Niezaprzeczalne zasługi ekoło rozwoju i 
kultywowania pieśni polskiej na Pomorzu 
należą się inż. Alfonsowi Hofmannowi, któ- 
ry jako student Politechniki Gdańskiej, 
niebaczny na mogące stąd wyniknąć dla 
niego trudności, rzuca się w wir pracy spo- 
łecznej. Jego pionierskiej, oświatowej dzia- 
łalności zawdzięczyć należy powstanie Po- 


morskiego Związku Śpiewaczego na Pomo- 
rzu. 2 


Jak wynika bowiem z akt Związku Kół 
Śpiew. Okręgu Gdańskiego“, inż. A. Hoff- 
mann w marcu 1912 r., przebywając w A- 
kwizgranie, wystosował do patrona Związ- 
ku Kaszubskiego ks. Dylewskiego w Go- 
widlinie pismo, w którym proponuje zało- 
żenie Związku Śpiewaków na całe Prusy 
Zachodnie, przyrzekając swą czynną po- 
moc. Według opracowanej przez niego sta- 
tystyki i opublikowanej w „Śpiewaku* w 
nr. 6 z dnia 1 czerwca 1912 r. (organ Zw. 
Kół Śpiewaczych w Poznańskim), na tere- 
nie Pomorza znajdowało się już 27 kół śpie- 
wączych, z tych 4 przy Towarzystwach Lu- 
dowych, a 4 przy Towarzystwach Przemy- 
słowych, oraz 53 chóry kościelne, liczące ra- 
zem 2740 członków. 

Propozycja padła na wdzięczny grunt, 
gdyż dojrzała już myśl scementowania 
wszystkich śpiewaków w jeden wielki bra- 


Z ZEE PO EE CZE W CEA 


W Stanach Zjednoczonych odbył się 


Ślub w rodzinie prezydenta Roosevelta 


ślub syna prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Franklina D. Roosevelta z p. Ethel Du Pont, córką jednego z największych prze- 


mysłowców amerykańskich. Zdjęcie nasze przedstawia 
lewej do prawej: Matka prezydenta Roosevelta, 


prezydenta Roose- 
zięć, pani Roose- 


velt, prezydent Roosevelt i obaj jego synowie. 


tni Związek Śpiewaczy. Nie zrażając się 
przeciwnościami natury formalnej, inż, Al- 
fons Hoffmann zwołuje na dzień 22 sierp- 
nia 1912 roku do Grudziądza Zjazd Delega- 
tów z całych Prus Zachodnich, któremu 
przewodniczył adwokat Stefan Łaszewski. 
Wszyscy delegaci z wyjątkiem jednego, 
przyjęli ideę entuzjastycznie i uchwalili za- 
łożenie osobnego „Związku Kół Śpiewa- 
czych na Prusy Zachodnie“. Wybrano na- 
razie wydział wykonawczy Związku. Dzień 
22 sierpnia jest więc w dziejach powstania 
Pomorskiego Związku Śpiewaczego dniem 
historycznym. 

To też „Lutnia* gdańska w dowód uzna- 
nia zasług na niwie śpiewaczej mianowa- 
ła p. inż. Hoffmanna z okazji 35-lecia ist- 
nienia swoim członkiem honorowym. W. 
roku bieżącym zaś odznaczony został obec- 
ny prezes Pomorskiego Związku Śpiewa- 
czego złotą odznaką śpiewaczą, nadaną mu 
przez Zjednoczenie Związków Śpiewaczych 
w Warszawie. 

Śpiewacy polscy, zrzeszeni w Okręgu V 
(gdańskim) Pomorskiego Związku Śpiewa- 
szego przyjęli wiadomość o wyborze p. inż. 
Hoffmanna z niekłamaną radością i wićl- 
kim zadowoleniem. Znając zapał i energię, 
z jaką swego czasu p. inż. Hoffmann odda- 
wał się pracy na niwie śpiewaczej w Gdań- 
sku i na Kaszubach, mamy niepłonną na- 
dzieję, że również na stanowisku prezesa 
Pomorskiego Związku Śpiewaczego dążyć 
będzie do rozbudowy i wzmocnienia tej tak 
pożytecznej dla kultury polskiej organiza- 
cji. Witamy więc serdecznie nowego preze- 
sa, życząc mu owocnej pracy staropolskim 
„Szczęść Boże“. 


Z NOWYCH WYDAWNICTW. 


Od czerwca wychodzi w Warszawie no 
we pismo kobiece p. t. „Gontyna*. Już 
sama nazwa wskazuje na zasięg zaintere- 
sowań. Nie chodzi tu tylko o los Polki. 
Bliska jest również pismu dola słowianek 
i ich sukcesy. Dowodem tego jest artykuł 
wstępny „Na słowiańskim  szłaku*, po: 
święcony kronice Czechosłowacji, Jugosła- 
wii i Bułgarii. Dziewczyna słowiańska w 
stroju ludowym i kościołek w Bośni zdo- 
bią pierwsze karty miesięcznika. 

Fiordy i ich mieszkanki w relacji Kazi- 
miery Iłłakowiczówny to inny świat ludzi 
północy jakże ciekawy dla nas  słowian. 
Przegląd twórczości artystek zagranicą, 
bogata kronika z życia naszych organiza- 
cyj kobiecych i kultury stolicy, aktualia 
sezonowe. obszerny dział beletrystyki, ilu- 
stracje o dobrym smaku — świadczą wy- 
mownie o zdobywczych tendencjach „Gon- 


| tyny“. à 


J. &. W. 


„Głową na dół! Piorunem! Hop!" 


Przyznam się, że usłyszawszy tę ko- 
mendę byłem nieco speszony. — Kazać 
skakać człowiekowi na głowę z 50 mtr? 
— Podszedłem bliżej do wieży spado- 
chronowej i ku swemu zdumieniu uj- 
rzałem lecącego jak kamień w próżnię, 
delikwenta -- naprawdę głową na dół! 
— W sekundę później spadochron na- 
brawszy powietrza poderwał skoczka w 
górę, który już w wolniejszym tempie 
opuścił się na ziemię. — Po chwili le- 
ciał już drugi i tak dookoła. — Zbliży- 
łem się do grupy, oczekującej pod wie- 
żą na swoją kolejkę. Jeden z nich 
podszedł do mnie, pytając: 

— Pan chee skakać? 

Nie! odparłem zdumiony na 
wstępie taką propozycją. — A czy to 
tak można? 

— Owszem! — mamy przewidzianą 
ilość skoków propagandowych. 

Nie, b panom dziękuję — może 
innym razem?‘ — rzekłem, wycofując 
się w bezpieczniejsze miejsce poza wa- 
łem. — Usiadłszy wśród odpoczywają- 
cych skoczków rozpocząłem rozmowę 
i w parę minut później wiedziałem już 
wszystko. Że są to członkowie I PW. w 
Polsce oddziału piechoty powietrznej 
Z. S., że przeszli teorię, praktykę i wy- 
kłady i są zachwyceni kursem spado- 
chronowym. — Pytałem o wrażenia. — 
„Wie pan! wyjaśnił mi jeden 
Przy pierwszym skoku to się człowiek 
czuje trochę głupio.. ale później to 
mucha“. Rozmawialiśmy czas jakiś, 
gdy nagle wokół wieży zapanowała ci- 
sza. — Głowy wszystkich (nie wyłącza- 
jąc l'cznych kibiców) zwróciły się w gó- 
rę. — Spojrzałem za ich przykładem. 
— Na samym szczycie wieży, ponad ba- 
lustradą gramolił się w górę Skoczek. 
— Z min spoglądających zorientowa- 
łem się odrazu, że stamtąd nikt jeszcze 


nie skakał. 

— Kto to? — spytałem najbliższego. 

— Komendant oddziału. 

— Psiakrew! że się nie boi — mru- 
knąłem pocichu. 

Zdumione oczy strzelca spoczęły na 
mej twarzy. 

— Ładny to byłby oddział, jakby ko- 
mendant nawalał — odpowiedział mi z 
miejsca. 

— Hop!! — Z pod rusztowania mig- 
nęła szybka sylwetka skoczka. — Lecąc 
w dół, z nonszalancją wyjął papierosa. 
Zabrzmiały głośne brawa. — Wylądo- 
wał i po chwili usiadł przy nas na wa- 
le. 

— Jabłoński! — wydał polecenie je- 
dnemu ze stojących Teraz niech 
skaczą panie. 

— Panie!! — Zdumiałem się. Ko- 
mendant to zauważył i począł wyja- 
śniać: To nic nadzwyczajnego — mo- 
że mi pan wierzyć, że w niedługim cza- 
sie będą skakały nawet małe dzieci. — 
Coprawda nasze panie, są pierwszymi 
przedstawicielami spadochronistów ro- 
dzaju żeńskiego, ale znajdą następców, 
tym bardziej, że świetnie skaczą. 

Przedstawiliśmy się sobie, a on mó- 
wił dalej: 

— Wziąłem panie, aby chłopcy od- 
ważniej skakali... O patrz pan, teraz 
skacze moja najlepsza spadochroni- 
stka. 

W istocie z wieży wyskoczyła kobie- 
ta, wykonując przy skoku wprost cyr- 
kowe salto. Wyjąłem nieznacznie 
notes. 

— Czy może mi pan podać nazwiska 
skaczących? 

— Owszem! Ta co teraz skakała na- 
zywa się Łapińska, a teraz niech pan 
uważa skacze najmłodszy spado- 
chronista Raeczypospołiżej Kazix Weł- 


ski, spojrzyj pan w jakim stylu. Gwa- 
rantuję, że po skoku wlezie nogami w 
linki. O widzi pan! Robi podwójne sal- 
to — i nogi przy koziołkowaniu zacze- 
piają linki. 

Przewidywania mego rozmówcy 
spełniły się co do joty, i młodziutki 
skoczek musiał pospiesznie wypląty- 
wać uwięzione nogi. 

— Czy i inni tak skaczą? 

Prawie, instruktor mówi, że 
wszyscy skaczą pierwszorzędnie! Niech 
pan spojrzy, teraz skacze mój zastępca 
Jabłoński... o! — zniosło go z balustra- 
dy. -— Teraz w następnej kolejce pój- 
dzie Schulz, Gortakowski, Majewski, 
wszyscy oni skaczą doskonale... Teraz 
skoczy magister!... Tak! Magister Ty- 
germanówna! My proszę pana skupia- 
my u nas wszystkie stany. — Najlepiej 
naturalnie skacze nasz instruktor p. B. 
Garstecki teraz jest tam na wieży imó- 
wi bezustannie: Piorunem, hop! Nóżki 
razem, głową na dół itd. — Szalenie 
miły człowiek i doskonały instruktor, 
pokochaliśmy go po prostu od pier- 
wszego wykładu. 

— Powiedz mi pan, jaki właściwie 
cel jest tego skakania? 

— Cel?! wyszkolenie skoczków spa- 
dochronowych, mających poza fron- 
tem, rzucać się na nieprzyjaciela. — 
Pan sobie wyobraża sytuację nieprzy- 
jaciela zagrożonego ustawicznie takim 
raidem powietrznym na całej prze- 
strzeni kraju! Oddziały spadochronowe 
to straszna broń przyszłości. — Włosi, 
Amerykanie, Niemcy, a zwłaszcza So- 
wiety posiadają  10-tysięcy skoczków 
spadochronowych! 

— A my? — rzuciłem pytanie. 
Myśmy teraz zaczęli, ale niech 
pan się nie obawia, drogi redaktorze. 
Jeśli zajdzie potrzeba, pół miliona na- 
szych spadochronistów rzuci się na 
missie. wroga. kżóry, nas zaczepi — My 


Z Z o)))JĄ)J)))OQ))))))Ą)Q))JOJQJ)Q)Q)0QO0Q0QCQQ))Q)0QD)))OOQOQ0OQ)QD)JJOQ)Ą)Q)QĄQ)Q)Q)Q)Q)Q))0QQ)D)O)JOQQoQQ DNNNAQALQG)ORACCAAAAL AL 


Polacy zawsze w powietrzu będziemy 
groźniejsi, bo mamy więcej serca od 
innych narodów. 

— Kto to właściwie zaczął? — spy- 
tałem wskazując ręką na skaczących z 
wieży. 

— LOPP, a my dzięki rzutkości p. 
kpt. Praskiego, kontynujemy dalej 
pracę, obecnie stworzyliśmy I oddział 
Z. 8. i kurs spadochronowy, a marzy- 
my o dziesitkach tysięcy oddziałów. 

Spojrzałem w twarz siedzącego. 

— Zdaje się, że pan musiał w orga- 
nizacji „spadochroniarzy* odegrać dość 
poważną rolę?! 

— Tak!.. trochę.. właściwie my 
wszyscy pracujemy... A wie pan panie 
redaktorze — odezwał się nagle. — Że 
te skoki tą są właściewie szkołą moc- 
nych charakterów. Wyrabiają od- 
wagę, szybkość i decyzję. — Widzę to 
po nich choćby — rzekł wskazując na 
skaczących strzelców. — Pod wieżą po- 
wstało nagłe zamieszanie. Rozmówca 
mój wstał z miejsca. á 

— Przepraszam! muszę odejść! 

— Czy może mi pan podać szarżę i 
nazwisko bo chciałbym coś napi- 
SBE. 

— Dziękuję redaktorze! — Ale pisz 
pan, nie o mnie, lecz o tym pięknym 
sporcie! Pisz o spadochroniarzach! — 
Cześć i b. dziękuję za miłą rozmowę. 

Odszedł. Strzelcy skakali dalej, zdu- 
miewając kibiców swą brawurą. — Pa- 
trzyłem dość długo, a w uszach mi 
dźwięczały usłyszane słowa. 

„Jeśli zajdzie potrzeba, pół miliona 
naszych spadochroniarzy rzuci się na 
wroga“. 

Tak! miły entuzjasto spełnię twe ży- 
czenie napiszę o spadochronach i © 
twym oddziele. — Życząc ci abyś juź 
wkrótce ujrzał wymarzone pół miliona 
svadochronistów polskick. F. M. 


| ud 
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| | xxxXxxxxXX:M| CRUDZIADZ | 
DAAE | „PAGED“ z 


BLOKI (R 
-4 pa AJENCJA DRZEWNA "KREM i MYDŁO 


Paz sv Sp. Z ©. ©: 

DRUTY Oddział Gdański 

RURY GDAŃSK, Holzmarkt 24 Konto bankowe: 
Telef. 22451 The Britsh and Polish 


Adr. telegr. „PAGED" ng = an 


CYNA * CYNK'* OŁÓW *'MIEDŹ:*-ANTYMON 
NIKIEL * ALUMINIUM BIZMUT'* MANGAN 
KADM "MAGNEZ * KOBALT* RTĘĆ P 


MOSIĄDZ * BRONZ * STOPY ŁOŻYSKOWE 
STOPY DRUKARSKIE'I INNE 


MINJA-1'GLEJTA OŁOWIANA 
BLACHA CYNKOWA"BLACHA BIAŁA"BLACHA 
CZARNA * BLACHA POCYNKOWANA 
STARE METALE (WŁASNA RAFINERIA) 


Przeładunek i składowanie drewna wszelkiego rodzaju 
Przecieranie surowca na własnym tartaku 4645. 


Skład konsygsnacyjny 
wszelkiego rodzaju drewna tartego, stolarskiege, budowlanego, dykty 
i fornieru, produkcji Lasów Państwowych w Polsce. 


SGdańsf- Wrzeszcz (Langfubr) Kastanienweś *, tel. 477.823. 


295 

Główny skład | wytwórnia 
Apteka í drogeria 

ù nged. Łabędziem 


JANA STENCLA 
Grudziądz, Rynek 20, tei. 142. 


Młóckarnię „Lanza“ 


oraz I! motor „Siemens“ 

demy a; tępe Wia 

; ana O. powiatu 

|- | pans oA e Amai Grudziądz. 
* 14953 


Cykl wyc Sylko w lipcu! 


Fa 4803 


„Lohengrin* 
23, 25 r 28 lipca, 1 sierpnia 


Wielkie uroczyste koncerty: 21 i 30 lipca 


meza ees Intendent generalny Her- 


czajniki elektryczne oślkiejiy" pengini hi 


lowe prywatnej inicjatywy 
a przyczynicie się do rozwoju 
bandlu w Gdyni - 


na raty po 2.- zł miesięcznie do nabycia 


Dyry Seia paitan a prof. Robert ZA” ope- 
a państ owa w Berlinie, kapelmistrz Karol 
aństwowa w Monachium. 


w_ sklepie M. Z. E. 


GDYNIA 
ul. MościcKich 4la. Telefon nr. 2967 


Wszystko z EZ 
ELEKTROTECHNIKI 
siójdźlacie w włalkku. wybereś i 
na dogodnych warunkach w firmie 


helf Pistor, Eyvind Laholm, Sven Ni. 
Walter Grossmann, Max Roth, Viktor Hospach, 
Hermann Wiedemann i inni. 

Orkiestra: 130 artystów m. i. muzycy kameralni 
berlińskiej i innych oper państwowych. 


Chór: 500 osób. 

Ceny wstępu: 5.50—15.50 guldenów gdańskich, 

Widownia pomieści 10.000 osób. 

Przedsprzedaż biletów 1 Informacja: 
w SE: Herman Lau, Langgasse 7l, tel 
0. Vorposten-Buchhandlung, Jopengasse 11, 

tal. 26722, 

We Wrzeszezu:  Papierhandlung Franz Armndt, 
Adolf Hitlerstrasse 94, tel. 41483, 

W Oliwie: Danziger Neueste Nachrichten, Zweigst. 
Oliva, Am Schlossgarten, 26, tel. 45598, 

W Sopotach: Badekasse, Nordstrasse, tel 51767. 


Ji: Int. Sadensz Wieczffiński 
Niniejszym uprzejmie zawiadamiam, że otworzyłem Gdynia, ml. Świętojańska 50 - tel. 28-38 
Zakład Mechaniczno- Rusznikarski 

w Gdyni, przy ul. Starowiejskiej 26, tel. 2878 


Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres rusznikarstwa 
i pracownia wypychania ptaków i zwierząt. 
Naprawa wszelkiej broni krótkiej i długiej, montowanie 


lunet oraz naprawa i konserwacja maszyn do pisania, 
liczenia wszelkich systemów. 
w Wykonanie fachowe, solidne. — Ceny bardzo przystępne. 


U f d- p à | a S t Specjalne życzenia będą z całą sumiennością uwzględniane. 


JURATA 


PERŁA UZDROWISK MORSKICH 


„FLORYDA“ 


Pierwszorzędny Hotel 
KAWIARNIA — RESTAURACJA 


z c, 
Poleca KOMFORTOWE POKOJE z zj 2 m 


b bez. 
auh: alandaki k ZAKŁAD MECHANICZNO - RUSZNIKARSKI ne 
tel. 24600. 4811 Stefan Gniłka. 
i | Cukiernia i Kawiarnia 
Pierwszy film aawe k! JOHAŃ i UFY! w = HANSI 
KNOTE o ES HEESTER 


Gdy kobiety milczą 
(Wen Frauen schweigen) 
wesoła i dowcipna komedia. Z udziałem: Fita Benk- 
hoff, Hilde v. Stolz, Eernst Waldow, Friedrich Kramer. 
Muzyka: Peter Fenyes. — Reżyseria: Fritz Kirchhoff 
Wesoła przygoda podczas miodowych tygodni, pełna 
temperamentu akcja i a wystawa, z wspaniąłą 
muzyką i etnemi pieśniami 


W państwie Arelat 
(im Reiche Arelat) 


Film kulturalny. Najnowszy tygodnik dźwiękowy Ufy. 
Początek: W dni powszednie o godz. 6.15 i 8,80 
w niedzielę o godz. 4, 6.15 i 8.80. 


Astoria 


właściciel OTTO ĘICHĘLMANN 
Tel. ser SOPOTY — seer. 66 


CACAO 


nOLLANDA/S 


Przodująca cukiernia ze znakomitymi ciastami. 


Specjalność : „Cody. 


Paczka od zł. 0,45 842 
4 


Wszędzie do nabycia. 
Skład hurtowy 


Najlepsze okulary. | Bensporp 


poleca PROD. ZACHODNIE TOW. GDANSK 


Oskar Jeer) Okazyjnie 


właśc: Jasińska i Zeller. sprzedam maszynę szew. 


FE W ETER GE GĘSTE 
Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 21, [Singen malo uży zde 
Najstarszy zakład optyczny na miejscu. Ali, Sobieskiego, Ru 

ROETE WERE NACZEP AEEA AE EA 


Zdoinych 


kolporierów | chłopców 


poszukuje od zaraz | „Gazeta Morska 
ilustrowana“ w Wejherowie. 4864 


3973 


SPECJALNE WARSZTATY MECHANICZNO - SAMOCHODOWE 
GDYNIA, Piotra Wysockiego 53. 


KCYNI | 


Zawiadomienie 
W sobotę, dnia 17 lipca 1937 r. 


otwieram przy ulicy Rożanej 4 
specjalny magazyn odzieży 
meskiej i dla chłopców 


gg datę Staraniem moim „Żorych panve: najlepszym tos 
dobroci naszej fabrykacji. rzy najn ch cenach oraz przez rze” 
Do sr? cia również mars telną Uas | bokant obsługę zdobyć zaufanie Szan. 
murki lastrica — biały, klienteli 


ALFONS ZIELIŃSKI 


Toruń, Różana 4 przy Łuku Cezara 
4970 Kredyt na ssygnaty! 


ZAPOWIEDŹ. 
Podaje się do ogółnej wiadomości, że 


1) Bronisław Chybiński, nauczyciel wychowania 
fizycznego, kawaler, zamieszkały w Poznaniu przy 
ulicy Czwartaków nr. 18, sym Walentego Chybiń- 
skiego, technologa, zmarłego i ostatnio zamieszka” 
łego w Poznaniu i jego żony Eugenii z domu Goź- 
dzieckiej, zamieszkałej w Poznaniu, i 

2) Maria Paulina Wanda Samuelson, instruk- 
torka wychowania fizycznego, panna, zamieszkała 

w Gdyni przy ulicy Świętojańskiej nr. 51, przedtem 
ia|w Gdańsku-Sopotach, córka Jana Gottlieba Samuel- 
sona, kupca, zmarłego i ostatnio zam. w Gdańsku- 
Sopotach i jego żony Zofii Marii z domu Słomnie- 
kiej, zamieszkałej w Gdyni, chcą zawrzeć związek 
małżeński. 


Restauracja 

z sałą, sad owocowy i w 
ka, w wiosce k 
ścielnej, 5 minut od dworca 


Panienka ; 2-557 

$ A 5 Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
znająga szycie poszukuje | Gdyni, Poznaniu i Gdańsku-Sopotach przez „Gaze- 
posady. do „Ga: | tę Gdańską". 
zety Ilustr.“, Koś- 
cierzyna nr. II2, Gdynia, dnia 2 lipca 1937 r. (4960 

493 
st 7 Urzędnik słanu cywilne 
w zastępstwie 

Paz A (—) Stambrowski. 

3 pokojowe pap ra ż 


ZAPOWIEDŹ 
Podaje się do wiadomości, że 
1) urzędnik bankowy Władysław Rżadkowolski,. 


najęcia. Gdynia, * Pos 
monka zł. 4364 


kawaler, zamieszkały w Aleksandrowie Kujaw- 
i Zamienię 0;.|Skim. Wilsona 11, syn małżonków zamieszkałego we 
pas apana ps w| Włocławku emeryt. urzędnika poczt. Jana i zmar- 

M że wód Aking id dł pk łej we Włocławku Weroniki z Żychowiczów, 
af majątek por Zglos 2) panna Irena Ciarkowska, bez zawodu, zamie- 
p alre, Red. „Gazety szkała w Toruniu, Mickiewicza 93, córka małżen- 
Morskiej* pod nr. 712. ków instruktora Policji Państwowej Klemensa i 
4963 Wandy z Dybowskich, zamieszkałych w Toruniu, 

v chcą zawrzeć związek małżeński. 
» Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w To- 
TC Z EW runiu i Aleksandrowie Kujawskim. 

Arawcow a Ewtl: przeszkody należy zgłaszać do niżej pod- 


pisanego. 
Toruń, dnia 14 lipca 1937 r. 
Urzędnik stanu cywilnego 


(m) Woiciechowski 
at. Asystent Zarządu Miejskiego. 


Smak. 
Tczew, Sambora 20, m, 6, 
4959 


Zlecenie Nr. 413/IX. 


IL. WZMIANKA O PRZETARGU. 


Urząd Wojewódzki Pomoreki zwraca uwagę na 
ogłoszenie o przetargu 

w sprawie budowy mostu na drodze państw. Nr. 1/4 

w Działdowie na rzece Działdówce. Termin skła- 

dania ofert do dnia 29. VII. 1937 r. godz. 12-ta w 

- Wydz. Kom. WA Urzędu Wejewódzx 'ego. 

Ogłoszenie to zostało zamieszczone w Pomor- 


Fog Was da Wojewódzkim dnia 15 VII. 1987 r. 


a 

Zlecenie Nr. 500/37/VII. (4954 
LICYTACJA KONI: 

W dniu 28 lipca br. o godz: 9 na targowisku 


miejskim przy ul. Narutowicza w Grudziądzu, aj 


będzie się licytacyjna sprzedaż 11 
ni wybrakowanych. z WTEM 


(4965 


poleca 
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DAWEŁ KIEJZIK 


Telefon nr. 15-31. 


Warsztaty moje urządziłem w/g. "FARRA wymagań tecbniki auto- 
mobilowej. Przy warsztatach. prowadzę specjalny dziat produkcji: 
wały kardanowe, półośki, zawory i inne części do wszystkich. typów 
samochodów. Części wykonane w moich warsztatach niczem nie 
ustępują zagranicznym. Jakość materiału jest gwarantowana. 


Dokładność wykonania do 1/100 mm, a ceny więcej niż 50 niższe od zagranicznych. 


E 


Ziecenie Nr. 2164/4. 


PRZETARG PUBLICZNY. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Te- 


Ea 


Grudziądz, ul. Marsz. Focha 22. 


"APR NCR NONI 


4952 


Zwózki 


przeprowadzki 
-tkil A. SZULC = TORUN [zzz 
D z. l a ł k l Przechowywanie 
magazynowanie we włas» 
budowlane ( KLONOWICZA 40 ROK ZAŁOŻ. 1920 TELEFON 14-06 u "szych, „JŚrowyeh 
nad morzem . magazynach 
b" Hd: patelaéyja ZAKŁADY SLUSARSKIE Wykonuje najtaniej 
ar a | Ludwik Szymański 
Cena od 3.-zł ARTYSTYCZNO -BUDOWLANE CENTRALNE OGRZEWANIA i SANITARIA f firma egzystuie 
za metr2 | URZĄDZENIA CHŁODNICZE i WENTYLACJE paki 1937 
Planikimożnazażądać ( BUDOWA APARATÓW i KHONSTRUKCYJ ŻELAZNYCH 4951 N 1912 (83. l 
. Bigoti | Welter Ua Ua U LTD U D U A D A D AD A A AAD UA D D AD A A A D A a a hiriei ies »y: oae 
dnej i uczciwej pracy 
pierwoszyn, Gdynia 4 


Toruń, Żeglarska 3 tel. 1909 


pryw, tel. 1549. (4710C 


MATERIAŁY 
BUDOWLANE! 


na Pomorzu Wagonowo — dla chemicznych pralni 
ze składnicy! | nasz adres Pralnia „Ńrysz= 
> 7 gr. kołnierz. 45 
na używane samochody pg aolas T 1639 
E SE uA o cement portlandzki | Ostrzegam 


wapne w Hawałkach 
wapno gaszone 

dest. smołę węgślową 
papę dachową 

matę trzcinową 
cegłę i mąkę 

gips [szametową 
Kredę pławioną 
gwoździe — drat 


kupców paed wydawa- 
niem na kredyt towarów 

mężowi mojemu Aleksan- 
drowi Dąbrowsk iemu, urzę* 
dnikowi Izby Skarbowej 
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